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K r e w  i z ł o t o
Wypadki na Placu Zgody. — Afera bajoń;ka.

P A R Y Ż , S6 . l l .  ( P A T ) .  Kom isja  
parlam entarna dla w yśw ietlen ia  
wypadków z dn. 6 lu tego uchwa­
liła  rezo lucję, dotyczącą polem i­
ki w  .sprawie dek laracji prem je­
ra Doum ergue‘ a o „śm ierc i by­
łych kombatantów, k tórzy  d e filo ­
w a li bez bron i na P lacu  Zgody" 
Kom isja stw ierdziła , że na zasa­
dzie dotychczas zebranych doku 
mentów, stw ierdzono, że żaden

N A S Z E  AB C

Ovres upadku
K w ie lu  stron kraju  dochodzą 

w iadom ości o rosnącym  ferm en­
cie w ew nętrznym  wśród sanacji. 
W  Poznaniu, we Lw ow ie czy AA l i ­
n ie „kombatanci'* i „p iłsudczy- 
e y "  coraz ostrzej dob ierają się 
do skóry „n ap raw iaczy " czy „be- 
bekow ", w  „L e g jo n ie  M łodych" 
w re, coraz częściej w czora js i 
współtow arzysze p racy skaczą 
sobi.e do oczu, m by rozeźlone ko­
guty.

O co toczy się w alka? —  O po­
g lądy  i lin ję  ideową obozu m ajo­
wego ?

O tcż n ie ' Okres ideow ej burzy i 
w rzen ia  w  sanacji należy dziś do 
przeszłości. M inęły  czasy w e ­
wnętrznych sporów i dyskusyj o 
naczelne cele i zasady, o podsta­
wy ustroju, o ideowe oblicze „ r e ­
w olucji m a jow e j". Dziś rzeczy te 
zb ladły i s trac iły  na znaczeniu. 
Farysy  sanacyjne obn iżyły loty i 
nie m ają czasu na „akadem ic­
k ie " spory o zasady. Toczą walkę 
o spraw y konkretn iejsze: o posa­
dy i stanowiska.

Zdaje się, że proces rozkładu 
s ił społecznych, o ktorc opiera 
s ię  sanacja, zbliża się do punktu 
kulm inacyjnego. N io  chcemy 
p^zez to pow iedzieć* żc „sanacja  
kończy s ię ". N ie  należymy i n ici 
należeliśmy n igdy do tych  po lily  
ków opozycyjnych, k tórzy  4 razy 
do roku pociesza ją  się niezm ien­
ną w różba: za trzy  m iesiące he­
da nusieli odejść...

N ie  Rząd sanacyjny, jakkol­
wiek pozbaw iony zau fania w ięk­
szości społeczeństwa jest silny, 
bo opiera się o marsz. P iłsud­
skiego, trzym a aparat adm uiistra 
cy jny w  garści, a zorganizowane 
czynniki opozycyjne są za ,słabe.

N ie  lubim y oszukiwać siebie i 
innych i z faktu  powyższego zda­
jem y  sobie sprawę. Równocześnie 
jednak w iem y, że rządy sanacyj­
ne 7 każdym  miesiącom m ają co­
raz m niej perspektyw  na przy­
szłość, bo z każdym  miesiąc em 
kurczy się i rozkłada coraz bar­
dzie j ten czynnik społeczny, o 
k tóry  mogłyby’ się oprzeć w  naro­
dzie. i

To  trudno. Państwo, choćby’ 
było n a jlep ie j skonstruowaną ma 
szyną nie obejdzie  się bez stałe­
go i c iąg łego  dopływu energji 
społecznej. Pozbaw ione tej ener­
g j i  sta je się podobne legendarne­
mu smokowi, k tóry zjada sam sie­
bie.

Tak  jes t dziś ze sanacja. Zw y­
ciężyła, pow a liła  przeciwników , 
trzym a „za  pysk" opozycję, alo 
co da le j?  Obóz sanacyjny stano­
w i ooecnie dziwną m ieszaninę si­
ły  i bezradności. Siła wynika z 
faktu posiadania -władzy i braku 
dosc mocnych przeciwników , bez­
radność ze świadomości, że nie 
ma na kim się oprzeć.

N a  opurtunizm ie i karjerow i- 
czostw ie nie zbuduje się siry; spo­
łecznej. Dziś w sanacji, wśród ży­
w iołów  ideowych panuje zmęcze­
nie i zniechęcenie, zanik myśli 
i in ic ja tyw y, a wśród licznych 
brygad ordynarna walka o posa­
dy, wply-wy i stanowiska.

Taka ekipa nie w yw alczy  Po l 
sce „lepszego  ju tra ", 'ch oćb y  m ia­
ły  P ° temu wszystkie zewnętrzne 
warunki. N ię  prorokujem y, że „sa 
nacja ju ż się kończy’ ", bo z tego 
co się dzieje poza sanacją trudno 
wysnuwać optym istyczne wnioski, 
stw ierdzam y tylko fakty.

Polska polityka przeżyw a okres 
głębokiego upadku, z którego w y­
dobyć ją  będą mogły tyli.o świe-

^rachunki w Legjonie Młodych„Nr czelne władze zaprzepaściły ideologię"
T rw a ją cy  ferm en t w  „L eg jo m e  

M łodych " n ietylko nie ustaje, ale 
stale się zw iększa. Leg jon  roz­
sypuje się w oczach. Poszczegó l­
ne grupy zw alcza ją  się z cala na­
m iętnością, sięga jąc do argum en­
tów noża i kastetu. N a jostrze jsza  
walka trw a m iędzy lo ja lna  dla 
w ładz BB. Kom endą Głowna, a 
grupą opoz.ycji radykalnej.

Ostatnio ukazało się kilka 
odezw  tej grupy. W  jednej z nich 
pisz-, o n i :

..Y\ b e zs iln e j w śc iek ło śc i n ie d o b it­
k i p re to r ian ó w  B ie lsk ie g o  (k o m en ­
danta głównego —  przvp. nasz) 
chwyciły za kastety i noże.-masakra- Kom. Gł. i Kom. Obw, 
jiw w du. 9 b. ni. trzech bezbronnych przemocy’ fizycznej i

byśmy nic stwierdzili, że-nigdy : nic 
zgodzimy się na likwidację L. M. na 
terenie pozaakaJeinickim, aby star­
s i;, 'w  oderwaniu od polskiego świata 
pracy „elitą” akademicką, oparta na 
stypendjach i posadach, którą w rze­
czywistości byłaby bojówką BRWR 
na terenie akademickim.

Komenda Gł. zdradziła L. W , cze­
go dowodem jest tajny okólnik B. B. 
W Ii., wyważający się z uznaniem o 
BieLkim, jako o swym pewnym czło­
wieku i st-wierdzajacy’, że za jegn 
kadencji nadszedł czas likwidowania 
L. Mi Dlatego też L. M. 8 ;ud. 8 . G. 
H „ mimo teroru, stosowanego przez 

Akad., minio 
bojówkarsko-

k-srjouisłów w lokalu organizacyjnym. szpiclowfkieh metod naszych wiadz,
Dyrygowali „akcja'1.komendant okrę- które nie pozwmliły na odbycie s:ę ze-
d t  stołecznego Piotrowski i AAłisrzbic- brania w dn 8 b. m „ mimo, że Biel-
ki pofl kontrola stróża praw leg.iono- ski bał się.rozmawiać z delegacją S.
wych... Olszowskiego, k tóry  niedawno G. i l ., z którą porozumiewa! się je-
„paeyfikował" radykałów bia łosi 
kich przy pomocy... policji1''.

Odezwa kończy’ się hasłam i:
‘„Precz z fnc/v/niem 1

zwoływania zebrań i  dalszego or­
ganizowania opozycji przeciw Kom. 
Gł.

N a jc iekaw sze jest, że opozycja 
radykalna Leg jonu  mimo teroru

były kombatant na P l. Zgodt nie 
byi - zabity, ani zraniony. 4-ch 
kombatantów, którzy zg in ę li 6 lu ­
tego na P l. Zgody, znajdowało 
się wśród m anifestu jącego tłu ­
mu. a nie wśród ugrupowań b. 
kombatantów. Kom isja  w yraża 
ubolewanie, że -P rezydent Dou­
m ergue w  swojem  oświadczeniu 
w ypow iedzia ł tw ierdzen ie nie 
dość dokładnie odpow iadające 
rzeczyw istości. Zapew-nienia je ­
go w7ykorzysta li agitatorzy7 w  celu 
siania zamętu w  op in ji publicz­
nej. Następn ie deputowany Ri- 
eart, genera lny sprawozdawca, za 
stanaw iał się nad tem, czy ustrój 
rep u ol i kań sk; był w dn. 6 lu tego 
w’ n iebezpieczeństw ie. R e feren t 

j odpow iada na to pytan ie tw ierdzą 
co.

skiego w  spraw ie lokowania bo* 
nów bajońskich w  instytucjach 
kredytowych stw ierdza, że w  to 
warzystwach prywatnych  uloko­
wano na - sumę 135 m iljn . fr ., w 
kasach ubezpieczeń społecznych 
25 m iljn . a w’ kasach wzajem nej 
pomocy 13 m iljn . N aogó ł umie­
szczono w ięc w  instytucjach kre­
dytowych i społecznych bonów na 
sumę 173 m ilj. R eferen t p rzy ch . 
dzi do wniosku, że “ odpo­
w iedzia lność za to ponosi 
w  znacznej m ierze urzę­
dnik m in isterstwa handlu Gon 
stantin, któr.w wskutek in terw en­
cji dep. G arrat byt ' mianowany 
inspektorem  zakładów zastawni­
czych. B. m in ister pracy Dali- 
m ier przy podpisywaniu p ierwsze 
go listu, zaleca jącego przyjm ow a 
nie bonów bajońskich, zdaniem 
re feren ta  postąpił elkKomyślnie.K om is ja  ućhwaliła  w res zc ie

Kom endy G łównej zyskuje na si- wniosek, ■wyrąbujący podziękowa- p odpiganie drugiego listu, co po­
le. Podobno opanowała ona cały przewounicząeem u n om is ji1
teren p racy szkolnej Leg jonu  dep. Bonnevay. N a leży  zazna- 
oraz przystąp ili do n iej leg jon ?-1 czyć, że w  posiedzeniu nie brali 
ści instruktorzy „S tra ży  P r z e d - ! udziału czionkow ic m niejszości 
n ie j" . I kom isji, k tórzy  swego czasu usta

! p ili z n iej.
Jak tw ierdzi Komenda Głowna 

Legionu  t. zw . opozycja radykał- P A R Y Ż , I o.j.1. ( P A T ) .  Raport 
na, są to komuniści, k tórzy ópa- złożony przez dep. F ie*'na posię- 
nowali cały szereg ośrodków or- dzeniu kom isji parlam en tarny 
gan izacji. I dla w yśw ietlen ia  a fe ry  Stawi-

służyło później oszustowi za pod 
stawę do lokowania bonów w  in­
stytucjach ' społecznych, było u- 
cbybieniem  ze strony m inistra. 
B. m in ister Franęois A lb e rt nie 
odegrał w te j spraw ie żadnej ro­
li Natom iast zaw in ił dużo szef 
działu kontroli asekuracji p ry­
watnej Aron oraz kom itet ogólny 
ubezpieczeń społecznych.

z lfiBzyzm em  
N iech ż y ją  l\!a.~owc Z w iązk i Z a­

w odow e !".
AA innej zuou czytam y:
,%V'vbec* sy tuao ji jak a  w y tw o rzy ła  

się  ,w  L egionie M łodych, g d y ż  z je d ­
nej s tro n y  w id o czn e  są  tendencje  
K om endy G łów nej likw idow an ia  dzia 
ialuości I. M. n a  tetoirie • p o zaak ad c  
m ickini w g. rozporządzc-nia B. B. W . 
R., z d ru g ie j .zaś s tro n y  ó o b w o d ó w  
sto licy  zb u n to w ało  się, o rgan izu jąc , 
się w  op o zy cję  rad y k a ln ą , L M. Stud. 
•Szkoły G łów nej H andl. w  W -w ie  ua 
zeb ran iu  8 lis to p ad a  b. r. chciał w y ­
jaśn ić  w lp ó łn ie  z Koni, O bw . Akad. 
i Kom. G łów ną obecna sy tu ac ję . JcJ  
nak w ładze naczelne zarządziły o d ­
wołanie zeb ran ia , g d y ż  zlękły się , a- 

ran

dynie przez drzwi zamknięte, w dniu 
0 b. m. powziął następującą rezolu­
cję :

..Oddział S.l G. TT. L. AL stwier­
dza, że metody Kom 
sięgną... i członkowie 
straży ideolosrj’ i statutu L. Al„ nie t 
przerywając swych prac 
Ści organizacyjnej, oraz

B i a ł y  r u m a k

Nie respektował hr. HontalMortfeda
N a gruncie warszawskim  po­

pularna jes t postać G oefreya hr. 
M ontalk - Potockiego. H rab ia  
przez czas dłuższy odbywał za­
morskie podróże i w  roku ub. za­
w ita ł do W arszaw y. Ekscentrycz- 

ci-Ulalno- *ne£°  usposobienia, ekscentrycznie 
, że naczelne rów n ież ubiera się. Po  ulicach 
zaoweuuścRy " 'a rs r ih sy  chodził w  chitonie

GL celu nie o- 
stac będą na

, władze ' organizacyjne 
całkowicie ideologję L. k . i zgocm.e greck-m, koloru ciemno - purpu- 
s nakazami P R W R  realizują Jego li- m w ego, m ając na bosych nogach 
kwidbeję, tak, by teren się nie spo­
strzegł. Oddział SGH L. M. żąda 
natychmiastowego zwołania Rady 
Głównej i Kongresu, wymawiając do 
tego czasu posłuszeństwo władzom 
organizacyjnym, składającym się w 
większości ; :>wo;i ze ś\Viadouivch i z 
premedytacją! działających zdrajców 
ruchu młod dcgjonowego".

Odezwa wzywa ..legjonistów" ~do

Nielegalne dodatki do uposażeń
s o j * e  n r k  u & i ic y

Ostalnu: pizcpisy uposażeniowe
nasunęły w praktyce lic/no wątpn- 
wośći, które dopj-owud/.a.ią nu wet do 
procesów sądowych. Sensacyjna spra- 
ws, sądowa odbyć sie 70M Ba tem tle 
przed Sądem Okręgowym w Lucku, 
gdzie w stau oskarżeniu jiostawierno 
micjsc-o.wyc.li urzędników T rzędu- 
Ziemskiego, z nacz. Jamiołkowskim 
na czele, pod zarzutem pczhkroczenia 
władzy.

Przck roczi- polegw lo ua m yhien .

trepki. Jasne długie rozpuszczone 
w łosy uzupełniały n iezwykłą po­
stać p. G oefreya Montalka. W y ­
znawał on także oryg ina lne zasa- 
•sady, głosząc, że jes t poganinem 
i pragnąc kulturę starożytnych 
Greków ożyw ić i przeszczepić na 
naszą współczesną. AV obecnych 
warunkach postać hrabiego byla 
więcej grotesko-wa, co jednak mc 
przeszkadzało, że hrabia słynię 
w  W arszaw ie z ogrom nego powo­
dzenia u pięknych kobiet.

K ie d y ś  M c n ta lL  - P o to c k i  p r a -  
j g n a ł  z o s ta i?  w ie lk im  k s ię c ic -m  £i- 
’ t e w s k im .  O b m y ś l i ł ,  żc  do  l i te w -  

in ti rp-.et-owiuiiu p rz e p isó w  u p o sażę- s k ie g o  g r o d u ,  K o y /n a , w ja d z ie  z a -  
n io w y i i  : w .yp taa-:iiu  d o d a tk ó w  do k u t y  w  f t a l o w e j  z b ro i  n a  b ia ły m , 
u p o sażeń , p rz  k in r a u jn e y l i  p łace  z a -1 ś n ie g ,  r u m a k u .  B r a k o w a ło  m u  
sadniczA-. < Icarżcni b r j p i ą  sL  t e m , , j e d n a k  do u r z e c z y w is tn i e n ia  ty c h

i marzeń właśnie owego rumaka, 
i Toteż, kiedy zapoznał się z w ia ­

na wokandzie sądowej lecz ule- ro o godz. 5-ej pp., a wobec tego, 
gła odroczeniu i dzisia j spór egzu że strony pow oła ły świadków, któ 
tycznego hrabiego z p. Daszew- rych należy przesłuchać, wyroku 
skim ma ostatecznie się zakoń- oczekiwać można dopiero późnym 
czyć. Proces rozpoczął się dopie- w ieczorem .

P T :

Fundacja im. Móba hr. Potockiegozostała zatwierdzona

sur
że zakaz taki -jest zawarty; wpraw­
dzie w ustawi : skarbowej /„' ostatni 
rei; budżetowy, któ a przewiduje, iż 
dodatki nic mogą. pvzet.rac/uć pen­
sji zasadniczej, alt że fu f.awii -kar­
bów. joęt jedynie wiążąca dlr Min. 
Skarbu, miiomir.ji uskarżc-iu, jako u- 
rzednioy korzystno z kredyTów, o- 
twarl ych im .przez władze, skarbowe.

Roboty
Kosztem m ilja rds  do la rów

AV.V>iZYNGTU\, 13,11 (P A T ł. ii 
kół '.Idiżonyeb du Biulc-go Tjumu in- 
foi iiiują, iż ollir/ynd program .rohól 
publiczny cli, którego koszty’ oblicza­
ją, na miljardy dolarów, Ju dzie miał 
jia celu za stąpi c-nie ys^rstemu bozpo- 
średnu-li zapomóg d la ' bc-zrobotnycli. 
Progi-ttiu ten przewiduje' c-Ujklryfiku-i 
ej( wsi, budowę olbrzYmieu arleryj 
kąpjunikye.yjiiyeli. juTt-c-inaj.ąeyc-h' ea-

F e l n a  t ^ f c e ^ a  l o t e r j i
nia s tro n ie  7 -e j

łj kuuiym-iic oraz 
szkaniowc.

ścicielcm  maja A u  pod W arszawą, 
P Daszewśłiim , przypuszczał, że 
znajduje się ju ż o krok od urze­
czyw istn ien ia swoich marzeń. Za­
proszony do majątku Daszewskie-, 
Ko, baw ił tam przez pew ien czas, 
czyniąc aluzje, ażeby ' ziem ianin 
o fia row a ł mu białego rumaka. 
B iały o g jo r  znt.idował C-ię rzeczy­
w iście . w sta j..i Daszewskiego i 

j pewnego dnia. br. M ontalk - Fo- 
i i.ocki postanowił wypróbować kc- 

Hidoi nictwo x,iłe-J«>a. Dosiadł w ięc go, lecz koń był 
j narow isty i poniósłszy jeźdźca,

 j w padł razem t. nim do sadzawki
| 7-0 stojącą brudna wodą.

.Decyzją z 30 października b.'r. mi- 
ufstar Opieki .Spoleczibij zatwierdził 
lundueję imienia Jakóba hrabiego 
Potockiego.

Fniidaijja została powołana do ży­
ciu jirzez Jakóba Ksawerego A lek­
sandra Potockiego, zmarłego dnia 28 
września 1934 r„ który w testamen­
cie publicznym z dnia 22 września 
1934 r. cały sw,ój majątek przezna­
czył na utworzenie „instytucji, której 
c-ólem. w myśl statutu, dołączonego 
do u-stumentu i zatwicnizoncgo przez 
miiljst a Stoicki Sji«ieczm-| -łjjc/.uio z 
zatwierdzeniem i’ i-iuda( ji, .jost niesie­
nie cierpiącej ludzkości pomocy przez 
popieranie roz,woju skutecznej walki 
z chorobmiu. zc szczc.góluem uwzględ­
nieniem gruźlicy i nowotworów zło­
śliwych.

(»ei ten realizowany będzie w myśl 
r-aslul szczegółowo podanych w ak­

cie i statucie fundacyjnym.
Z w ierz ch n i z a rz ą d  f u n d a c ją  - s p ra -  

w ow ać b ęd zie  r a d a  fu n d a c y jn a ,  w 
k tó re j  sk ła d  w c h o d z ą : osoba , m ia n o ­
w ana  jy.-zcz m in i s t r a , 'd o  K tórego n a ­
leż) z w ie rzch n i uadz.ór n ad  s p ra w a ­
mi zu ro w o tn em i w  p a ń s tw ie  —  ja k o  
p rezes, o ra z  ja k o  ezłonl- o w ic : d z ie ­
k a n  "W ydziału L e k a rsk ie g o  L n iw e r­
sy U-t u Ju g ie llo ń sk ic g o , oi’zew o d n iezą - 
cy  k o m is ji  se jm o w ej zdro-w ia p u b lic z ­
nego. p re z e s  T ow . I n s ty tu tu  R a d o w e ­
go im . Ataz-ji C u rie -S k ło d o w sk ic j, 
prezes- P r o k u r a to r i i  G e n e ra ln e j, p re -  
zos P o lsk ie g o  Tow . B a d a ń  N a u k o ­
w ych n a d  G ru ź lic ą , p re z e s  P o lsk ie ­
go K o m ite tu  d o  Z w a lc za n ia  R a k a  o- 
raz. w y k o u aw cy  te s ta m e n to w i.

B t-zpośrodni z a rz ą d  f u n d a c ją  s p r a  
w ujo d y re k to r ,  k tó re g o  D raw a i obo­
w iązk i u n o rm o w ać  m a  in s t ru k c ja ,  Tl­
eli w a lo n a  p rz e z  ra d ę .

Ut&ai wyrzeka się Wilna?
Domn-emsna unja Frus r Litwy

1 BERLIN". 15.11. P ism a  a iem ie -’k ie  
(dm rz.iiją ąię n a  n ro je k ty  anc.R^ji P ru s  
M sehudnii-h ju-zez L itw ę , w  ce lu  u- 
fw o rzo n ia  w s jió ln tg o  su w e re rn e g o  
pańoifwjfc lin łiyek iogu .

N a  L itw ie  u k a z a ła  się  b ro sz u rk a  
p. t .  „ P rn s y  czw ai-iym  członkiom  p a k ­
tu  b a łty c k ie g o " . P o w o h ija u . się na  
p ro je ld y  z r. ,1917. a u to r  zazn acza ,

•że P r u s y  p o w in n y  być jx>łąjezoiic z  

L itw ą , tw o rz ąc  now e p a ń s tw o  p ru -  
skó -litcv r*k ie  ze  s to lic ą  w  T y lży . AY 
ty m  w y p a d k u  L itw a  re zy g n o w a łab y  
zc sw ych  jfre te iisy j do W iln a  G ło­
sy  p r a s y  n iem iec k ie j, d o ty cz ąc e  te j  
sp ra w y , ś ą  b a rd z o  o s tro  k ie ro w an e  
p rz ec iw  L itw ie .

Z j9 M̂ !ęzicnyc&i
c z ło n k ó w  b . O .H .R .

6 z ^ o m .o n o
‘ Z 19 aresztowanych w bież. ty ­
godniu b. członków Obozu N aro­
dowo - Radykalnego zwolniono 
dz.isińj z w ięzien ia  oskarżonych :! 
Kurowską. Pokornego, św ie tlic -j 
kiego, W achowca, M ichalskiego i j

AA ypadek cen tak rozgoryczy ł o- 
i-j-ginula. że zwrócił się z wym ów­
kami do Daszewskiego, utrzymu­
jąc, że wpłynął on na ogiera, aże­
by koń wpakował jeźdźca do bru­
dnej w od j. Podejrzen iem  tem pci- 
czut :się dotknięty Daszewski i 
w yw iąza ła  się obustronna utar­
czka słów, aż w  pewnym momen- 

 ̂cie Daszewski, zdenerwowany,
,, , , , . «y. , , ! POuniósl chiton przyszłego w iel-burdykowskiego. AVobec pozosta- . „
, , ,, , . , viego księcia litew skiego i w lep i)łych osob sędzri skdezy  zastoso- ,

. . , , , . , ! mu. kilka
wał areszt bezwzględny i jKista- (

12 tysięcy aresztowanychcudzoziemców w Rumunii

ie i zdrowe czynniki społeczne, 
zorganizowane w ramach idei, & 
nie walki o posady i „w p ływ y ".

K ri.

w ił ieh w  stan oskarżenia z art. 
1G5 k. k. o przynależność dc or­
gan izacji, której cele m iały być 
tajem nicą dla państwa. Zwolnio- 

I nych oddano pod dozór nolicji.

uderzeń szpicruta.

Incydent ten znalazł obecnie 
swój epilog w  Sądzie Grodzkim, 
do któregc zw rócił*ś ię  p. Montalk 
Potocki oskarżając Daszewskiego 
o pobieie. Raz już sprawa byla

BI! I\ A l t! ,G Z I . 13.11 (P A T ) .  AATcl- 
ka  ob ław a, p rz .cp row auzom i p rz ez  po 
lk-.ię jwz; u d z ia le  w o jsk a  i ż an d n r-  
Mjfitji w  ko łach  cu d zo z iem sk ich , k tó ­
ro  s z u k a k  s c h ro n ie n ia  w R u m u n ji, 
w j d a ła  n ieb y w ale  o b f ite  re z u l ta ty ,  
d ic s z to w a n o  12 ty s . osób. Z te j  I k z -  

by  B ty s . z .a trzy m an o  jw ow izorycz- 
liio w a reszc ie , p o n iew aż  d o k u m en ­
ty  o so b is te  z a trz y m a n y c h  n ic  b y ły  w 
p o rz ą d k u . Z n aczn a  .część spośród a- 
rc-sztow-niYch d o s ta ła  s ię  "do R u m u n ji  
w  sposób  - n ie le g a ln y . S ą  to  przeważ­
n ie  członkow ie  o rg a n iz a c y j te ro ry -  
siy łpm yeh  m ac-edońskieh  i ebo rw ae- 
kicli. AATadze. p o lic y jn e  ru in u ń sk ic  
postano ii-ih - f> rfcśŁ -oppdM ć Sitafei«z- 
n ą  k o n tro lę  p rzcbyw ająęyc-b  iv R u ­

m u n ji  t-udzozicnieów  p o  a re sz to w a n iu  
7 w y b itn y ch  te ro ry s tó w , u  k tó ry c h  
zn a lez io n o  w iele  k o m p ro m itu ją c y c h  
m a te rja łó w .

Nasswe aresztowanie
n a  p o g ra n ic z u  s o w ie c K ie m

AY związku z olbrzym ią afe^ą 
szmuglu luazi do R os ji Sow ie­
ckiej, aresztowano w  b ieżącym  ty ­
godniu na pograniczu polsko-so- 
w ieckiem 80 osób, w  tem  szereg  
działaczy komunistycznych, któ­
rzy ' u łatw ia li ucieczki osodojp 
poszukiwanym przez w ładze są­
dowe za działa lność w yw rotow ą.



„Paryż ton'e w radości, w gorączce — szaie]e“
W szesnastą rocznicą wielkiego zwycięstwa

(Korespondencja w łasna}
P ary * , w  lis topadzie ,

Pó faz  szeshasty  czci F ra n c ja  
rocznicę 1 1  listopada 19 18  roku 
dzień tr'ttm fu ducha gałickiego 
nad germ ańskim . N otu jący czuj 
nie zdarzenia, których los dał 
mu byc świadkiem , jednem  zda­
niem określa Rajm und Poincare 
w sw ych pam iętnikuch reakcję  
serca F ra n c ji, stolicy, na wieść, 
że w róg, mimo nadludzkich, czte­
roletnich  w ysiłków , legł pokor­
nie u stóp błękitnej arm ii, z rąk 
je j w ielkiego W odza przyjm ując 
podyktowane w arunki „P a ry ż  
tonie w  radości, W gorączce— sza­
le je "  (P a r is  est en jo ie , en fie- 
vre , eii delire). W chodząc nH po­
siedzenie Rady M inistrów  P re ­
zydent ca łu je  Clem enceau. 3 ta ry  
T y g rys , w zruszony odpow iada:

Od rana pocałowało m nić dziś 
ponad 500 dziew cząt"

K O N K U B IN A T

Stan ę ła  w tedy F ra n c ja  u szczy- 
tu potęgi, Ża je j  ,s łu sz n ą  sp ra­
w ą "  u ją t si§ ca ły  niem al cyw ili­
zow any św iat. J e j  syn sta ł na 
czele n a jw iększej w  dziejach  ar- 
m jij obejm ującej narody połowy 
globu zitm akiogo. W róg leżał po­
konany, w staw ały  do nowego wol 
nego iy c ia , zdław ione przed la ­
tam i przemocą, narody - łazarze. 
N ad św iatem  biegło słow o: „po­
k ó j" , które wnet p rzybrać m iało 
realn e Kształty w salach  w e rsa l­
skiego pałacu, jak o  owoc konku­
binatu dwóch Id e j: tej, która w y­
wodziła s ię  z ducha W ielkiej R e­
w olucji fran cu sk ie j, 1 te j, która 
za źródło sw e m iała  Pism o św ię­
te Starego i Nowego Zakonu w 
jego  „h ere tyck ie j" , anglo - sa ­
sk iej in terp retacji.

PG l a t a c h  s z e s n a s t u

Minęło ju ź  od tego czasu sie­
dem la t tłustych  i siedem lat 
chudych. N ie śc ie ra ją  s ię  ju ż  na 
olbrzym ich frontach  m iljonowe 
m asy żołnierzy, nie g n iją  w bło­
cie okupów. M asy żołnierzy ćw i­
czą #lę zaw zięcie h a  podwórzach 
koszar, poligonach

K R W A W Y  KO K

Rozpoczynał go krw aw y trup 
A leksandra Staw iskiego w  ci­
chej, szw ajcarsk ie j w illi ,rV ieux 
Logia". T rup, co za sobą wnet 
pociągnął w iełe innych, tych, co 
od bratnich  kul leg i: w dniu 6 
lutego na P lacu  Zgody, odważ­
nie, a zaw zięcie k rzycząc : „P recz  
ze złodziejam i".

Potem niem niej k rw aw y trup. 
a raczej strzępy trupa do szyn 
kolejow ych przyw iązane pod 
Corube -  au x  - F će s  koło D ijon. 
Radca Prin ce.

Potem  n iew ykry ia  w arszaw ­
ska zbrodnia.

39 czerw ca polała się obficie 
a  tajem nicza krew  Tym  razem w 
Berlin ie .

W m iesiąc niespełna późnie., 
25 lipca , w  innej sto licy  um ierał 
w swym kanclerskim  gab ’ necie 
„w zrostem  m ały, a le mąż śm ia­
ły " , pogrom ca w iudeńskich so­
cja listó w , .wodza niem ieckiego 
narodu" w róg zaci

nym blaskiem  olbrzym i orzeł, 
płoną w kandelabrach przed ołta­
rzem świece a  wzdłuż a le j kirem  
spowite latarn ie . Tłumy olbrzy­
mie, m ilczące, za legają  P lac 
Gw iazdy i Pola E lize jsk ie . 
Przed katafalk iem  sta je  P rezy­
dent Lebrun, Otoczony św itą  
urzędowych osób, za nim sztan­
dary  byłych kom batantów i od­
działy G w ard ji Republikańskiej 
w paradnych m undurach.

A rcybiskup Paryża, kardynał 
v erdier, rozpoczyna katolickie 
modły żałobne, po nim m etropoli­
ta E u lo g ju sz  praw osław ne. Z po­
krytego chm uram i nieba padać 
poczyna rzęsisty  deszcz.. T łum y 
na Polach  sto ją  nieruchom e, 
óbojęrne na pogodę, „w  żałob ie", 
zasłuchane w ch óralny śpiew cer 
kiew nych pieśni. „H ośpody po- 
m y łu j"  zanoszą się modlitewnym  
jękiem  popi u stóp katafalku . 
„H ospódy pom yłu j" pow tarzają 
potężnie m egafony struchlałym  
z w rażen ia  tłumom Kończą się 
modły, zalega ch w ila  hiezam ącó- 
tlej ciszy  T łum y tkw ią ciągle 
nierucnom e, zasłuchane. Jeszcze  
Chwila ciszy, nagle prżerWdnej 
ostrym i, przerazBw em l dżwieka- 
m, trąc . To fa n fa r y  G w ard ji R e­
publikańskiej rz u ca ją  w wilgoi 
pow ietrza i mrok nocy pobudkę 
zm arłych (sonnerie „A u x  
M o rts") . J a k  echo dalekid odpo­
w iada im głuchy w arkot bęb­
nów

M IN U T A  CISZY

Po nocy dżdżystej, dzień w sta­
je  jak o  tako pogodny. Znów tłu ­
my na Polach E lize jsk ich . O fice­
row ie rezerw y w m undurach ko­
loru „bleu  horizon" (oficerow ie 
służby czynnej noszą m undury 
koloru khaki) n ad ają  tłumowi 
sw oisty, niecodzienny charakter. 
W kw iatach toną pomniki do­
brych  synów  O jczyzny: Devou- 
ledć‘a, Clem enceau, Galicnhego, 
M angin ‘a. Przed E sp lan ad ą  P a ­
łacu Inwalidów’ -oddziały w ojska 
oczekują na sygnał do defilady, 

Godz. 1 1 .  Huk strzału  arm at­
niego w strząsa powietrzem . 
W szystko co żyje w  Paryżu , za­
m iera na m irutę , chyląc nisko 
głow y w  hołdzie serdecznym  dla 
tych. co odeszli, życie oddając za 
F ra n c ję . W w ielu oczach łzy, 
każdy przecież m iał kogoś fali 
skiego w śród półtoram iljonow ej 
rzeszy poległych D rugi strzał 
oznajm ia koniec m inuty.

D E F IL A D A

O dkryw ają t ię  głow y. GUuer- 
nator w ojskow y P aryża , b.ezręki 
gen. Gouraud prowadzi sztanda­
ry rozw iązanych  po w ojn ie  p u ł­
ków. Za nim na czele swego szta­
bu gen. W eygand. D efilad ę za­
czyna Gw aru ja  Republikańska. 
Spasien i, tędzy gw ardziści, któ­
rych  jedvnem  zajęciem  je s t  p a ­
nowanie reprezentacyjnych  budyń 
ków f branie udziału w’ e w szela­
kich uroczystościach, nie cieszą 
się sym patją  Paryża. P ad ają  ze­
wsząd złośliw e uw agi, które cię 
wnet w  głuch y pom ruk zam ienią,

- ?

z b r o d n i  krew turzy p ia ły  za o, p o . strzelal{ czasle krw a
a u s t r j u c k m h ^ W a n i a c h  s z u b ie -  ^  _ toT vych  d j  b y ly c h
nice pod ciężfticni t^ch, co pod i n 7 &nAv
stry. sek id ą . krzyczeli św iatu  kcmbaLantów na P lacu  Zgody
ostatnie swe pożegnanie: „H eil mienia sie nastrój, gdy lać za-
H it le r '. 1  w reszcie w alk i w  H isz-| czynają szkoły w ojskow e, ,.Poly
p an jł i ostatni m arsylski mord 
króla •  żołnierza, jednego z wo­
dzów w ielkiej w ojny.

W SO BO TN I W IECZÓ R

W W igilję swego największego 
św ięta  oddawała F ra n c ja  jeszcze 
jeden hołd, poległemu na i Sj zie­
mi „w  św iętej sp raw ie pokoju” 
wmdzowi sprzym ierzonego naro­
du. Pod sklepieniem  Łuku Trium  
falnego  od strony AVćnue dę L a  
Grandę A rm śe wzniesiono w iel­
ki ołtarz. U stóp o łtarza kata­
fa lk . Pod katafalk iem  m aska po­
śm iertna zamordowanego króla, 
dzieło w ielkiego artysty  - rzeź­
biarza, żołnierza - inw alidy Ma- 
xym a Real del Sarte. U stóp ka 
ta fa lku  grób N ieznanego Żołnie­
rza. Ze szczytu Łuku zwisa 12- 
m etrowej długości niebiesko - 
biało - czerwona fla g a  z w y h a f­
towanym  pośrodku srebrnym  or­
łem Karadżorażew iczów .

O godz. 7 wiecz. gasną na Ave- 
nue de* Cham pt E lysćea  w szyst­
kie neonowe reklam y, w szystkie 
św iatła . M ieni się jedyn ie tysiącz

techn iąue" w  czarnych p łasz­
czach, w  czarnych p ierogach , z 
obnażonemi szpadam i, „S t. C yr" 
w czerwonych spodniach, gran a­
towych kapotach i niebieskich 
czapach z białoczerwor.em i pió­
ropuszami, Entuzjazm  w śród płci 
pięknej w yw ołu ją jak  zwykle 
wszędzie „Cola b leu s" strzelcy 
m arynarki z czerwonemi piuro- 
puszami r a  granatow ych  bere­
tach, Za niemi idą rów nie gran a­
towi lotnicy, a potem liczne m asy 
piechoty, a rty le r ji i k aw alerji.

Tłum  przygląda się w ojsku ser 
decznfe, życzliw ie. * N ie krzyczy, 
nie w iw atu je .

v i v e  d o u m e r g u e :

Skończyła się defilada zam y­
k a jąc a  o fic ja ln y  program  dnia. 
Spod Łuku rusza dług, szereg 
czai nych lim uzyn. wiozących

zących ledwo poprzez szyby w i­
dzialnych panów w  czarnych cy ­
lindrach , odgrodzonych od „ lu ­
du" podwójnym  kordonem poli­
c ji i żad arm erji, gniew a g o : 
„N iech  ży je  Doum ergue, Niech 
żyje Petain , Precz  z H erriotem " 
rozlega się się jeden  W,elki krzyk 
od E to ile  przez Pola E lize jsk ie  
do dalekiego P lacu  Zgody.

K rzyk  protestu przeciw  zer­
waniu „tre v e “ , przeciw obaleniu 
Doum ergue‘a. J e s t  w  tym krzy­
ku tysięcznych tłumów groźny 
pomruk w ściekłości, a le  je s t  
przedewszystkiem  żal i upust bo­
lesny zawiedzionych, pogrzeua- 
nycb ju ż  nadziei.

M iał przecież ten Miny, zaw ­
sze uśm iechnięty staruszek ra ­
tować F ra n c ję  od w ojny domo­
w ej. m iał przyw rócić wr życiu pu- 
blicznem praw o i spraw ied li­
wość. M iał ja k  w r. 19 17  Clem en­
ceau, ja k  w  r. 1926 Poincarń, Za­
trzym ać k ra j nad przepaścią,

Clem enceau w y g ra ł w ojnę. 
Po incare u ratow ał franka. Dou- 
m trgue'ow i n ie udało się w in­
nych ukarać, spraw iedliw ości za­
dość Uczynić. Czy dlatego, *e 
słabszym  był od sw ych dwóch 
w ielkich  poprzedników’, czy może 
dlatego, że ła tw ie j w ygrać w o j­
nę, łatw ie j uratow-ać zagranicz­
ne finanse, niż w ym ierzyć sp ra­
wiedliw ość w  n iepraw ościach 
dzisie jszych  czasów ? I  czy tam ci 
w ielcy nie odchodzili rów nież oba 
leni, jkoro tylko udało im się z a ­
żegnać w łasnym  w ysiłkiem  bez­
pośrednie, n a jbard zie j groźne 
niebezpieczeństw o, skoro tyłka 
zdawało się, że kra w kraczał 
znow’ na drogę norm alnego roz­
w o ju ? U trzym ał przecież Dou­
m ergue spokój przez 9 m iesięcy 
i uratow ał F ra n c ję  od nowej f i ­
nansow ej ru iny. Gdy obejm ował 
w lutym  w ładzę, było w kasach 
zaledw ie m iljon  franków . Na je ­
go apel zakupił u fa ją c y  mu rent- 
je r  bonów skarbowych za 9 m il­
jardów'. Gdy zapełniły się  puste 
kagy skarbowe, gdy uspokoiły na­
m iętności wzburzone i można b y­
ło pom yśleć o m inim alnej nap ra­
w ie w ad ustro ju , padł b y ły  pre­
zydent, w edług sw ych w łasnych  
słów Z ręki „ludzi odpow iedzial­
nych za politykę, która doorowa- 
dziła do rezultatów  lutow ych i 
śm ierci byłych  kom oatantów, de­
filu ją c y c h  bez broni na P lacu  
Zgody".

K R A J  L E G A L N Y ”
Ludzie ci, to grupa u kryta za 

paraw anem  legalnych  -fonu t stro 
jow ych, rządząca, dzięki b ierno­
ść? szerokich m as, um iejętnie

w ykorzystu jąca demagog/ę tych, 
co jeszcze w ierzą  zaw zięcie w  
przebrzm iałe teoietyczne koncep­
cje i tych, co szukają  tylko w ła s­
nego zysku i korzyści, J e j  dzie­
łem w szystkie nieszczęścia F ra n  
c ji wr ciągu ostatnich  la t 30. J e j  
dziełem, dla w łasn ej korzyści 
stwurzonem i tak zaw zięcie brc- 
nionem, cała  ta  m artw a struktu­
ra  form alnie legalna, od której 
odsunął się cały zdrowy odłam 
narodu francuskiego.

F R A N C JA  D LA  FRANCUZÓ W

Raz jeszcze przypłynęły w go­
dzinach popołudniowych w  dniu 
„Ś w ięta  zw ycięstw a" tłum y ku 
Trium falnem u Łukow i. K a rn ie  i 
W’ ordynku. To organizacje two­
rzące „F ro n t N ation al" oddawa­
ły  hołd Nieznanem u Żołnierzowi. 
Szli w ięc członkowie Jeu n es 
Patriotes, So lid arite  franęaise , 
Action fran ęaise . Sz ły  przeróżne 
związki byłych  kom batantów. 
Szli w reszcie, dumnie p rostu jąc 
pokryte orderam i p iersi, bohate­
rzy w ielk iej w ojny, „C ro is  de 
F e u ". G ra ły  im ork iestry  stare  
wojenne m arsze C haiit du E>e- 
part, Sam brę i Mosę, „L e s  reg:- 
ments de Sam bre et M euse M ar- 
chent tou jours cri de L a  L i­
berte", oznajm iały  radośnie trą ­
by tłumom, zalegającym  chodni­
ki a  tłumy odpow iadały na to o- 
krzykam i, w śród których najczę­
ście j pow tarzał s ię  prosty zdaw a­
łoby się frazes „A u x  Fran ęais —  
L a  F ran ce"...

W tym sam ym  czasie w innej 
dzielnicy P aryża  na P lacu  Bu- 
s ty lji odbyw ała się inna m ani­
festac ja  komDatantów, p a cy fi­
stów. I tam sza la ł tłum wśrud 
grom kich okrzyków „P re cz  z woj 
ną, z faszyzm em , z soejuhz- 
mem". B y li w  tym tłum ie F ra n ­
cuzi, byli pozatem przedstaw icie­
l i  l ic z r . ch ip  rodów. B y li w łoscy 
so cja liści, zbiegowie z faszystow - 

Ita lji , a u striaccy  socja liści, 
niem ieccy kom uniści, b yli H isz­
p an ie , zbyt czerwoni nawet dla 
■różowego rządu Leroux. N ikt nie 
krzyczał „F ra n c ja  dla r  ancu-
zów ". P atrzy ła  na nich pobłażli­
wie p o lic ja , goidezkowo kręcili 
się  w śród m an ifestu jących  tłu ­
mów sprzedaw cy gazet, zachw a­
la ją c  nową sen sacy jn ą  a fe rę  To­
w arzystw a „sp ecia le  Ł n a n ciere ".

N a arenę p arysk ie j sen sacji
wmhodzi nowy bohater, o ficer 
L e g ji H unor-w ej, p rzy jac ie l licz­
nych m inistrów  i polityków  p. 
C harles Goldenberg - Lśvy

A nd-zej Szum owski

Z b r o d n i c z a  u a r aTajemnica mordu w R, dziwiłLwie
I stycznia r. b około północy zna­

leziona w lesić, łączącym Skier iowi- 
ce z miejscowością Grabu ą, zwłoki 
zamordowanego mężczyzny. Ciało le­
żało na ścieżce, prowadzącej przez 
las do szosy. Z zewnętrznych ózriak 
ustalono wiek denara na lat 40 kilka 
i fakt zbrodni, gdyż truo miał prze­
strzeloną czaszkę styłu. Ja k  następ­
nie stwierdzono, były to zwłoki sto­
larza, niejakiego Jana Wikt orczyka, 
mieszkańca Warszawy.

Śledztwo dało rewelacyjna rezulta­
ty, okazało się bowiem, żc W i K or­
czyk zamordowany został przez ko­
chanka swojej żony.

Wiktorezylt żonaty był zc Stani­
sławą, akuszerką warszawską. Poży­
cie małżonków było opłakane. Żona 
utrzymywała stosunki miłosno z liic- 
„ikim Bronisławem Rulewskim, maj­
strem fapicersknn, który pracując 
swego czasu w fabryce „Lilpopa", za­
poznał się z XV lki,orczykami. Zamor­
dowany mąż nic był jednak bez wi­
ny, I  on otaczał się kochankami, któ­
re sprowadzał do domu i utrzymywał 
z niemi stosunki w oczach żony. 
Opinja publiczna głosiła, żc sprawcą 
morderstwa stolarza jest nikt inny, 
jak tylko Dałewski t jego kochanka 
Wikfort-zyk. Zbrodniczą Więe parę a- 
resztowano, a dzisiaj Odbywa się pro­
ces.

Już  badana w śledztwie, Vtils (or­
czykowa mo przyznała się do- podże­
gania kochanka dc zabójstwa męża ' 
Opowiadała, że pożycie je j  z DŁjżeiu 
było bardzo złe, lecz wskutek jegc 
złego prowadzenia się i  chorobliwej 
wprost zazdrości. Maż miał ją  często 
bić i znęcać się bad nią, utrzymu­
jąc, że prowadzi Otta życie niemorul 
uc, sam jednak prowadził skandalicz­
ny tryb żyeia i zaraził stę ciężką cho­
robą weneryczną, której następnie u- 
dzielił żonie, a ta, me wiedząc o n i­
czem, kochankowi. Dałewssi trk> przy­
znał się także do zbrodni, lecz prze- 1 
eiwko niemu przemawia fakt. zc w mo­
mencie, kiedy dokonane zostało za­
bójstwo, znajdował się on w okolicach 
Skierniewic. Wikloruzyk 'wyjechał do 
Radziwiłłowa, gdzie posiadał niewiel 
ką posesję. W ślad za nim udał »ię Da- 
lewsłci. Spotkanie nastąpiło w Wic, 
W pewnym momencie, idąc razeih pu 
wąskiej ścieżce leśnej, Dałewski zo­
stał o paro kroków wtylo. I  wówczas 
to, według aktu oskarżenia, miał 
strzelić z rewolweru w tył głowy mę­
ża swojej kochanki.

Rozprawa, zc względu na iwojr tło- 
erotyczne i momenty, ooałamająco' 
kulisy pożycia- małżeńskiego, toczy *i<) 
przy drzwiach zamkniętych. Oakarźo- ; 
nej pary koenankOw broni adw Hóf- 
mokl-Ostrowski.

f t o n a s f  ;  i f t p id y c k l
n a  m i e s i j c a i i t e  l e k a r z e

Bandytyzm  szerzy się W sposoo 
zastrasza jący . W tych dniach na 
m ieszkanie dr. M. T rzaski, zamie­
szkującego o półtora kilom etra 
od s tac ji Gucin w pow. ostrołęc­
kim. dokonano zuchwałego napa­
du. Ja k iś  miody ezrowiek pod pre­
tekstem uzyskania porady lekar­
skiej zażądał widzenia się z dok­
torem.

W  trakcie rozniowy przez drzwi, 
które zostały uchylone, wpadł dru 
gi bandyta. N atychm iast obaj

Osłabienie M a  szwajcarskiego

w yciągnęli rew olw ery I a tero ry ­
żowa w szy m ieszkańców, zaząd aJ
20.000 zł. Gdy obecna przy ttm 
żona doktora usiłow ała z a a ia ra o  
wać służbę, w ystrzałem  z  rewol­
weru bandyci zran ili j ą  w  praw ą 
rękę, łam iąc kość ramieniową, 
Doktór T . m iał w  m ieszkaniu je ­
dynie 270 z ł ,  przygotow ane na 
zapłacenie podatków, wobec cze­
go oandyci zrezygnow ali ze sw ych 
wysokich w ym agań i ukontento­
w aw szy się tym łupem, zbiegli.

P o  n a p a d z i e

Bandyci nobil! nauczycielkę
NOWY SĄ C Z, 1 5 . 1 1 .  T I  61. Wł.)': 

Nocą ź I Z 'na 13  b. m. w Zbyszńie 
v/ pobliżu Nowego Sącza dwóch 
nieznanych bandytów w darło  się 
do m ieszkania nauczycielki J a ­
dw igi Górczanki, którzy pu Sto- 
roryzow aniu je j rew olw eram i, za1 
brali je j gotówkę W kwocie 160 
zł., a następnie po splondrowaniu

m ie sz k a n ia ;p o b ił:. ją  kolbami re ­
wolwerów, w sk u tek  cz-ego
szczęśliw a strac iła  przytomność, 
Po dokonaniu napadu nandyc, 
zbiegli w  niewiadom ym  kierunku. 
W śród m iejscow ej ludności krą­
żą słuchy, że napadu dokonał 
osław iony bandyta M aczuga, któ­
ry oDecnit1 g ra su je  na Podhalu.

S ta r e  t a  s a m o c h o d uz wozem wojskowym

W dniu wczorajszym najwai,niej- 
szern zjawiskiem na europejskich' 
giełdach walutowych było dalsze o- 
słabienie franka szwajcarskiego, 
związano z niekorzystną oceną przez 
sfery giełdowe inicjatywy szwajcar­
skiego przemysłu hotelarskiego.

Giełda w Zurychu, wykazała, zwę z 
kę w^jkszości dewiz zagranicznych, 
nawet tych, które ne innych giełdach 
pozostały bez zmiany Iuo zniżkowały. 
I  tak, notowano: Nowy Jork 3.08 i 
3 '8 wobec 3.C7 i 3/4 wczoraj, Paryż 
20.31 wobec 20.27, Londyn 15 .12  wo 
bcc 15 .10  i 1/2 (na. innych giełdach 
dewiza na Londyn wykazała spadek), 
.Amsterdam 208.25 wobec 207.90 itd.

Na giełdzie w Warszawie notowa­
no dewizę na Zurych 172.00 wobec 
172.25 wczoraj. W Paryżu przy o- 
twarciu notowana ona była 492.25 
wobec 19 3 .12  przy w’czorajszem za­
mknięciu. Zaznaczyć należy, żc kursy 
te obracają się w okolimch parytetu 
i dopiero dalsza obniżka franka 
szwajcarskiego mogłaby spowodować 
odpływ złota ze Szwajcarji. W po­
równaniu jednak z nołowanomi w cią­
gu ostatnich paru miesięcy kursami 
frank szwajcarski wykazuje poważ 
ne osłabienie. (Wpływa to w pew 
ne.i mierze i na kurs pożyczki stabi

lizacjjnej).
Z pozostałych dewiz dolar pozostał 

mniejwięcej bez zmiany, funt lekko 
osłabł. Frank belgijski w dniu dzi­
siejszym nie wykazuje słabszej ten 
dencji.

Przy zbiegu ul W olskiej i Sk ier 
m ew ickiej, nastąpiło starc ie  sa ­
mochodu ciężarowego N r. 22627, 
należącego do P  Z. Inż. „U rsus- 
Czechowice" —  z wozem w ojsko­
wym Ż bat. I  D. A . K . W skutek 
starc ia , koń został siln ie pora­
niony, doznając w yrw ania czę­
ści lew ej połowy pośladka. Spraw  
ca wrypadku zw lększył szybkość i 
uciekł Szeregow i, ja d ący  na wo-

y a  i zi.
Całodzienne iiiiety iiamwziowe

P ^ b ó r
W piątek, 16  h. m „ w lokalu przy 

ul. Stalowej 73, odbędzie się dodatko­
wa komisja poDorowa dla poborowych 
zamieszkałych na terenie 6, 7, 8. 10, 
19 i 22 komisariatów P. P., pudlega- 

Prezydenta i członków rządu, j jących P. K. U. Nr. 4. Na komisję tę 
Zaszum iał tłum. To, co dutąd w i- winni stawić się wszyscy ci poborowi, 
dział, przypom inało mu chw ile którzy dotąu obowiązku tego z ja- 
minlone, tragiczne, lecz w spania- kichkolwiek powodów me dopełnili, a 
łć groźne, lecz b oh atersk ie ; ten obecnie otrzymali odp:-.-':dnie wezwą 
szereg luksusowych m aszyn, w io-1 nia z komisarjatu rządu.

Bardzo dogodną dla przyjez­
dnych w Londynie je s t  możność 
nabycia za 1  szyi., t. j . 1  zł. 20 
gr. całodziennego biletu tram w a­
jow ego, upow ażniającego do ja z ­
dy przez ca ły  dzień w szysłkiem i 
lin jam i tram w ajow em i w  Londy­
nie Urządzenie to je s t  szczegól­
nie dogodne dla cudzoziemców, 
którzy m ogą przesiadać się do­
wolną ilość razy bez specjalnych  
opłat, mogą urządzać wycieczki 
rozmaitemi lin jam i dla zwiedze­
n ia m iasta i jego przedm ieść w ie­
dząc zgóry, że maximum w yd at­
ków całodziennych na te jazdy 
w yniesie 1  szyling.

Przypuszczać należy, że w pro­

wadzenie tego rodzaju m ętów  by­
łoby inow acją  b. pożądaną rów­
nież w W arszaw ie i niew ątpliw ie 
podniosłoby frekw en cję  w  tram ­
w ajach .

Przypuszczać należy, że w W ar 
szaw ie, której sieć je st  nieporów­
nanie m niej gęsta od Londynu, 
opłata 1  zł. za bilet całodzienny 
byłaby najzupełniej w ystarcza ją ­
ca.

N iew ątphw ie z udogodnienia 
tego skorzystałoby też b. wiele 
stalycń  m ieszkańców W arszaw y.

Byłoby pożaoane, aDy dyrekcja 
tram w ajów  przynajm niej na m ie­
siąc, tytułem  próby, w prow adzi­
ła  tego rodzaju b ilety.

Kryzys rządowy w helgjiJaspar konferuje...
B R U K SE LA , 1 5 . 1 1  (PA T). Cho­

ciaż Jaspar dopiero rozpoczął rozmo­
wy z przedstawicielami stronnictw’, 
panuje przekonanie, żc do rzndu swo­
jego powoła on nietylko członków 
parlamentu, alo również osoby, sto­
jąco poza parlamentem.

Przyjaciele polityczni Jaspara za­
pewniają, iz jest on. bezwzględnym 
zwolennikiem utrzymania parytetu 
złota i wielkim wrogiem dewaluacji.

Dotychczasowe pertraktacje wyklu­
czają możliwość utworzenia gabinetu, 
opartego na trzech stronnictwach z 
udziałom socjalistów Prasa belgij­
ska uważa, iż obecny kryzys rządo­
wy stawia pod znakiem zapytania 
nietylko dotychczasowo metody, ale 
również, i  polityków, którzy odgry­
wali dominującą rolę w życiu Belgji. 
Prasa domaga się nowych ludzi w 
rządząc.

zie, którzy w yszli bez szwanku, 
zdążyli zauw ażyć num er sam ochc 
du.

N a m iejsce wypadku delegeu 
w ano 2-ch inspektorów Tow, 0- 
pieki nad Z w ierzętam i; T urlew i- 
cza i P ijanow skiegu, którzy usta­
lili, iż szeregow cy od 2-ch godzin 
nap róż no w yczekiw ali przybycia 
pogutowia z taboru Centrum Wy­
szkolenia Sanitarnego. Dzięki in­
terw encji inspektorów’, którzy za­
alarm ow ali oanosne in stytu cje  
wojskowe , p rzyjech ał, wó# z I
D. A . K ., który zabrał zwierzę 
na k u rację  do w ciskow ego szpi­
ta la  dla koni.

R e i e r t r a c j a  m ę ż c z y z n
ur. w  r 19 14

W piątek, 16 b m., w kolejnym 
dniu drugiej powszechnej rejestracji 
mężczyzn ur w r. 1914, winni stawić 
się w wydziale wojskowym zarządu 
miejskiego przy ul. Florjańskiej 10, 
w godz. od 8 m. 30 du godz. 13 , po 
borowi, zamieszkali na terenie XV 
komisarjatu P. P „ nazwiska których 
rozpuezynają się. od liter K. do R  
włącznie.

PO OIE
ciepłe, czy Me wygodne ł c i­
che z wouą bież. i  telefonam i

w  Warszawie
ulica C R M IE L N A  N r  31
obok D worca Centralnego

poleca tanio
Z A R Z Ą DHOfELl1 R0YAL



=  Nr. 320
15.XI.19342 Polski ku Francji

nnwe dźwięki
Dwa głosy z kół obozu rządzą­

cego w  Polsce o stosunkach po l­
sko-francuskich zabrzm iały w  o- 
statnich dniach nieco inaczej 
niż iw p rzya lugim  ju ż  w ielom ie­
sięcznym okresie ustawicznych 
dąsów.

P. poseł M iedziński .jako m ów­
ca B. B. W sp. z Rządem, na posie­
dzeniu Sejmu dnia 6-go b, m . 
w p lótł w  swe w ywody takie przy­
najm niej zdan ia:

—  ...Sojusz z Francją ma sw oje  
tfa d y c ie  swoją popuiarność... We 
wszystkich pociągnięciach polsk.ej 
polityki zagranicznej cyraźn.e jest 
zaznaczone, że nie zmieniają one w 
n iczem  n aszy ch  sojuszów j zobow ią­
zań , a  w umowie z Niemcami jest 
także wyraźnie powiedziane, że nie 
mienia ona aid jednego przecinaa... 

Polityka polski jest i będzie w d a l­
szym  ciągu w ie rn a  swym sojuszom 
i przyjaźniom...

U w ag i p. posła M iedzińskiego 
mc są jednoznaczne z ośw iadcze­
niem rządowem  N ie  były też  w  
swem ujęciu  arcydziełem  dyplo­
m acji choćby tylko parlam entar­
nej. Zapewne i sam p. poseł M ie 
dziński, w  przem ówieniu, które 
było w iązanką odpowiedzi na róż ' 
ne zarzuty w  toku rozprawy s e j- ‘ 
mowej, pojm ował swe uwagi ja

A B C Str. 3 —

R o o s e v e l t  w  o d w r o c i e
Z n a m i e n n e  o ś w i a d c z e n i e  R i c h b e r g a

P. Donald R ichberg jes t obec­
nie w  Stanach Zjednoczonych gru 
bą rybą, bardzo grubą —  na j­
grubszą po prezydencie. Objął 
bowiem  sukcesję po gen. Johnso­

nie, dotychczasowym  dyktatorze ' raźn ie oświadcza, w  św ieżo ugło-
przemystowym Am eryk i i je s t 
prawą ręką Roosevelta w jego  
nowej polityce.

N ow ej —  gdyż p. R ic liberg  wy-

D a l s z e  z a j ś ć  . ana uniwersytecie krakowskim
\Y dnki wczorajszym  niepokoje 

na U n iw ersytecie Jagiellońskim  
trw a ły  w dalszym ciągu. Na ko­
rytarzach  gmachów un iwersyte­
ckich zatrzym yw ały się grupy 
m łodzjeży akadem ickiej, usiłując 
r.ie dopuścić do wykładów , co się 
w kilku wypadkach udało. N ie  
dopuszczono rów n ież żydów  na 
wykłady.

O godz. 11 grupy m łodzieży u- 
s iłow ały  w targnąć do pracowni 
klin icznych U n iw ersytetu  przy  ul. 
O lszewskiego, łecz zostały odparte

przez służbę uniwersytecką, któ­
ra puściła w  ruch hydranty. P rzy  
te j okazji pękła rura doprowadza­
jąca wodę, która zaczęła gw a łtow ­
nie za lew ać korytarz, wobec cze­
go musiano hydrant zdemobi izo- 
wać. W ychodzących na u licę stu- 
dentóv rozproszyła  >olicja.

Rektor M aziarski w yda l do mło­
dzieży7 nową. trzecią  zrzędu. o- 
dezwe do m łodzieży, zabraniającą 
bezw zględn ie grom adzenia sie 
m łodzieży poza godzinam i za jęć  
w  gmachu uniwersytetu  i w zyw a­
jącą. do bezv zględnego spokoju.

szonym w yw iadzie  prasowym , że 
Roosevelt, jakkolw iek  nie odstę­
puje form aln ie  od swoich zało-

iek wyborów  nastroje siln ie się 
Doprawiły i że obecnie nie będzie 
trudno uzyskać nowych środków 
finansowych dla nadzwyczajnych

żeń, w  praktycznej ich rea liza -1 wydatków budżetowych w  drodze

ko przygodne słowa, w ypow ie- ' 
dziane m imochodem A le to może 
raczej wzmacnia n iż osłabia zna­
czenie odruchu z przew agą bądź- 
cobądź p ierw iastka łagodzącego 
nad drażniącym .

W  każdym razie  i te uwagi p. 
M iedzińskiego, które były  ot tak 
pół kroku naprzód z odgięciem  
góry ciała w  tył, n ie przeszły cał 
kiem niepostrzeżenie we F rancji, 
w yw ołu jąc 8-go b. m. w  L e  Temps 
pow ściąg liw ie  spokojne w yrazy  o- 
czekiwania działań w  m yśl tych 
słów.

Dnia 10-go b. m. zaś, w  Paryżu , 
p. ’ en. Roman Górecki, jak o  prze­
w odn iczący zm ienną rzeczy koleją 
grupy polsk iej Feder. In tera iliec  
d. Vnc. Comb., czyli t. zw. Fi- 
dac‘u, zaprosił i podejm ował gro ­
no p rzed s ta w ic ie lir grupy francu­
skiej z  p. Desbones, obecnym 
przewodniczącym  F.I.D .A .C ., oraz 
p. Lebćcq ‘em, przewodniczącym  
francusk ie j Un. Nat. d. Comb., na 
czelę Już na ostatnim  zjeździe
F idae ‘u i w  Londyn ie zaznaczyła 
się skłonność ku wym ian ie pog lą ­
dów m iędzy grupam i polską i 
francuską o obecnem zadrażn ie­
niu politycznem  w  stosunkach 
w zajem nych  obu krajów7. Na 
przyjęciu  10-go b. m w  Paryżu  p. 
jen . Górecki w ręczy ł k ierow n i­
kom ' grupy francuskiej p rzyw ie­
ziony tam z  W arszaw y lis t ,o- 
tw arty  b. kombatantów polskich 
do b. kom batantów francuskich, 
który na 32 stronicach czyni 
p ierw szy krok w  tym  dobrym kie­
runku. j

W ed ług streszczenia, podanego 
nazaju trz w  doniesieniu P . A . 
T  -icznej, przewodnie myśli tego 
Listu  O tw artego są tak ie : i

—  ...N ie is tn ie je  w  ch w ili obecnej 
m iędzy P o ls k ą  i F r a n c ją  żad en  po ­
w ażny z a ta rg ,  lecz tyiK o s z e re g  n .e -  
p o ro zu m ień ... B. k o rn o a ta n c i po lscy , 
to w a rzy sz e  b ro n i b. k o m b a ta n tó w  
f ra n c u s k ie !  p ra g n ą  być  g łosem  s e r ­
c a  i rnsoaciku. C huciaż  P o isk a  n ie  u - 
w aża  sic  z a  o d p o w ied zia ln ą  z a  o s ta t ­
n ie  ro z lu ź n ie n ie  w ęzłów , k o m b a ta n c i 
poiscy  występują z in ic ja ty w ą  'wy­
m ia n y  p o g ląd ó w . S p o d z iew ają  się , że 
f ra n c u sc ' 7 k o led zy  zech cą  im  udz .e lić  
odpow iedz ' w y ja śn ień ... M iedzy 
F ra n c ją  i P o lsk ą  m e s ta ło  s ię  n ic  1 i- 
kiego, czego  n ie  m o żn ab y  n ap raw ić .. 
W  u ro c z y s tą  roczn icę  1 1 -go lis to p a d a  , 
b. k o m b a ta n c i po lscy  z a p e w n ia ją  
sw o ich  f ra n c u sk ic h  kolegów 7, iż  z a ­
wsze mogą liczyć na P o lsn e . Im  s i l- ,  
nifcjSza bedzie  P o lsk a , te m  ła tw ie js z a  | 
będzie p o lity k a  f r a n c u s k a  w E u ro - j 
p ie. YYarunk1 g e o g ra f ic z n e , h is to ry c z ­
n e  i p o lity czn e , k tó re  d o p ro w ad z iły  
do zav7a rc ia  so ju szu  f ra n c u sk o -p o l­
sk ieg o  istnieją w dałszjm ciągu, ale  
m in ą ł już  o k re s, k ied y  m o żn a  było 
u w a ża ć  P o lsk ę  z a  sa te l .tę .  B. kom  
b a ta n c i p o lscy  i fran cu scy  p o w ,tir  
■więc ra z e m  p ra co w a ć  n a d  tem , by 
z a p rz e s ta n o  zbędnych , a  czasem  
w s trę tn y c h , polemik i s ta r a ć  się  o 
w y tw o rz en ie  w ie lk ieg o  p rą d u  o p .n ji. 
k tó ry  by u su n ą ł te  m an e w ry  i p rz y ­
c zy n ił się  do w y tw o rz e n ia  m iędzy 
F r a n c ją  i P o lsk ą  nuw ego  d u ch a , m o ­
g ąceg o  n a d a ć  now y to n  p rz y m ie rz u  
obu k ra jó w .

F. Desbones, według tegoż do­
niesieni." P . A . T -icznej, odrazu 
u s p o k o i ’ p. jen. Góreckiego, że o- 
gół. kombatantów francuskich jest 
7,a sojuszem i to cłasuie opartym 
na równości, co nie jes t rzeczy­
w iście czem* nieoczekiwanem, bo 
g. p. Barthou, będąc w kw ietniu  
r. b. w  W arszaw ie, z najw iększą 
dobitnością dawał wyraz' takieni” 
pojmowaniu sojuszu. ,

Zaczęła się zatem wym iana my­
śl. ' spokojna i w nastroju przy­
jaznym . N aw rót od niejasności, 
tajem niczości, przytyków  i swa- 
rów. jest zjaw iskiem  z wszech'

Niestrudzony p. Wiślickiinterweniuje ciągle
Pos. W iślick i, ambasador in te­

resów  żydowskich w  B. B. jes t 
niestrudzony7. W  dniu w czora j­
szym in terw en jow a ł znowu u w i­
cem1 n istra skarbu p. Staniszew­
skiego w  spraw ie postulatów7 po­
datkowych żydowskich s fe r  han­
dlowych. W  n iedzielę bowiem  ma 
się odbyć zjazd  ogólnopolski hur­
towników7 żydowskich, pośw ięco­
ny tym  sprawom, a szczególn ie 
przep isow i nakładającemu na f i r ­
my prowadzące księgi handlowe 
obowiązek podaw7ania nazwiska i 
nawet adresu kupujących za go­
tówkę detalistów7.

In terw encje  p. W iślick iego w y ­

w ołały reakcję ze strony in w a li­
dów, będących koncesjonariusza­
mi sprzedaży wódki oraz deta licz­
nych i u licznych sprzedaży w yro- 
DÓw7 tytoniowy7cn. N a zebraniu 
odbytem w czora j w  Tow, H ig je -  
nicznem przy udziale około 500 
o s o d  stw ierdzono, że niekorzyst-

c ji daleko będzie stał obecnie od 
radykalnego skrzydła swej pa r­
tji.

P . R ichbcrg je s t republikani­
nem i ju ż sam ten fakt. że jako 
republikanin został powoiany do 
współpracy przez dem okratyczne­
go prezydenta, je s t wysoce zna­
mienny. W ybory  wykazały7 —  mó­
w ił p. R ichberg  —  że walka nie 
rozgryw ała  się tym  razem  m iędzy 
tradycyjnem i partjam i, ale m ię­
dzy7 prezydentem  z jednej strony 
i jego  pol'ty7ką gospodarczą a 
ekstrem istam i i liberałam i z dru­
gie j. T o te ż  rząd pop ierał w  n ie­
których wypadkach republikanów 
przeciw7lco skraj‘ nym demokratom 
(tak  było w  stosunku do Sin­
c la ira ). P rezyden t ma w ięc w o l­
ną rękę do odrzucenia w szyst­
kich radykalnych żądań demokra­
tów, jak  30-godzinny dzień pra­
cy7, monoDole przem ysłowe i t. d., 
natomiast skoncentru je się na wy7 
konyw7aniu swego w łasnego p la­
nu: zasiłk i dla bezrobotnych, u- 
oezpieczenia społeczne, kontrola 
nad produkcją.

—  Cały7 sens przegrupowania, 
dokonanego od czasu odejścia 
Johnsona —  m ów ił dalej nowy 
dyktator przem ysłow y —  polega 
na tem, że przy znaliśm y się zno­
wu niedwuznacznie do zasady7 ini-

subskrypcyj pożyczkowych. Rząd 
ma przygotow any szeroki pro­
gram  robót publicznych : ma na­
dzieję. że mu się uda go z rea li­
zować.

ny dl inw alidów  stale s ię pogar- c ja tyw j tnej> w  czasie w y_
sza jący ich stan posiadania w  lldmowihśmy poparcia

wszystkim  naszym zwolennikom , 
którzy podsuwali nam pom ysły 
socjalizm u państwowego. Roose-

ich stan posiadania w 
dziedzin ie koncesyjnej stoi w  
związku z wpływam i i zabiegani1 
sanacyjnych działaczy 'żydow­
skich z p. W iś lick im  na czele. T o ­
też zebrani wśród w ie lk iego  wzdu 
rżenia jednogłośn ie uełrw a lili re ­
zolucję, potęp ia jącą  działalność 
posła W iślick iego.

Współpraca polsko-memiecka
P u y i ę c i e  a m b a s a d o r a  L i i s r i e g t  p r i e z  H i t l e r a
Wczoraj w  południc ambasador 

Rzeczypospolitej Polskiej w Berli­
nie, pu Józef Lipski, dokonał wręcze­
nia listów uwierzy! ciułających nie­
mieckiemu kanclerzowi ltzeszy, H i­
tlerowi. Uroczystość odbyła sie. 
zgodnie, z ceremonjałem, w pałacu 
prezydenta. Ambasadorowi towarzy­
szyli wszyscy członkowie ambasady 
R. P. w Berlinie. Przyjeżdżającemu 
do pałacu prezydenta ambasadorowi 
oddział Reichswehry oddał honory 
wojskowe. Kanclerz H itler przyjął 
ambasadora w- otoczeniu ministra 
Spraw Zagranicznych ron Neuratlia 
i wYższyeh urzędników Min. Spraw 
Zagranicznych.

W  mowie, wygłoszonej przy t rę- 
czaniu listów uwierzytelnia jąoyjjb 
ambasador Lipski oświadczył m. in.:

„Od czasu, gdy powierzona mi zo­
stała mi ;ja reprezento-wania rządu 
pańskiego przy rządzie Rzeszy, do­
kładałem w swej działalności wszel­
kich starań, by realizować zasady, na 
któryeli zgodnie ze stanowiskiem W .t- 
szej Ekscelencji, podzlclancm w peł­
li1 przez rząd mój, opierać się winien 
rozwój polsko-niemieckich stosun­
ków. W  ciągu ubiegłego roku prak­
tyczne zastosowanie tych zasad, któ­
re znalazło najsilniejszy swój wyraz 
w deklaracji z dnia 26 stycznia 163-1 
r. postąpiło naprzód, przynosząc po­
zytywne korzystne dla ohu stron wy- 
uiki.

Deklaracja ta stworzyła pomyślni 
warunki dla podjęcia prac w poszcze­
gólnych dziedzinach stosunków poi 
sko-nicmic-ekich. celem pogłębienia

a r t .  d e H l a m .  
u d z i e l a  Iekcyj dykcji i ueklamacji.

P r o w a d z i r e ż y s e r ię ,  o b c h o d y  
o ra zchóralną delamację

w szk o łach , k om p le ta ch  i s to ­
w a rzy s z e n ia c h .

Smolna 18 m. 3- Tel. 292-61.

miar pomyślnem. Lep ie jb y  było, 
żeb j taka pierwsza jaskółka z ja ­
wiła się była tego roku raczej 
wczesną w iosną n iż późną jesie- 
tiią, ale bardzo dobrze, że w resz­
c ie  sposób m ów ienia w  kolach o- 
bozu rządzącego w P o b ee  o so­
juszu i p rzy jaźn i z r ra n c ją  na­
biera takich dźwięków.

SL SL

a tm o s fe ry  d o b re j w oli i o b jc ld y w m  - 
go  t r a k to w a n ia  sp ra w , d o ty cz ąc y c h  
obu  p a ń s tw . O u z y sk a n y c h  już, d ? iś  
w y n ik a ch  ty c h  p ra o m io żn a  śm ia ło  p o - ’ 
w ie d z ie ć  ż w s ta n o w ią  oittt n ie w ą tp li­
w ie je d e n  z, n a jw aż iiii jśzyfcli i m oże 
n a jre a ln ie js z y c h  d o ro b k ó w , o s ią g n ię ­
ty ch  o s ta tn io  w  E u ro p ie  w d z ia d z i­
n ie  .s tab iliz ac ji p o k o ju

Doceniając całą.Wagę tyoli zadaiu 
dążyć będę, ażeby, rozpoczęte w tym 
kierunku prace, poyiartc osobistenu 
kontaktami obu stron, rozwijały się 
nadal pomyślnie i  aby w na­
szych społeczeństwach wzrastało co­
raz lepsze zrozumienie się, oparte na 
wza j em nem poważani u.

Y\ dziedzinie gospodarczej, po znie­
sieniu anormalnego stanu, istniejące­
go od la.l we w 'ujemnych obrotach 
polsko-niemieckich —  szukamy dal­
szych możliwości rozbudowy7 liaśzycli 
obrotów. Mimo istniejących trudno­
ści, wynikających z kryzysu, który 
przeżywamy7, sąsiadujące z sobą pai .- 
stwa mogą w atmosferze obopólne­
go zrozumienia znajdować solucje, od- 
pow hidajądS? ich wzajemnym -intere­
som11..

Odpowiedź kanclerza Hitlera 
brzmiała:

„Ja również widzę w7 podniesieniu 
ohu przedstawicielstw Nicfniec i P o l­
ski do rang ambasad pomyślny' znak 
dla szczęśliwego rozwoju, jaki przy 
jęły stosunki między naszemi kra­
jami. Nowe ukształtowanie się ty7ch 
stosunków, opierające sie na zgodnej 
decyzji rządów niemieckiego i  pol­
skiego wobec rozlicznych trudności W 
obecnem politycznem położeniu jfEu 
ropy7, posiada całkiem specjalne zna 
czenie.

Jest ono nietylko zdolne służyć z 
korzyścią. interesom obu krajów, lecz 
również być ważnym czynnikiem dla 
zabezpieczenia ogólnego pokoju. W y­
niki już dotychczas osiągnięto mogą 
nas tylko umocnić w  woli kroczenia 
nadal po podjętej drodze coraz więk­
szego pogłębienia współpracy w róż­
nych dziedzinach naszych stosunków 
i ugTuntowania przez to przy7 wza­
jemny m „szacunku i zrozumieniu się 
silnego i przyjaznego sąsiedzkiego 
stosunku między Niemcami a Polską.

Również w dziedzinie gospodarczej 
J są Niemcy chętnie gotowe przyezy- 
. niać się. ze swej strony do przezwy­

ciężenia trudności, spowodowanych 
przez obecny kryzys i popierać, w 
miarę możności, wzajemną wymianę 

, towarów11.
| Kanclerz z.akońezył zapewnieniem, 
j że nowy ambasador znajdzm zaw-sze 

w swe j pracy nad rozwojem stosun­
ków pol'sJco-,1,<Viinec.kit.il ]>opcfoie jo- 
oo i .jego rządu.

ve lt p rzyznaje, że  d o tą d 'ek sp e ­
rym entował, jednakże obecny kurs 
nie oznacza zmiany7 je go  zapatry­
wań, nie był bow iem  n igdy zwo­
lennikiem  socjalizm u lub kapita­
lizmu państwowego, a dążył ty l­
ko do postaw ien ia przem ysłu spo­
wrotem na nogi i zapewnienia 
bezrobotnym pracy. N ie ra z  było 
trudno znaleźć w łaściw ą drogę 
środkową m iędzy niepohamowaną 
konkurencją, a systemem mono­
polowym  i niezawsze się. to uda­
wało. Sądzę osobiście, że nikt nie 
potra fi całej produkcji kraju  zor­
gan izow ać wedle jednej jed n o li­
tej zasady (a lu z ja  do Johnsona).
1 —  N ie  grozimy7, —  zakończył 
R ichberg— żaanem i now7emi teo­
riam i, ani ladykalnem i zm iana­
mi, a tylko poprostu będziemy7 ko­
m entow ali N IR A  w  sensie zdro­
wego sensu. W  ten sposóh N IR A  
stanie się. prawdopodobnie trw a ­
łą  instytucją  prawną.

N a  pytanie, czy można się spo­
dziew ać dalszej dew aluacji dola­
ra, ośw iadczył R ichberg, że wsku

Zakaz manifestscyj
gniewa prawicę i lewicę 

Francji
PA R  IŻ , 15.11 (P A T ).  Zakaz 

wszelkiego rodzaju pochodów i ma- 
nifoslacyj nie zadowala mii stron­
nictw prawicy, ani lewie1 „L  Echo de 
Paris11 uważa, iż zarządzenie to krę- 
pnjc działalność organizacyj patrjo- 
tycznych, broniących ładu społeczne­
go przeciwko łTewolncjonistoiu i ko­
munistom. Blum w „Le Populaire’’ 
protestuje przeciwko .'jednakowemu 
traktowaniu-tych, którzy zagrażają 
wolnościom obywatelskim i tych, któ­
rzy tej wolności bronią11.

Z b r o j e n i a  p o w i e t r z n e  
u , s .  a .

W ASZYNGTON, 15.11 (P A T ).  
Czynniki wojskowe przedstawiły7 pro­
jekt budżetu na rok przyszł1', w któ­
rym domagają, się. budowy S00 no­
wych aeroplanów, co zapewni St. 
Zjedn. posiadanie jednej z najpotęż­
niejszych flo t powietrznych w świe­
cie. Program ma być wykonamy w 
ciągu trzech lat. Flota powietrzna 
St. Zjedn. będzie liczyła wówczas 
2400 samolotów.

W i a d o m o ś c i  p o l i t y c z n e
K O M IT E T  EKO NO M ICZNO

W czora j odbyło się pod prze- 
wodnietwem prem jera K ozłow ­
skiego posiedzenie Kom itetu  Eko­
nom icznego m inistrów , pośw ięco­
ne ustaleniu planu akcji kredytc- 
wo-hudowlanej na rok 1935.

A M B A SA D O R  W ŁO S K I 
W  związku z o tw aic iem  insty­

tutu ku ltury w łoskiej, dyr proto­
kółu dyplom atycznego z polece­
nia P. Prezy7denta R. P. w ręczył 
ambasadorowi I ta l j i  p. Giuseppe 
Bastianini odznakę w ie lk ie j w stę­
g i orderu Odrodzenia Polsk i.

W  M. S. Z 
Konsul genera lny w  Królewcu, 

K. Jeleński i konsul w Lipsku, T. 
Brzeziński, odwołani zostali dc 
centrali M. S. Z. Na ich m iejsce 
zostali m ianowani do K ró lew ca  
dotychczasowy konsul generalny 
w7 Nowrym Jorku, M. M arch lew ­
ski, którego m iejsce objął kon­
sul J. Małusiński z P ittsburga, 
dokąd mianowmny został z cen­
tra li M. S. Z. konsul K . R ipe, do 
Lipska zaś radca T . Czudowski, 
rów nież z centrali.

N O W E  W Y B O R Y  Z A  R O K  
Jak donosi agencja Press t* 

źródeł poinform owanych, w yc ią ­
ganie daleko idących wniosków co 
do przedłużenia obecnej kadencji 
parlam entarnej, spowodu nie- 
umieszczenia w  nowym budżeci0 • 
kredytów  na wydatki zw iązane z 
nowemi wyboram i, nie jes t słusz­
ne. W ybory  odbędą się w jes ien i 
1935, nie zdecydowano jeszcze tyl 
ko, w  którym  npesiącu. Potrzeb­
ne sumy zostaną wyasygnowane 
v, drodze kredytów  dodatsowych 
lub w  drodze poprawki do p re li­
m inarza budżetowego.

SEJM  Ś LĄ S K I 
P lenarne posiedzenie Sejmu’ 

śląskiego wyznaczono na dzień 
19 b. m.

Z A K Ł A W  L E C Z N I C Z Y

i”  w KRYNICYLUflGRólU
posiadający własne naturalne kąpiele kwasowęglcwe (mineralne), zabiegi 
wodolecznicze jak natryski, masaż podwodny Vichy, półkąpieie i t. p. 
urządzenia do fizykoterapji jak lampy kwarcowe, .Sollux, kąpiele czteroko- 
moi7owe elektryczne, diatermię, faradyzację, galwanizację kąpiele świetlne 
(Folano), urządzenia do irygacji, gabinet diagnostyczny, rentgenoiogiczm 

7pracownię diagnostyczna "lekarską, przyjmuje chorych z wadliwą, prze­
mianą materji, sercowych, żołądkowych, wątrobowych narządu krążenia, 
nerwowych, nerkowych, przewlekły reumatyzih i choroby kobiece. Zakład 
;est urządzony komfortowo, bieżąca ciepła i zimna wodariigrzewr.nie cen­
tralne radjo w pokojach, czytelnia, winda, stała opieka lekarska i pielę­
gniarska. Kuchnia wykwintna, na zlecenie lekarzy —  djetetyczna. 

Prospekty na żądanie. •

Z A R Z Ą D

Czy dekret oddłużeniowy pomoże
na nędzę wsi?

r b
tło

■yj

Lwów zamiera
N a  U n iw ersytecie  lwowskim  

odbyła się w czora j uroczysta inau 
gu racja  nowego roku akadem i­
ckiego Rektor Czpkanowski stw ier 
d ził w  swojem  przem ówieniu, że 
ilość p ro fesorów  wykazu je w  
stosunku ao stanu z  roku ubie­
g łego ubytek o 10 proc. ( ! ) ,  rów ­
nież i napływ  m łodzieży jest o- 
becnie znacznie m niejszy n iż w  
latach poprzednich.

R e w i z j e  i a r e s z t o w a n i a
W lokalu wydziału Młodych Stron­

nictwa Narodowego w Kaezanowie 
(powńa.t wrzesiński; i  w  mie 
szkaiuu.ełi członków policja prze 
prowadziła rewizję. Chociaż rewizje 
te nio wykryły żadnych podejrza­
nych materjałów, aresztowano kie­
rownika placówki Młodyc-h, p. Ste 
fana Kubiaka,

Tygodnik „P iast11, organ Str. Lu­
dowego, omawiając dekrety o oddłu­
żeniu rolnictwa, w  wymownych sło- 

I wach przedstawia obecną nędzę wsi, 
pisząc:

Co w praktyce oznacza ów de­
kret? Odroczenie długu do czasu 
płatności pierwszej raty. Jle dotych­
czas długów rozłożyły na raty urzę­
dy rozjemcze i ilu dłużników dotrzj - 
mało terminów?

Dziś tak sprawa stoi, że gdyby 
skreślić wszystkie długi, obciążające 
rolników, zt rok ■ lub dwa spovT.7otem

popadliby w nowo.,ile żc dochody go* 
»podarstw absolutnie nie wystarcza­
ją na pokrycie danin publicznych i 
niezbędnych wndatków gospodar­
czych.

Nie wierzycie, przejdźcie się po po­
wiecie rzeszowskim, strzyżewskim i 
innych, 'napytajcie o ceny uwiń, by­
dła, kom, nabiału, zboża, ziemnia­
ków, kapusty itp. Prosiątko można 
kupić za 80 gr., ćwierć zienmiakór 
za 60 gr., 1 kg. masła za 1.40 zł., 
metr pszenicy za 13 zł. Żyj tu cnło- 
pie, płać poaatki i dodatki, okryj 
się, kup buty na zimę...

Nowa koncesja dla Ukraińcówprzy wyborach sołtysów
W  numerze 101 Dziennika Ustaw 

z 1-1 b. m. ukazało się rozporządze­
nie M i nistra Spr. Mewn. w sprawie 
regulaminu wyborów sołtysa i pod- 
sołtysa w  województwach małopol­
skich. Rozporządzenie to zawiesza 
ni. in. moc obowiązującą postanowie­
nia ustawy samorządowej o obowiąz­
ku władania, językiem polskim w piś­
mie, iako warunku wybieralności na 
sołtysa lub podsołtysn, przyczem za­
wieszenie rozciąga sie ua cały obszarW y r o k

w procesie leszczyAskim
Sąd Okręgowy w  Lesznie, przed 

którym, jak donosiliśmy wczoraj, to-j 
czył się. proces przeciwko młodym,
narodowcom, oskarżonym spowoduj Członkowie rodzin ubezpieczonych 
zajść z policją, w dniu 10 wrześniu pod względem uprawnień do św ad- 
b. r. z okazji rozpraszania liczostni-j e-zeń Ubezpieezalni Społecznej, fą-po- 
ków7 narodowego zebrania, ogłosił dzieleni na dwie grupy, z których 
wyrok. Skazani zostali: Ydam M ■ pierwsza, to znaczy: żona, dzieci i
siak na 8 miesięcy więzienia, Aleksy wnuki, korzystają z uprawnień od 
Hałas na 8 miesięcy i  2 tygodnie, dnia zgłoszenia ich, druga zaś, to zma­

cza po San.
Jest to bardzo poważna koncesja 

polityczna dla Rusinów. Okazuje się 
bowiem, zc wielu kandydatów na sół 
tysów nie włada w  piśmie językiem 
polskim, wskutek ezego w razie prze­
strzegania tego warunku nie mogli­
by pełnie tych funkeyj. Zawieszenie 
tego warunku, który jest bardzo 
ważnym krokiem polszczenia admini­
stracji, umożliwia pennenlŁ czynno­
ści sołtysom niepolskiej narodowo

Kaczorowski, Tondcr, Adamczewski 
i Czesław Misiak każdy na dwa mie­
siące, Papierz na 2 miesiące z zawie­
szeniem na 3 lata, Mistakowa na 2 
tygodnie z zawieszeniem na trzy lata. 
Oskarżony S-tor został nwriniony od 
wmy.

Małopolski Wschodniej, t. j. otl Zbru-| ści

Kto i w jalum zakresie prawo
korzystania z e  świadczeń U iie z p ie tz a in i  S p o łe c z n e j

na przeszkodzie słajb hral upraw­
nień.

Podobnie ritotm przedstawia się jf 
tym wypadku, jeżeli żona pracuje, a 
mąż jest bezrobotny. Mężowie bez­
robotni mogą korzystać z uprawnień 
do świadczeń, z tytułu ubezpieczenia 
pracujących żon, dopiero po trzech 
miosiąeacli od unia zgłoszenia ich. 
a tylko mężowie bezrobotni uznan’ 
przez Komisję Lekarską jako nie­
zdolni do zarobkowanie., maje. pra­
wo "do świadczeń od. dnia i •di zgło-

czy dalsza rodzina, dopiero no 1-3 ty­
godniach od dnia ich zgłoszenia.

Podział ten, wyir.icająej z mocy 
przepisów ustawy, w praktyce nie 
byłby uciążliwy, gdyb/ ubezpieczeni 
r.ie ocitigalt się ze zgłaszaniem czion-

Ików rodzili do chwili, kiedy wyni.. 
konitęzność azjssfianja świadczeń, kj
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Co i jak jeść cljeteii/cznie!

Nie w iem y,
Z a c zę ło  się od D a n j i  w  czasie  

te g o ro c z n y c h  w a k a c y j.  Z a p ro s zo ­
n y  n a  ob iad  p rz e z  zn a jo m e g o  
a d w o k a ta , z n a la z łe m  się po  ra z  
p ie rw s z y  w  ży c iu  w  d u ń s k im  do­
mu, R o zm o w a  to w a rz y s k a  to c z y ­
ła  s ię o s p ra w a c h  g o sp o d a rczy ch . 
Z a p o w ie d rta n o  o b ia d  i  z s a lo n u  
p rze s z liś m y  do ja d a ln i .

F a n  d e m u  p rz e p ro s ił  za k w a ­
d ra n s  o p ó ź n ie n ia  o b iad u

—  Ż o n a  m o ja  m u s ia ła  z a t rz y ­
m ać  s ię  w  szko le , g d z ie  je s t  n a u ­
c z y c ie lk ą  —  p ó ź n ie j ro zp o c zę ła  
g o to w a n ie  o b ia a u .

B y łe m  n iec o  z d z iw io n y , że  żo­
na a d w o k a ta  i n a u c z y c ie lk a  z a r a ­
zem , a  w ię c  k o b ie ta  p ra c u ją c a  z a ­
w o dow o p o za  dom em , d o b rze  sy­
tu o w a n a  fin a n s o w o , cnoćb y  p rz y  
z a ro b k a c h  m ę ża  i m a ją c a  s łu ż ą ­
cą, k tó r ą  p rze d  c h w ilą  w id z ia łe m ,  
b ie rze  się do g o to w a n ia  o b iad u .

—  A  ta k , m ó j p a n ie  —  w id z ą c

Z a c z ę ł o  s i ę  w  D anji
i.

je g o  zn a jo m e g o  a d w o k a ta  skoń-^ rzą d em  p. J a n in y  L e w a n d o w s k ie j 
c zy la  n ie ty lk o  f i l i  z o fję , a le  s tu - p rz y  u d z ia le  le k a r k i ,  in ż y n ie ra  -  
d jo w a ła  ró w n ie ż  j je te ty k ę  k tó ra  e h e m ic z k i i d je te ty c z k i —  w  g ro -  
u k o ń c zy ła  w  s p e c ja ln e j szko le  z ]  n ie  k ilk u d z ie s ię c iu  a s y s te n te k  i 
dyplom e? i  a s y s te n tk i. j ic h  p o m o c n ic . T a m  d o w ie d z ia łe m

—  D z ię k i  te m u  m ożem y żyd do- si ę> że w ła ś n ie  —  choć k u c h n ia  
b rze  i ta n io , bo w ie m , ja k  ffaicjóó, p o ls k a  n a jb a r d z ie j  je s t  z b liż o n a  
n a ln ie  i ta n io  g o to w a ć . A  p o za - (j0 w z o ró w  s tw o rz o n y c h  p rz e z  
tern s z tu k a  g o to w a n ia  w ym ag a  , d je te ty k ę  —  m y  w  P o lsce  w la ś o i-
n ie ty lk o  z n a jo m o ś c i czysto  k u ­
c h a rs k ic h  —  g o tu ją c , tr z e b a  w ie ­
d z ieć , j a k  w  k u c h n i s to s o w a ć  za ­
s ady c h e m ji i m e d y c y n y . Bo, p ro ­
szę p a n a , n ie  je s t  w s zy s tk o  je d n o , 
czy c z ło w ie k  o trz y m u je  w  p o ży ­
w ie n iu  1700  czy  2 2 0 0 k a lo r y j  d z ień  
n ie , c zy  w  p o ż y w ie n iu  p rze w a ża  
t łu s z c z  czy  w ę g lo w o d a n y , czy  
w res zc ie  o b ia d  k o s z tu je  2  c zy  6 
k o ro n  d z ie n n ie . N ie p ra w d a ? ...

W ró c iłe m  do k r a ju  m ocno z a w ­
s ty d zo n y . A r g u m e n ty  p ię k n e j  
d o k to rk i f i lo z o f j i  a  za ra ze m  a s y ­
s te n tk i d je te k i u t k w iły  m i g lę -

w ie  n ie  w ie m y , co i ja k  je ś ć .
N ie  w ie m y , co i  j a k  je ś ć !  
T r z e b a  s ię  z a te m  n a u c z y ć , a 

n a ra z ie  u w a ż n ie  w y s łu c h a ć , ja k  
ta  s n ra w a  p rz e d s ta w ia  s ię  w  do­
ś w ia d c z e n ia c h  i  p ra k ty c e  w y ch o  
w a w c z e j lic e u m .

L u x  e x  In o w ro c ła w  I 
W ś ró d  te m a tó w , s ta m tą d  z a ­

c z e rp n ię ty c h , p o ru s z y m y  —  w  t a ­
k im  czy  in n y m  p o rzą d k u  —  n a ­
s tę p u ją c e  s p ra w y :

Co to  je s t  d je łe ty k a .

m m m

C h e m ja  k u c h e n n a .
P rz e s ą d y  n a s zyc h  p a ń  dom u.
K u c h n ia  m ię s n a  i ja rz y n o w a .
J a k  dogo dzić  ż a r ło k o m .
K a rm ie ń - '-  d z iec i 

. Co je ś ć , żeb y  d łu g o  żyć .
A n a r c h ja  w  ż y w ie n iu  s ię  ko­

b ie t .
J a k  m a ją  s ię  o d ż y w ia ć  iu d z ie .  

ie a e u ją c y  f iz y c z n ie , s p o rto w c y .
P o ż y w ie n ie  p ra c o w n ik a  u m y ­

s ło w eg o .
K u c h n ia  w  tro sc e  o ch o ry ch .
J a k  ro b ić  w  P o ls te  b a n a n y .
Z  w y m ie n io n y c h  te m a tó w  ro z ­

w in ą  s ię  d a lsze  ro z w a ż a n ia  i  i 
w s k a z ó w k i p ra k ty c z n e , j a k  np . 
d ie te ty c z n y  ja d ło s p is  n a  ty d z ie ń .

A  w s zy s tk o  —• pod h a s łe m  r a ­
c jo n a ln e j,  z d ro w e j i  ta n ie j  
k u c h n i.

I. D.

C y g a n  i  b e z r o b o t n ysprawcami nanadu pod PHećźną

w  w y r a z ie  m e j tw a r z y  p e w n e  zd z i boko w  p a m ię c i, a le  g d y m  p rz y -  
w ie n ie , o b ja ś n ia ł g o s p o d a rz .—  U  w ie z io n y  z  D a n j i  te m a t p ró b o w a ł  
nas w  D a n j i  n ie w ie le  je s t  k u b ie t , 1 o m a w ia ć  p rz y  o b ie a z ie  w  dom u
k tó re  p rz y g o to w a n ie  p o s iłk u  p o ­
w ie r z a ją  s łu żą c y m . A  w ła ś n ie  zo ­
n a ...

W e s z ła  do p o k o ju  m ło ta  k o b ie ta  
o p o g o d n y m  w y r a z ie  tw a r z y ,  w  
k tó re j m a lo w a ły  s ię  z d ro w ie  i 
e n e rg ia . Z a s ie d liś m y  do s to łu . U -  
b ra n a  w  b ia ły  s tró j s łu żą c a  po­
d a ła  p ie rw s z e  d a n ie . O b ia d  b y ł  
z n a k o m ity  i  n ie  b y ło  tu z in k o w e m  
p o c h leb s tw e m , że m  c h w a li ł  p o ­
szczegó lne  p o tra w y , p rz y rz ą d z o n e  
rą c z k ą  n a d o b n e j gosposi.

—  S ły s z a ła m  w ie le  o D o lsk ie j 
k u c h n i i  n a w e t p o t r a f ię  w y m ó ­
w ić  n a z w ę  —  b a rs z c z ! —  o ś w ia d ­
c zy ła  w  p e w n e j c h w il i  p a n i do­
m u , w y m a w ia ją c  p c ls k ' w y ra z  ta ­
k im  c u d o w n y m  ła m a ń c e m , że z d a ­
w a ło  s ię  m i, iż  s łyszę  p ry c h n ię c ie  
z d z iw io n e j k o tk i.

W  po g aw ęd ce  m u s ia łe m  je d n a k  
w y ja ś n ić , że w  P o lsce  d o k to rk i f i ­
lo z o f ji  b a rd z o  rz a d k o  g o tu ją  o b ia ­
dy-

—  A  ta k . s ły sza ła m
D o w ie d z ia łe m  s ię , że żo n a  m o­

czy  w  re s ta u r a c ji ,  w s zę d z ie  u w a ­
żano  m n ie  za  w ś c ib s k ie g o  m a l­
k o n te n ta , k t ó r j  m ó w i n ie  do rz e ­
c zy . A ż  oto d o w ia d u ję  s ię , że 
s p ra w a  ra c jo n a ln e g o  ż y w ie n ia  
n ie  je s t  w  P o lsc e  ta k  zu p e łn ie  
obca, te  od la t  k i lk u  is tn ie je  i 
r o z w ija  s ię  w  In o w ro c ła w iu  
p ie rw s z e  w  P o jsc e  lic e u m  d ie te ­
ty c zn e  i jes zcze  z  k o ń cem  b ie ż . 
roKU w y p u s zc za  w  ś w ia t  p ie r w ­
szy  za s tę p  w y k s z ta łc o n y c h  a sy ­
s te n te k  d je te ty k i.

R o zp o czę ło  s ię  od  D a n j i  a 
s ko ń c zy ło  n a ra z ie  w  In o w r o c ła ­
w iu , dokąd w y b ra łe m  s ię , b y  zo­
baczyć  to  p ie rw s z e  u  nas  środo­
w is ko , g d z ie  p r a c u je  się nad  
p rz e k s z ta łc e n ie m  n a s ze j k u c h n i i 
sposobu o d ż y w ia n ia  s ię  w  m yś l 
zas ad , k tó re  n a  zac h o d z ie  ju ż  od  
la t  k ilk u n a s tu  p ro p a g u ją  s z tab y  
w y b itn y c h  u czo n ych .

S tą d  s e r ja  a r ty k u łó w , k tó re  
p o w s ta ły  w  a tm o s fe rze  d o ś w ia d ­
c zeń  lic e u m  d je te ty c z n e g o  w  In o ­
w r o c ła w iu , p o zo s ta ją c eg o  pod za -

Szajka zamaskowanych bandytówgrasuje w okolicy Garwolina
N o c y  w c z o ra js z e j n a  szosie  

W a rs z a w a  L u b l in  za m a s k o w a n i 
b a n d y c i n a p a d li o p o d a l w s i K o ł­
b ie l pod  G a rw o lin e m  p rz e je ż d ż a ­
ją c e g o  ta m tę d y  K a c p ra  B y tn ie w -  
s k ieg o , m ie s zk a ń c a  Ż e le c h o w a .

N a p a s tn ic y  s te r o ry z o w a li p . B . 
r e w o lw e ra m i i  św iec ąc  m u  l a t a r ­
k ą  w  o c zy  o d p r o w a d z ili  n a  p o le , 
g d z ie  d o s zc zę tn ie  o b ra b o w a li  
ś c ią g a ją c  m u  n a w e t  b u ty  z nóg. 
Z  fu r m a n k i  z a b ra n o  ró w n ie ż  to ­
w a ry  szew ekie  P o s zk o d o w a n y , 
który o b lic z a  s t r a ty  n a  3 50  z ł.,

z ło ży ł z a m e ld o w a n ie  n a  p o s te ­
r u n k u  p o lic y jn y m  w  K o łb ie l i .

J e s t rz e c z ą  z n a m ie n n ą , że  w  
ty m  s am y m  m ie js c u  d w a  ty g o d ­
n ie  te m u  ci s a m i, p ra w d o p o d o b ­
n ie , z a m a s k o w a n i b a n d y c i o b ra ­
b o w a li w  podo bny sposób gospo­
d a rz a  z  Ż e le c h o w a , p . N ie z g o d ę . 
L u d n o ś ć  o k o lic z n a  ż y je  pod  c ią ­
g ły m  s tra c h e m , te ro ry z o w a n a  
p rz e z  zachw  a ły c h  b a n d y tó w . 'N a ­
w e t  c i, k tó r z y  ich  z n a ją , nip ro ­
b ią  d o n ie s ie n ia  w  o b a w ie  p rz e d  
z e m s tą .

Z  k r a j u
fó D Ź

M alw ersacje . W  tu te jszej Izm e  
S karbow ej dokonano aresztow ań dw u  
ni t . i tyt h urzędn ików  za przekrocze­
n ia  n a tu ry  służbowej.
KRAKÓW

H u c u li  i  g ó ra le  vi K ra k o w ie . W r a ­
cając z  Częstochowy w ycieczka gó­
ra li  i  hucułów w  liczbie  ekolo 1000 
ceób p rzy b y ła  w czoraj do K rako w a. 
W ładze wojskowo za ję ły  się p ik y ję ­
ciem  m iłych  gości, k tó rzy  zwiedzili* 
K ra k ó w , poczem u d a li się dc Moście, 
skąd ostatecznie ro z jad ą  się do swo- 
ic lf siedzib.

Samobójstwo czy wypadek? V po­
ciągu w arszaw skim , k tó ry  p i zyszedł 
rano do K rak o w a , z n a le /b a n  ciężko 
rannego m aio ra  5 baonu tc lcg ia iic z -  
r.ego, M a rja n a  B oroezny-M alow ieza. 
Wowi się tu ta j z jedn ej strony o w y ­
padku, z d ru g ie j zaś —  o samobój­
stwie. M jr .  Doroczny-M ałe ieza cięż 
ko rannego w  okolicy zerca przew ie­
ziono w stanic groźnym  do szpitala.
K A T O W IC E

R ozw iązanie  b ractw a  pszczyńskie­
go. M in  O p iek i Społecznej zaw iado­
m iło zarząd pszczyńskiego bractw a  
górniczego o jego rozw iązaniu . Dale  
gat M in . O p ieki oświ idezył zarządu  
w i, że powodom rozw iązania  jest nie- 
zw olanie w  term in ie  przepisowym  
walnego zszromadzenia 
IW ó W

O ry g in a ln e  z a jśc ie . IV  zakt.ad.aci: 
„Ossolineum" za trz y m a n i jakiegoś  
osobnika, k tó ry  p rzy  p?mooV_ży!c-.lkl 
udbural wvuiąć k ilkaaaśiic  skroni"

^  P
Piłka nożna

A NGLJA —  W ŁO CH Y  3:2
W czo ra j, w  ś ro d ę , od b y ł się

o r t
niew icz, P i ia t) ,  k tó ry ch  spóźnien ie  

by to  w ca le  zap o w iedziane.
P o d c z as  p ie rw szeg o  w ażen ia  je d y ­

nie R otho le , F o rlań sk i i G a rs teck i wy* 
. - k aza li n a d w ag i i to  n iezb y t w ielkie.
L ondynie  n iec ierp liw ie  w y czek iw an y  ś ro d ę  p o d  k ierunkiem  p. S z tam -
sen sacy jn y  nccz n tkarsk i pom iędzy  m a  z a w o dn icy  zg ro m ad zen i n a  obo- 
reo rezen t-ic ją  A nglji a  m istrzem  z \ 0  odby li g im n asty k ę , sp acer, z ap ra - 
sw ia ta  na  r. b., re p re z en tac ją  W ioch. Wę o raz  p ie rw szy  sp a rr in g  W  śro d ę  

M ecz zak o ń czy ł s ię  zw y c ię s tw em  wieczorem D rzyjechali z P o z n a n ia  Si- 
z esp o łu  ang ie lsk iego  w  s to su n k u  3 : - .  pj,-ls gj j K ajnar, a P iła to w i lekarz  za- 

S zczego ly  m eczu są  n a s tę p u ją c e : broni! je szcze  tren in g u .
N a sta d io n ie  k lubu  A rsena ł ro ze ­

g ra n o  w- ś ro d ę  w  L ondynie  oczek iw a 
ny  z •m niwiekszem  nap ięciem  m ecz
pitki nożnej pom ięd zy  re p re z en tac y j-

R O bO T N IC Z E  M IS T R Z O S T W A  
W A R SZ A W Y

D nia 25 b. m. ro zp o czn ą  się  w  te a
ną drużyną  an g ie lsk ą  i vloską. 70 ty - A teneum  b o k sersk ie , d ru ży n o w e 
sięcy  w id zó w  zapełn iło  s ta d jo n  do m is trz o s tw a  W ~ rszaw v  dla k lu b ó w  ro 
o s ta tn ie g o  m iejsca. bo tn iczy ch . K ażdy  k lub  m a p raw o

W  p ierw szej po ło w ie  g ry  W łosi zg łosić  do m is trz o stw  y  każd e j w a - 
n a jw y raźn ic j n iep rzy sto so w an i do  dze m axim um  po 3-ch  zaw odn  ików. 
sk o n cen tro w an e j g ry  p rzec iw n ik ó w  i ^-a każd e  :w y c ie stw o  klub  zd o b y w a  
ja k b y  nic o czek u jąc  ze s tro n y  fleg- d w a  p u n k ty . Z w y c ięża  d ru ży n a , k tó - 
m a ty czn y ch  A nglików  tak  o streg o  a -  ra  uzyskała  najw ięks i z  lość punk- 
taku , n ie m ogli o p an o w ać  bo isk a  i J ° w  łączn ie  we w szy s tk ich  w ag ach , 
sam i p rze jść  do  o fenzyw y . W  c ią g ih  "  tep  sp o só b  p rem io w an e  są  ti klu- 
p ierw szy ch  15 m in u t A nglicy  strzelili by, k tó re  zg ło szą  w ięce j ni. jednego  
trzy  b ram ki. D o p ie ro  po  ty ch  do- zaw o d n ik a  w  p o sz c z -g o ln y ch  w a- 
św ia d c z e m a d i W łosi nab ra li yffaścir Sa - h In icjato rom  teg o  ro d z a ju  ro zg ry  
w ej form  i zaczęli z pow odzen iem  w ek  chodziło  o to , a o y  rów nież  n tłod - 
p rz ec iw staw ia ć  się  angielsk iem u a t r - ! Sl p ięściarze  m ogli s ta r to w a ć  w  zaw o 
kow i, n ie  o d d a ią c  ju ż  A nglikom  a n i , dach .
jed n e j .b ra w tó  ., W A W E L  - -  M ISTR Z E M  B ^ K S ^ R -

W  dru g ie j połow ie  g ry  W łosi, jak - SKIM OK RĘG U K w A K O W S K itu O
g d y b y  odm ienieni, rozpoczęli o d razu  j Jak  d o n o szą  z  K rak o w a, m istrzem  
b ra w u ro w y  a ta k  f  po  10  m inu tach  bokserskim i o k rę g u  k rak o w sk ieg o  zo- 
strzelili p ie rw szą  b ra m k ę , a  po  n a - s ta ł o s ta teczn ie  W aw el, g d y ż  p ro tes t 
s tę p n y ch  10-ciu m in u tach  — d ru g ą . W isły  p rzec iw k o  m eczow i z  W aw e- 
W  lej d rug iej po łow ie  g ry  W io s; grai, P m  z o s ta l p rzez  w ydział sp o rto w y  
z ta k ą  e n e rg ją  i  b raw u rh , że z a c h w y - ! F Z E  odrzu co n y , 
cali w szy s tk ich  o b ecn y ch . n i £  B Ę D Z IE  TRA N SM ISJI

G » zak o ń czy ła  się. z w y c ię sn .e m  T ransm isji ra d jo w ej z E ssen  (m ecz  
A nglików  n ad  W iocham i w  sto su n k u  b o k se rsk i P o lsk a  —  N ie m c y ), k tó rą  
3 - 2 .  1 R ad jo  P o lsk ie  zap o w iad a ło , ^ s ta te c z ­

nie nie będ z ie . P o w o d em  o d w o ian ia  
tran sm isji s ą  p o d o b n o  w zględy b u d ­
że to w e . R ad jo  niem ieckie tran sm ito ­
w ać  będzie  n a to m ias t p rzeb ieg  ca łe ­
g o  m eczu  n a  w szy s tk ie  sw o je  ro z ­
głośnie.

M ISTR Z  PIŁKA RSKI N IEM IEC CHCE 
PR Z Y JEC H A Ć  DO PO L SK I

KoresDOndent P A T  w  E ssen  d ow ia  
d u je  się, że m is trz o w sk a  d ru ż y n a  pił­
k a rsk a  N iem iec „Schallfc  0 4 ’’ zw ró ci­
ła  się  do  k o n su la tu  R. P . w  E ssen  z 
p ro śb ą  o p o śred n ic tw o  p rzy  z o rg an i­
zo w an iu  m eczu pom ięd zy  S :halU  04 j
a  m is trzem  P o lsk i ,,R uchem  • iem*l i W i n w i t w c i n r i ł  t c o t  a
cy p ro p o n u ją  term in y  30 g ru d n ia  lub Z A R /,Ą D  Y Y A R SZ A W SK IC H _K O LA -
1. stoczn ia, R ów nocześn ie  k iero w n ic ­
tw o  d ru ży n y  z łoży ło  o św iad czen ie  w  
konsu lacie , ' w  k tó ren i tw ierd z i,

K o . a r s i w o

RZY PO D AŁ SIĘ DO DYMISJI
W  zw iązk u  z  w y ra że n iem  v o tu r i

 ____     ̂ nieufności pop-zeoniemu zarządowi,
n ig trz "N ie m ie c  chętn ie  w y jed zie  do  P Z F K , p re z e s  W arszaw . O k ręg o w eg o

z  ks iążk i G ustaw a M eyrm cka . I ’o 
sprowadzeniu posterunkowego spisa­
no pro toku ł
W IL N O

Aresztow anie  podejrzanych o na- 
nad. W  Dziśm t aresztowano dwóch 
podejrzanych osobników, k tó rzy  usi­
łow ali przedostać się przez zieloną 
granicę. P o lic ja  przypuszcza, że ov. i 
osobnicy są spraw cam i napadu ma 
ambulans pocztow y, o k tó ry m  w  swo­
im  czasie pisaliśmy

N iezw y k ła  k rad z ież , W hiścicrtel p o ­
se s ji  N r . 9 8  i 100 p rz y  nl. T r a k t  B a­
to reg o , K o n so n , z ło ży ł se n sa c y jn e  o- 
św ia d c ze n ie  w  po lio  ii, że  sk ra d z io n o  
m u dw a... dennki d re w n ia n e . W  d o ­
m ach  ty c h  m ie sz k a li lo k a to rz y , k tó ­
rz y  od d łu ższeg o  czasu  n ii p ła c ili  k o ­
m o rnego , w obec  czego  w ła śc ic ie l u zy ­
sk a ł w y ro k i n a  e k sm is ję . W  dzień  
p o p rz e d z a ją c y  ek sm is ję , lo k a to rz y  
ro z c b ra li  o b a  d o m k i i  w yw ieźli b u ­
d u lec . S t r a ty  w ynoszą  p rz e sz ło  2000 
z ło ty chDzteń oświaty

pozaszkolnej
Podoonic- ja k  w  la tach  u b ieg łych  

P o lsk a  M acierz S zkolna o rg an izu je  
I5.X! w  roczn icę  śm ierci H enryka  

S ienk iew icza  — p ie rw sze g o  P re z esa  
Polskie j M acierzy  Szkolnej, zb iórkę 
pub liczną na zasilen ie  b ib ljo tek  u trzy  
m y w an y ch  p rzez  M acierz  na  K resach.

O fiary  w  k siążkach  , g ro szu  sk ła ­
dać należy  w B iurze M acierzy  (K ra ­
kow sk ie  -  P rzed m ieście  7 ) o raz  do 
ska rb o n ek  b ez in te reso w n y ch  k w e s ta ­
rzy, k tó rzy  podjęli się zbiórki na cel 
po wy zęzy.

Polski jak  ró w n ież  zap ro s i p o lsk ą  dru  
Żynę do  sieb ie . K ie ro w n ic tw a  d ru ż y ­
ny  zap rz ec za , jak o b y  zażąd a ło  16 ty s. 
zt. za sw ó j p rzy jazd .

D n n ied aw n a  R uch : k tó ry  się ste ra! 
o  sp ro w ad zen ie  Schalke  04, n ap o tk a ł 
n a  duże  tru d n o śc i. W idoczn ie  list w y 
s to so w an y  d o  „ F iih re ra ” sp o rtu  n ie­
m ieck iego  v . T sc h a m e r O s ten a , o d ­
niósł p o ż ąd a n y  sku tek .
SĘ D Z IO W IE  M E C Z Ó W  LIG O W Y C H

N a n ad ch o d zące  m ecze ligow e w y ­
zn aczo n a  zo s ta ła  n a s tę p u ją c a  o b sa d a  
sę d z io w sk a : w  W arsz a w ie  L eg ja  —  
W a rsz a w ia n k a  (godz 11.30) p. B rze­
ziński, w  Łodzi ŁK S —  P o g o ń  p. 
S zn a jd e r, w  K rakow ie  P o d g ó rz e  —  
G a rb a rn ia  p K urzw eil, C raco y ia  —  
P o lo n ja  p. P o sn c r , w  P o zn an iu  W a r­
ta  —  W isła p. K rukow ski

O W E JŚC IE  DO LIGI
W  n ad ch o d z ąc ą  n iedzielę  w  Ś w ię ­

to ch ło w icach  rózeg,rany zo stan ie  pó ł­
finałow y  m ecz o w e jśc ie  do  Ligi m ię­
dzy Ś ląsk iem  a  R everą . P ie rw sze  
sp o tk a n ia  w y g ra ła  R iw era 1:0.

N a 25 b. m. w  W ilnie w yzn aczo n o  
m ecz z serji ro zg ry w ek  finałow ych  o 
w ejśc ie  do Ligi m iędzy  śm ig łym  
fW iln o ) a  zw y cięzcą  półfinału.

l e n i s

Związku Kolarskiego p . Orłowski 
zgłosił swoje ustąpienie, wychouząc 
ze słusznego założenia, że po otrzy­
maniu votum nieufności od walnego 
zebrania klubów kolarskich całej Pol­
ski nie może piastoy ać żadnycA fitari 
datów w  kolarstwie. Równocześnie po 
dali się. do dymisji i pozostali człon­
kowie zarządu WOZk, przekazując 
agendy zarządu okręgu warszaws,.’ ie­
go zarządowi Polskiego Związku To­
warzystw Kolarskich.
P . Z. T . K. W  N O W E J SIED ZIBIE 

B iura  poi, Z w . T o w . ko larsk  ego, 
m ieszczące się  d o ty ch c za s  na  D y n a ­
sach  w  lokalu  W . T . C., z o s tan ą  nie­
b aw em  p rzen ies io n e  do  g m ac h u  
P a ń s tw . U rz. W . F.

itry sportowe

T R ZE C IA  PO R A ŻK A  P B R R Y E O O
W N ow ej Z elandji p ie rw sza  rak .c - 

ta  św ia ta  P e rry , zo sta i do  ra z  tr z en  po 
komuny p rzez  sw o ieg o  ro d a k a  H ughc- 
sa  6 :4 , 3 :6 , 6 :3 . J e rry , jak  w yn ika  z 
ty ch  p o rażek , z n a jd j j i  się  o b ecn .e  w 
słab sze j form ie Jeżeli je g o  s ta r t  na  
m is trz o s tw a ch  A u s tra ij1 w y p ad n ie  rów  
nież tak  n ieszczegó ln ie , w ó w cz as  je ­
go p rze jśc ie  do o bozu  zaw oduw ców ’ 
nie b ę d fic  już  la k  k o rzy stn e , jak  
p rzed  w y jazd em  do A ustra lji.

a O A a

TY LK O  PO ZN A Ń C ZY K Ó W  ŻABKA 
KŁO w  C. L F . W.

Mimo otwarcia obozu bokserów 
już w  jioniedziak-k, jeszcze do śruuy 
zabrakło zawodników po/nniiskieh 
(Rogalik  K.ajnnr, Sipiński, Misiure-

PO R A Z K 4 MISTRZA PO LSK I 
W SIA TK Ó W C E

O n eg d aj, w  ram ach  w ie lo m erzu  
sia tk ó w k i ro z g ry w an e g o  corocznie  
pom iędzy  w arszaw sk im  AZS a P o -  
lon ją , d ru ż y n a  p a ń  A Z S-u c iesząca  
się  s ta w ą  n iepokonanej i d z ie rżąca  w 
sw y ch  ręk ach  od  w iciu  la t ty tu ł m i­
s trz a  Polski, z o s ta ła  n iesp o d ziew an ie  
p o k o n an a  w  sp o tk an iu  szó stk o w em  
przez  Po lon ję. M ecz s ta l na  b a rdzo  
w ysokim  poziom ie i d o sta rczy ł licz- 
n -m  w idzom  n ieb y w ały ch  e m o c y

PO SIE D Z E N IE  KOM ISJI LEK A R ­
SK IEJ \  / .  F .

W czo ra j, w  ś rn d ę , o  godz . 9  ra ­
no w san  k o nferency jne j P a ń s tw . U 
rzęd u  W . F. odbyło  się  pesiedzem - 
kom isji lekarsk ie j rady  nau k o w ej W . 
F. p o j  jm zew odnictw em  w icep rzew o d  
ucząceg o  ra d y , gen . dr S t. k o u p p e r-  

ta,
N a posiedzen iu  o m aw iano  m iędzy 

ifincnii, nast. sp ra w y :
P ro je k t za rz ąd z eń  o ch ro n n y ch  w 

w aikneh bok se rsk ich , sp ra w a  leczenia 
sp o rtem  w  ubezpiec /.a ln iach , ksz tałcę  
me i d o k sz ta łcan ie  lek arze  sp o rto ­
w ych o raz  p ro jek t in s tru k c ję  do b a ­
dań zdolności fizycznej dla celów  wv 
d -u w a n ia  fizycznego i sp o rtu . 1

KA TO W IC E', 15.11 . ( te l .  w ł . ) .  
J a k  d o n o siliśm y  w e  w c z o ra js z y m  
n u m e rz e  .,ABC“ p o lic ja  a re s z to ­
w a ła  s p ra w c ó w  n a p a d u  spod  
M ie d ź n e j,  k tó rzy - 1 w rz e ś n ia  r .  
b . ra n o  n a p a d li n a  lis to n o s za  
G ło w a ię , k tó r y  p rz y  w s p ó łu d z ia ­
le  p o s te ru n k o w e g o  P a s te is k ie g o  
w ió z ł p ie n ią d z e  z P s z c zy n y  do 
M ie d ź n e j n a  w y p ła tę  uposażeń  
p o l ic j i  i  r e n t  in w a lid z k ic h  i  w ó w ­
czas to  n a p a s tn ic y  z a s tr z e li l i  l i ­
s to n o sza  i z r a n i l i  c iężko  post. 
P a s te is k ie g o , k tó ry  po k ilk u  
d n ia c h  z m a r ł  w  s z p ita lu . P o d ­
czas u c ie c zk i b a n d y c i z a s tr z e li l i  
ró w n ie ż  g a jo w e g o , ś. p . M a s n e ­
go, k tó r y  w  le s ie  g m in y  S tu d z ie -  
n ie c  p ró b o w a ł ic h  u ją ć . O d  tego  
czasu p o lic ja  ś lą s k a  w y tę ż y ła  
w -szystkie  sw e s iły  w  celu  u ję c ia  
s p ra w c ó w  b e s tia ls k ie g o  n a p ad u , 
p o łą czo n eg o  ze ś m ie rc ią  trz e c h  
osób. Ś le d z tw o  b y ło  b a rd z o  u tru d  
n io n e . p o n ie w a ż  b a n d y c i n ie  p o ­
z o s ta w ili  po sobie n a jm n ie js z y c h  
ś la d ó w . P o d e jrz e n ie  z w ró c iło  się  
w re s zc ie  n a  o b o zu ją c ą  w  ta m ­
ty c h  s tro n a c h  b an d ę  cyganów-. 
K ilk u  c yg a n ó w  a re s z to w a n o  pod  
z a rz u te m  s ze re g u  w ła m a ń  i k r a ­
d z ie ży .

P o d czas  b a d a n ia  a re s z to w a ­
n y c h  c yg a n ó w  w y s z ło  n a  ja w ,  że 
m ię d z y  n im i z n a jd u ją  s ię  d w a j  
g łó w n i s p ra w c y  teg o  n a p a d u . 
S tw ie rd z o n o , że w  n a p a d z ie  b r a ł  
u d z ia ł c y g a n  B u r ja ń s k i o ra z  b e z ­
ro b o tn y  S z y d e r la k , k tó r y  w s ze d ł

z c y g a n em  w  k o n ta k t .  W e d łu g  
ze z n a ń  m o rd e rc ó w , s p ra w a  n a p a ­
du p rz e d s ta w ia  s ię  w  sposób n a ­
s tę p u ją c y : B u r ja ń s k i i S z y d e r la k  
w ie d z ie l i  o d d a w n a , że ka żd e g o  1  
d n ia  w  m ie s ią c u  z P s z c zy n y  do 
M ie d ź n e j p rze w o żo n e  są p ie n ią ­
dze n a  w y p ła tę  p e n s y j i r e n t .  
K ry ty c z n e g o  d n ia  B u r ja ń s k i i 
S z y d e r la k  z a s z y li s ię  w  le s ie  w  
za ro ś la c h , n a  s k ra ju  zaś la s u  
u k r y li  s ię  c z te re j in n i  c y g a n ie  
K ie d y  G io w a la  i P a s te ls k i z g o ­
tó w k ą  je c h a li  n a  ro w e ra c h , B u r ­
ja ń s k i i S z y d e r la k  w y s z li n a  d ro ­
gę i k ie d y  ja d ą c y  o d d a li li  s ię  o 
k ilk a n a ś c ie  k ro k ó w , n a p a s tn ic y  
s trz a ła m , z  re w o lw e ró w  z a s trz e ­
l i l i  G ło w a ię  o ra z  P a s te is k ie g o  
G ło w a la  p a d ł t ru p e m  n a  m ie js c u ,  
F a s te ls k i zaś c iężko  r a n n y  s tra ­
c ił  p rzy to m n o ś ć . N a p a s tn ic y  z a ­
b r a l i  G ło w a  ło w i p le c a k , w  k tó ­
ry m  z n a jd o w a ło  s ię  7 .400  z ł., i  
u c ie k li.

W  uc ieczce  n a  d ru g ą  s tro n ę  
rz e k i p o m ó g ł im  b e z ro b o tn y  H a -  
m e r lo k  z K a to w ic , k tó r y  p o ło ż y ł 
k ła d k ę  p rze z  rze k ę  P szc zy n k ę . 
B a n a y c i o f ia r o w a l i  m u  za  to  10  
z ło ty c h . M o rd e rc y  z a b r a l i  ze 
z ra b o w a n e j s u m y  ty lk o  60 zł, 
re s z tę  z a k o p a li w  les ie .

O b ec n ie  p o lic ja  p ie n ią d z e  tc  
o d n a la z ła  O p ró cz  B u rja fis K ie g o  i 
S zyd c rla K a  a re s z to w a n y  je s t  ró w  
n ie ż  H a m e r lo k  o ra z  o śm iu  cyga  
n ó w , za m ie s z a n y c h  w  s p ra w ę  n a ­
padu .

K r o n i k a  s a d o w a
M O R D E R S T W O  

W a rsz a w a . —  B. dozorca w ięzie­
n ia  m okotowskiego, SteCan N ow ak, 
zam ordował przed k ilk u  miesń-jcam1 
służącą H elenę Juchniewicz. Dozorca  
od dwóch la t  u trzy m yw a ł stosunki 
miłosno z Jucłm iew iczównn, obiecu­
jąc  je j ożenek. K ied yś  doszło do de­
cydującej rozm ow y, a k ied y  kbohtan­
ka nalegała, aby oznaczył tenuin- 
ślubu, chw ycił nóż kuchenny 1 zadał 
nim  k ilk a  śm iertelnych c-iosów.

W  Sądzie Okręgow ym  tłumaczę i 
się, żo Juchniewiczówna była  ogrom­
nie w ym agająca, n ie ch c ia ł sie wiec 
z n ią  żenić.

Z d m g ie j jedn ak  strony ro d ii 
na zam ordow anej dow odziła, że N o ­
w akiem  pow odow ały względy m a te r­
ia lne. Sąd skazał N ow aka na 7 la t 
w ięzienia.

U C H Y L E N IE  W Y R O K U  
W a rsz a w a . —  S praw a adw. A d am ­

ka z  Gniezna, oskarżonego o p rz y ­
właszczenie 8.000 z ł., pow ierzonych  
mu przez k lien tó w , znalazła  się zno­
wu n a  w okandzie sądowej. A dam ek  
tłum aczy ł się, że pien iędzy n ie  roz­
trw o n ił, lecz pożyczył je  na słowo 
pewnemu p rzy jac ie lo w i, wyższemu u- 
rzednilcowi K a n c e la r ji C yw iln e j P re ­
zydenta. P rzy ja c ie l jedn ak  na c/as  
nie zw rócił p ien iędzy. Sądy O kręgo­
wy i  Apclacy jn y  skazały A  la .nka  na 
rok w ięzienia, lecz w czoraj Sąd N r j -  
wyższy u ch ylił wyrok, i  nakazał jm- 
nowne rozpatrzenie spraw y.

W Y K R A D Z E N IE  1 K T  
W a rsz a w a . —  Sąd Okręgow y ogło­

sił w yrok w  spraw ie w ykradzenia  i 
zniszczenia a k i śledztwa, toczącego 
się w  zw iązku  z napadem  rabunko­
wym. na kas-ę kolejow ą W arszaw a- 
Tow arow a. Sąd skazał ty lko  K o w a l­
skiego na pó łto ra  roku  w ięzien ia, po 
zastałych zaś, Sm olera i K am ińskich , 
w  k tó rych  m ieszkaniu spalono uktn, 
uniew inn ił.

Z A B Ó JS T W O  2 -C H  R O B O T N IK Ó W

G niezno  —  Przed Sa.dom Okręgo­
wym  odpow iadała cała rod zina  P a- 
dubrinów , składająca się z 5-ciu o- 
sób, za zabójstw o dwóch robotników. 
Pom iędzy jed n ym  z członków te j  ro­
dziny w y n ik ł za ta rg  o zw ro t poży­
czonych narzędzi. G dy Padubrm ow i 
odm ówili wydania., P ad u b rin  p ow ró ­
cił w tow arzystw ie  k ilk u  robotników  
i wszczął bójkę. Posiadacze narzędzi 
staw ili opó" i  dwóch ro b o tr;ków  za ­
b ili uderzeniam i łopatą w głowę. Sąd 
skazał K u r ta  P ad u b rin a  na (i la t w ię ­
zienia, O tto n a , A rtu r a  i  M etę  po 6 
miesięcy w ięzien ia  za pomoc i  udzia ł 
w bójce,

K A R A  b M IE R C I

Przem yśl. —  Sąd W ojskow y w  
Przem yślu  ro zp a trzy ł sprawę n ie ja ­
kiego S tan isław a S roki, k tó ry  zdezer­
te ro w ał z 5 p. s trz. pod lia l„  a na­
stępnie dopuścił się dw ukrotnego za­
bójstw a. S roka  samowolnie onuściw- 
szy swój oddział, razem  z  p rzy ja c ie ­
lem, n ie ja k im  P a ł,  szem, udał sio do 
leżącej w okolicy! wioski i ’ astrz-Jił 
dwóch u ieśniaków, w-zfcsąe. ię w  trn  
sposób w  pobicie, pn zbrodni obaj

tu ła li się po lasach przez b lisko dwa  
miesiące, aż zmuszony głodem Sro­
ka sann oddał się w  ręce spraw ied li­
wości. N astępnie Ujęto Pałasza, prze­
ciw ko k tórem u toczy się postępowa­
nie w  tryb ie  norm alnym .

Sroka staw iony został Drzed Są ■ 
dem D oraźnym . P rzy zn a ł się do czy­
nu i jako  pobudkę swego czynu po­
dał chęć zemsty. T ry b u n a ł skazał 
mordercę na karę  śmierci przez roz­
strzelanie. W y ro k  śmierci został w y ­
konam -.

W pcdki i kradzieże
W ALKA Z  FU R JA T E M

Do X  kom is, no lie jan t p rz y p ro w a ­
d z i1 z ul. C hm ielnej 2 1 -le tn iego  H en­
ry k a  Z ajera , tap e c ia rza  (B liska  21 ), 
k tó ry  byl p ijany . V r kom isarjac ie  Z a- 
j r r  w p rzy stęp ie  fitrji. zaczą ł g ry ź ć  
ław k i i poręcze, po ły k ając  d rzazg i. 
G dy st. posn  A ndrzej K alisiak 
'C h m ie ln a  128), w ra z  z ko leg ą  z a ­
k ład a 1 k a ftan  b ezp ieczeń s tw a , tu r ja t  
ug ry z ł K alisiaka m  p ra w ą  rękę. 'Ja 
m iejsce p rzy b y ł lekarz  P  ~ o tow ia, 
k tó ry  w raz  z san ila rju szam i, rów nież  
m usiał s to czy ć  w alkę z fu rja tem , za ­
nim zas to so w a ł m u śro d k i u sp a k a ja ­
jąc e , poczem  o p a trzy ! ra n n eg o  K a- 
lisiaka. F u rja ta . P o g o ta w ie  p rzew io ­
zło do szp ita la  Ja n a  B ożego.

Z A G A D K O W Y  ZGON
N a k ró tk o  p rzed  pó łnocą , w  cuk ie t 

ni p. i. „ L o u rse ” , zas łab ł 48-letn i W a ­
cław  S k o w ro ń sk i, d y re k to r  d ru k arn i 
w o jsk o w ej, k tó ry  b ęd ąc  w  to w a - 
r-y s tw ic  jak ie jś  kob iety , pił kaw ę. 
O słab io n eg o  to w a rzy sz k a  p rzew io z ła  
tak só w k a  do am b u la to rju m  P o g o to ­
w ia. T am  lek arz  stw ierdzi! o b jaw y  
dusznośc i. Po  za s to so w an iu  oo p o - 
w icdn ich  śro d k ó w , S k o w ro ń sk ieg o  
n iep rzy to m n eg o  i w  stan ie  ciężkim  
przew ieziono  do sz p ita la  Dz. Jezus, 
g d z ie  w  poczekaln i n a ty ch m iast 
zm arł. Po licja  p ro w ad zi dochodzen ie . 
Z w łoki p o d o an e  b ę d ą  sekcji, celem  
usta len ia  p rzy czy n y  śm ierci. 
ZB IO R O W E  OK RA D ZEN IE PIW N IC

W  aom u T a rc zy ń sk a  24, n iew y k ry  
ci z łodzieje, po o tw o rzen iu  k łódek  u r'-  
rob ionym  k luczam i, d o sta li się  ó n  4  
p iw nic  lo k a to ró w  teg o  d o m u . K azi­
m ierza  Saw ick iego , Józefa  Ja w o rsk ie ­
go i innych. W ym ien ionym  lo k a to ­
rom  sk rad z io n o  w ęgiel, d rzew o , kom ­
poty , m ary n a ty , konfitu ry  i loki. Do 
jed n e j z p iw n ic  usiłow ali d o s tać  sie  
po raź  d rug i, po zm ianie kłódki, k tó rą  
zepsuli, n ie  m o g ąc  o tw o rzy ć  lo-ho 
bionym  k luczem . —  O k rad zen i lokato  
rzy  zdw oili czu jność , po n iew aż  m a ją  
podejrzen ie  na  jed n eg o  z lo k ato ró w  
w sp o m n ian eg o  dom u 

PO Ż A R
N ocy ub. o godz. 3-ej min. 15, n i  

te ren ie  g m ach ó w  d y rek cji h a m w a  
ów  i a u to b u só w  m iejskich  (M ły n a t- 
sk a  2 ), w  p a rte ro w v m  b u d y n k u , z  
niew iadom ej p rzy czy n y , zapalił się 
m otocyk l, a  następ n ie  n ag ro m ad zo n e  
rzeczy : kożuchy , m u n d u ry  i t. p. N a 
m ie jsce  p rzy b y ły  IV  i I p ie -w szy  od­
dzia ły  s tra ży , lecz czynny  był ty lko  
IV , k tó ry  po 2  i pół gock in n e j akcji, 
n o żar ugasił.Podrożenie łaj

K n m is ja  n o to w a ń  c e r  n ab  a łu  W. 
s to ł. W a rsz a w y  p o s ta n o w iła  n o to w ać  
od 14 b. m ., cenę j a j  św ieży ch  g w a ­
ra n to w a n y c h  w  w y so k o śc i 1 1  g r .  (do­
tą d  10 g r ) i w ap ien n y ch  —  7 l i  g r . 
(d o ty ch c za s  7 g r  ) za  sz tu k ę  o ra z  se ­
r a  b ia łeg o  tw a ro g o w eg o  —  1  zŁ W 
g r . d  zł.) iia kg . w sp rzed aży  d e ta ­
licznej.

V
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patentowe
N iedaw no UKazała się na pó l­

kach księgarsk ich  praca pp. Dr. 
Adam a Pon ik tj i Jana Gutowskie 
go o Polak iem  P raw ie  Patento- 
wem, ze wstępem  P ro f. D r. F . 
Zolla, autora p ro jek tów  ustaw o 
ochron ie wynalazków , w zorów  i 
znaków tow arow ych  (W arszaw a 
1935 str. X I I  +  395, Gebethner 
i W o l f ) .

W stęp  P ro f. Zo lla  daje teore­
tyczne om ów ien ie w szystk ich  ro­
dza jów  w łasności przem ysłow ej.

N astępn ie da ją  autorzy teksty 
dekretu z 22 m arca 1928 roku o 
ochronie ■wynalazków, w zorów  i 
znaków towarowych , zaopatrzony 
w yczerpu jącym  komentarzem.

W  części d rugiej podają auto­
rzy  w ybór ustaw, dekretów i roz­
porządzeń wykonawczych oraz 
teksty konwencyj m iędzynarodo­
wych, dotyczących zagadnień 
zw iązanych  z ochroną w ynalaz­
ków, w zorów  i znaków towaro­
wych.

W kom entarzach uw zględn ili 
au torzy szczegolow o orzeczn ic­
tw o N  T . A . i Sądu N a jw yższe ­
go.

Książka ma przedewszystkiem  
znaczenie praktyczne. Zadanie 
sw oje spełni z  powodzeniem , 
dzięki jasnemu wyczerpującem u 
om ówieniu przep isów  ustawy oraz 
zebraniu całego m aterja łu  usta­
wodaw czego i wszelkich  przep i­
sów w ykonawczych m ających ja- 
k ikolw .sk  zw iązek  z zagadnieniem  
ochrony w łasności przem ysłowej.

P o l i t y k a  n ś e w l a ś c i w e c  o  p o r o z u m i e n i a

‘autoryzowanie Gdańska z krzywda Gdyni
Źle dzie je  się nad po lsk iem , nie zm odernizowanych urządzeń, warunkach rozkładanie ciśnienia PR O PO R C JE

morzem. Źle je s t w G dyn i! D la- Gdynia pracuje po cenie w yższej, 
czego? Jakto? P rzec ież  praca w  niżby to wybadało z je j  kalkula-
porcie nie ustaje, port i miasto 

1 rozrasta ją  się, zw iększa ją  się o- 
broty, przybyw a coraz w ięce j lud 
r ości, pow sta ją  nowe firm y  
itd. itd. —  a jednak jes t ź le !

N ap ływ  przyjezdnych, tu rysty­
ka nadmorska rozw ija  się wspa­
niale. Zżyliśm y się z Gdynią i 
morzem, A le  w łaśnie dlatego, że 
zży liśm y się z polskiem m orzem  i 
polskim  portem i uwmżamy je  za 
rzecz codzienną i naturalną, nie 
wolno nam patrzeć na to, co dzie­
je  się na wybrzeżu, przez p ry z ­
mat nastrojów  „św ię ta  m orza", 
czy innej propagandowej uroczy­
stości.

N IE P O T R Z E B N A  S Y M B IO Z A

Źle przedstaw ia ją  się nasze in­
teresy w  Gdyni. Gdynia, która za 
częła dorównywać Gdańsko­
wi, a w  w ielu  dziedzinach go 
przewyższać, ma iść z nim ramię 
w  ram ię, hamując swój rozw ój w 
unię w spółdziałan ia . Gdynię ko­
sztu je to drogo. T rac i ona na te j 
symbiozie swą zdolność kon kur en 
cyjną, swoje na jce ln ie jsze atuty 
atrakcyjne.

W eźm y chociażby koszt pracy w  
Gdyni. Nowoczesna Gdynia może 
pracować znacznie tan iej od 
Gdańska, nie posiadającego rów

cji handlowej. Tak i anormalny 
stan rzeczy wynika z przy jęc ia  
fa łszyw ego  założenia, że Gdańsk 
i Gdynia tw orzą  jeden  kompleks 
gospodarczy. Sytuację taką stw o­
rzy ło  porozum ienie z Gdańskiem 
i układy z N iem cam i, jednako go­
spodarczo n iew ła śc iw e .* )

An i w zg lędy  polityczne, ani 
ekonomiczne nie uzasadniają po­
dobnego stanu rzeczy i nie tłu ­
maczą te j polityk i, która jest 
o fic ja ln ą  doktryną M in. P rzem y­
słu i Handlu.

N orm alny rozw ój, s iły  gospo­
darcze, które um ożliw iły  rozrost 
Gdyni dzia ła ją  nadal w  tym  sa­
mym kierunku, a z coraz bardziej 
rosnacem natężeniem . W  tych

□na Gdynię —  na dwa porty  Gdy­
nię i Gdańsk i to za eenę^erzyw  
dy Gdyni, nie je s t słuszne.

Oczyw iście dwa porty lep iej 
mogą podołać zadaniu n iż jeden. 
To prawda. Ponadto n ie leży  w  
granicach naszych celów, niszczę 
nie Gdańska i doprowadzanie go 
do ruiny. N ie  jesteśm y przei iwni 
współdziałaniu obu portów , ale 
stanowczo sprzeciw iam y się zbyt 
daleko posuniętej faw oryzac ji 
Gdańska.

D alsza rozbudowa Gdyni, jak o  
portu D olsk iego musi być prow a­
dzona. Jej uprzyw ile jow ane sta­
nowisko powinno zostać utrzy­
mane.

* )  ..Gdańsk i Gdynia —  to 
kompleks". Ed. Fiszer.

Ruch siatKÓw:
Weszło statków 

Ruch pasażerski: 
Przyjechało osób 
Wyjechało osób 

Towary:
Przywóz (w  tys. tonn) 
Wv\vóz ,.

jeden

D Y N A M IK A  O B R O TÓ W

Jaka jes t dynamika pracy obu 
portów  bałtyckich łatw o to oce­
nić na podstawie zestaw ionych 
danych :

Rok 1932 1933
Gdyma Gdańsk Gdynia Gdańsk
3.610 —  4.637 4.355 — 4.278

10.427 —  1.772 10.638 — i.330
7.805 —  354 0.999 — 148

347 —  345 699 — 362
4.547 —  5.122 4.988 — 4.591

U z d ro w ić  p o lsk ie  s p ó łd z ie ln ie
Rusini, Żydzi i Niemcy nie megą nas dystansować

Słaby rozwój polskiego ruchu spół 
dzielezego stanowi już od (law na po­
ważna lukę w postępie gospodarczym 
naszego narodu. Wystarczy spojrzeć 
na statystykę, żeby się przekonać, 
żo jesteśmy bici już nietylko przez 
żydów, ale także przez Rusinów i 
Niemców. W  ciągu ostatnich 2 lat 
liczba polskich spółdzielni zmalała z 
(3777 .na 6-121, gdy równocześnie 
przybyły 42 nowe spółdzielnie ru­
skie, 37 niemieckich i 77 żydowskich. 
Na 1 stycznia bieżącego roku istnia­
ło w  Polsce 6421 spółdzielni polskich 
wobec 5341 mniejszościowych, t. zn. 
zaledwie 55 proc spółdziehii było 
polskich.

Ten niepomyślny stm  skłonił nie­
których dc wyciągania -wniosków, że 
Polacy są niezdolni do pracy spół­
dzielczej i  źe niema już na to żadne­
go ratunku. Tymczasem słaby rozwój 
naszej spółdzielczości nic ma nic 
wsplónego z naszym charakterem na­
rodowym, chodź' poprostu o pewne 
błędy organizacyjne.

Kooperatyści rusey czy niemieccy 
zrozamidji już dawno, żc jednym z 
warunków pomyślnego rozwoju ieli 
organizacyj jest jednostajna organi­
zacja i  usunięcie wszelkiej zbytecz­
nej konkurencji. Tymczasem, u nas 
do zjednoczenia bynajmniej nie śpie-

Najwiękrzy w ybót ka­
peluszy pilśniowych

Młodkowski. Pl. 3 Krzyż! 18

Brytyjscy przemysłowcy wąglowl
W tzoraj popołudniu odbyło się ple­

num konferencji, które rozpatrzyło 
w j niki dotychczasowych rokowań.

Dziś część delegacji angielskiej o- 
raz dyrektor departamentu Faulkner 
udali się do zagłębi węglowych, ce-

jadą do zagłębi
Iem zwiedzenia kilku kopalń, a w dal­
szym ciągu odwiedzą Kraków. P o ­
zostali członkowie delegacji angiel­
skiej, nie biorący udziału w wyciecz­
ce do zagłębi węglowych, wyjeżdżają 
w dn. 15 b. m. do Anglji.

szono W  roku 1924 powstały dwa 
wielkie zespoły „Zjednoczenie", rc 
prezentujące interesy wyłącznie rol­
nicze i  jednoczące spółdzielnie typu 
Sclniltzejgo i „U n ja" spółdzielni ty ­
pu Raiffęisena, obejmujących rów 
nież intere-sy drobnomieszozańskic.
Poza temi dwoma wielkiemu zespo­
łami spółdzielni wytwórczych powstał 
Związek Spółdzielni * Spożywców,
Związek Spółdzielni Wojskowych i 
szereg drobniejszych, reprezentują­
cych interesy konsumenta-

Ujemne skutki tak wielkiego roz­
bicia ruchu spółdzielczego musiały 
dać się odczuć. Brak rozgraniczenia 
zakresu działania pomiędzy poszcze- 
gólncini spółdzielniami musiał dopro­
wadzić do kosztownej konkurencji i 
do zahamowania rozwoju. A le tę 
prawdę zrozumiano dopiero niedaw­
no. Rada Spółdzielcza przeprowadzi­
ła w ubiegłym miesiącu, szereg n- 
cliwał, skierowanych ku zjednoczeniu 
ruchu spółdzielczego. Przedewszyst­
kiem ma więc być utworzony jeden 
Centralny Związek Spółdzielni AA y- 
twóreów Rz. Pol. w Warszawie. Zo­
stały już nawet zrobione pierwsze 
kioki ku połączeniu „U n ji“  i „Zjed­
noczenia". Jeśli rzeczywiście połącze­
nie to dojdzie do skutku, będziemy 
mogli nareszcio oczekiwać jakiejś i- 
stotnej zmiany w  rozwoju tego do- warzyszenie Zakładów Gratiez-ych, 
niosłego działu naszej gospodarki, i 1 Związek Polskiego Przemysłu "korko- 
przeknnamy się, żc Polacy i w t e j , wogo, Związek Młynarze Polskich, 
dziodzinio mają zdolności zupehiic Związek Przemysłu Konsorwncgo, 
wystarczające. j Związek Właścicieli Fabryk Wyro-

Zjednoczenie rzenr ssładrobnego i średniego
Bnńiżowe związłfct drobnego i śred­

niego przemysłu odczuwały już daw­
no potrzebę nzgodnienia swej dzia­
łalności i w tym celu jiowstał w 1928 
r. Centralny Związek średniego i 
Drobne ro Przemyślu. V  chwili o- 
beeuc.j daję sio zauważyć coraz sil­
niejsze dążenie do konsolidacji ' na 
ty-m odcinku, eo znalazło swój Wy­
tnę w  ustaleniu w.-polnej listy kan­
dydatów na radców do l/h Przemy­
słowo-Handlowych oraz> w zwiększe­
niu reprezentacji tego odłamu prze­
mysłu w samorządzie gospodarczym. 
Centralny Związek Średniego i Drob­
nego Przemysłu nawiązał ostatnio 
kontakt z organizacjami, drobnego 
przemysłu na prowincji w celu sko­
ordynowania i uzgodnienia pracy w 
Izbach.

Do Związku logo należą: Zrzeszc. 
nie Średniego Przemysłu Melalowo- 
Przetwórczego, Zalążek Fabrykan­
tów Pcrfunier;. ja j eh, Związek l a ­
lo yk Teclmiezno-Ohcniieznyeh, Zwią­
zek Polskiego Przemysłu Farmaceu­
tycznego, Związek AV\twórni Toktu 
ry Smołowej. Związek Wytwórni Ga­
łęzi Papiemiezo-Pi 'lmenniczfj, Sto-

hów Cukierniczych oraz szereg in­
nych.

Ponieważ poza! em szereg przemy­
słów jeszcze mezorgamzowanyeii oka­
zuje zainteresowanie akcją, mającą 
na eelu konsolidację średniej wytwór­
czości, nałoży spodzh wać się, że na­
stąpi wreszcie utworzenie wepóbłc- 
go frontu średniego i drobnego prze­
mysłu w celu należytej obrony inte­
resów togo ważnego odłamu życia go­
spodarczego.

Jak w idać z powyższego zesta­
w ien ia  od r. 1932 do 1933 w zrost 
ilości statków, w p ływ ających  dc 
Gdyni w yn iósł ponad 20 proc , 
podczas gdy  jednocześnie w 
Gdańsku nastąpił spadek o blis­
ko 8 proc.

Obrót pasażerski, po stronie 
p rzyjazdów  do Gdym w r. 1932 
był praw ie 6 razy  w iększy od ob­
roty  Gdańska, a w  r. 1933 nawet 
ju z ponad 7 razy w iększj Jesz­
cze jask raw ie j rysu je się stosu­
nek po skronie w yjazdów . W  r.
1932 z Gdyni w yjechało  22 razy 
w ięce j osób niż z Ćdańska, w  r.
1933 ju ż 66 razy w ię c e j!

Ruch tow arow y kształtował 
się, po stronie przywozu, dając 
Gdyni w  okresie 1932 —  1933 
zwyżkę, wynoszącą ponad 50 
proc. przy  spadku Gdańska po­
nad 23 pro-c. Przyczem  stosunek 
przywozu, k tóry  w  r. 1932 w yra ­
żał się jak  1:1 —  Gdańsk —  Gdy­
nia, w  r. 1933 zm ienił na 2:1 na 
korzyść Gdyni.

Po stron ie wywozu tow a rów :
■ Gdynia osiągnęła zwyżkę blisko 
l’ o 9 proc., p rzy  zniżce Gdańska 
ponad 10 proc.

K IE R U N E K  R O ZW O JO W Y
i»
i P roporc je  te wskazują dosta- 
stceznie, jak i je s t naturalny kie­
runek rozw o jow y  polskiej eks­
pansji na morzu i w  jak ie j za leż­
ności ksztatu ją się obroty Gdyni 
i Gdańska. O czyw iście należy 
w ziąć pod uwagę, że n iektóre z 
przytoczonych rezu ltatów  zostały 
osiągn ięte niejako w  drodze me­
chanicznej jak  n a r 'z yk ła d : ruch 
pasażerski (po lityka  em igracyjna 
i t p .\ . A le  przecież chcąc stwo­
rzyć w łasną bazę morską, w ła ­
sny sam odzielny port oraz flo tę  
handlową, trzeba w yznaczać pew ­
ne łożyska naturalnej ekspansji. 
N ie  byłoby zapewnie dzis ie jsze j 
potężnej handlowej f lo ty  b ry ty j­
skiej, gdyby nie słynny „akt na­
w iga cy jn y " i cala późn iejsza moi 
ska polityka protekcyjna A n g lji,

W KILKU WIERSZACH

KO N TR O LA  CEN W  NIEM CZECH

AY Dzienniku Ustaw Rzeszy ogło­
szono rozporządzenie komisarza dla 
nadzoru cen, dr. Goerdelera, doty­
czące cen związkowych oraz podro 
żenią artj lądów pierwszej potrzeby. 
A1-' myśl rozporządzenia, uchwały 
związków i organizacyj o ustalaniu 
cen, ogłaszano być mogą tylko za ze­
zwoleniem komisarza Rzeszy, iub je ­
go pełnomocników. Producentom, i 
grosistom zabroniono ustalania cen 
dla handlu detalicznego bez uprzed­
niego zezwolenia komisarza. Postano­
wienie lo  ma ograniczyć wydawanie 
t. zw artykułów murkowych, uzależ­
niając jo od decyzji komisarza.

AA reszcie zakazano w łączania mię - 
dzy wytwórców a konsumentów po­
średników, z punktu widzenia socjal­
nego uiepoirzcbnyeh i przyczyniają 
cyoh się tylko do podrożenia towaru, 
I. rzędowy komentarz zaznacza, że w 
każdym poszczególnym ‘wypadki zo 
giulnienic, 'ac\ pośrednicy między 
wytwórcą a konsumentom mają być 
uważani za szkouiiwyeh i zbvteo»- 
nyok —  zależeć będzie od decyzji ko­
misarza Rzeszy.

W y m o w a  l i c z b

AA ciągu G-Cxu diii przechodzi pnzef 
port gdyński średnio 170,000 tonn 
towarów, gdy tymczasem przez port 
gdański średnio 145.000 tonn.

\\ e wrześniu 1933 roku było czyn- 
lneii 7 cementów ui, 393 cegielni, 38 
hut szklą, 50 zakładów elektrotech­
nicznych, 41 fabryk papieru 330 tar­
taków. AA e wrześniu b. r. "rynnych 
było w kraju 10 cementowni, 420  
cegielni, 43 huty szklane, 60 zakła­
dów elcktiolochnicznych, 44 fabryki 
papieru, 366 tartaków.

Pozati,m przywie/.hśmy we v iześniu 
J 934 roku 99 kw. ogórków zagranuiz- 
nyeh (z  Niem iec), 254 kw. ;,abłet 
zagrań-cznych (przeważnie z W ę­
g ier). f 19, kw. śliwek zagranicznych 
(z  czego 1735 kw. z Jugo.-ławji)
6 kw. cebuli z Niemiec.

N a  n i e  I d a c h

Walka o nowe posady
w  ubezpieczalniach

AY sprawie obsadzenia stanowisk 
kierowniczych w Zakładzie T bezriie- 
ezeń Społecznych, po scentralizowa­
niu w nim od 1 stycznia 1935 wszyst­
kich agend ubezpieczeniowych, ście­
rają się z sobą, rozmaite ambicje per­
sonalni1, toteż ciągle zmieniają się 
nazwiska osób, wymienianych w cha­
rakterze kandydatów do objęcia.

Obecnie mówią w  ołneh kompe­
tentnych, jakoby prezesem Zakładu 
miał być mianowany b. wiceminister 
Opieki Społecznej, p. Duch, d, rek to­
rem zaś obecny dyrektor Departa­
mentu Ubezpieczeń w- Min. Opieki 
p. Lgoeki. Jednak i  wiceminister Roż­
nowski kandyduje do prezesury.

P R Z E S U N IĘ C IA

Pew ne proporcje u leg ły  ju ż 
-zmianie; nastąpiły pod wpływem  
nowego kursu pewne przesumę-

GIEŁDA PIENIĘŻNA

Waluty; Dolar 5.29; frank francu­
ski 34.90; frank szwajcarski 171.80;
fi nt szterdng 2*1.48; marka niemiecka 
181...- szyling austrjacki 99; korona* 
czeska 21.25.

Monetr: Dolar zloty 8.92.5; rubel 
zloty 4.tk).

Dewizy: Berlin *~213.15; Bel-ja
J 2T65 • Gaansk ,72.73: Holandja
358.50; Londyn 26.46; Nowy Jork 

cia, zawsże opłacone przez' Gdy- 5-80; Now r Jork (kabel) 5.30.37.5;
nię, ceną uszczuplenia m ożliw o­
ści je j  naturalnego rozw oju . Skut 
ki w ielu  posunięć nie zarysow ały 
się jeszcze dość wyraźn ie. T rze ­
ba liieco poczekać.

M imo to jednak musimy zazna­
czyć, że w  naszej wym ianie to­
w arow ej ( i  osobow ej) z zagran i­
ca musi być nadal utrzymana za­
sada faw oryzow an ia  Gdyni. Z 
Gdańska, jako drugiego portu na­
szego obszaru celnego, możeniy 
korzystać, aled tylko w  taki spo­
sób i w  takim zakresie, jak i w y­
magane je s t dla uzupełnienia 
pracy Gdyni, gdyż ta nie może po­
dołać w szysthim naszym potrze­
bom

J ó z e f  G w i z c ł a l e w i C z

Z namietniiców szofera
P i e r w s z a  p r a c a

Podziękowałem  za wszystko, i , ny dzień, do koszar litew sk iego 
udałem się na nocleg w  Łow iczu, j pułku, róg N ow ow ie jsk ie j i A le i 
bo byłem bardzo zmęczony*, a do Szucha Tam  na olbrzym im  pla-
W arszaw y mogłem przecież po je­
chać naza ju trz rano.

cu stanęły setki samochodów p ry ­
watnych, m iędzy którym i znajdo-

N a  drugi dzień w Łow iczu  byl w a ł 8i«  1 ’lasz Studebaeker. Kom i­
sja wojskow a chodziła po placujarm ark, z czego skorzystałem  i 

nakupiłem  masła i różnego drobiu 
dla m oje j matki. Jadąc do W ar 
szawy m iałem  ciężką podróż. Cała 
szosa była zawalona wojskiem , 
tak piechotą jak  kaw alerją  i a r  
ty lerją . Po przybyciu  do W arsza­
wy. zaw iozłem  kupione zapasy do 
moich rodziców , k tórzy mnie przy­
ję l i  z otwartem i rękoma Samo­
chód po wyczyszczen iu  postaw i­
łem w  garażu, postanawiając cze­
kać na pow rót m ojego pana.

Po kilku dniach w róc i! do W a r ­
szawy mój

szacowała wozy, na które zaraz 
wydaw ali w łaścicielom  kw ity. T e ­
go samego dnia, po zabraniu 
przez wojsko naszej maszyny 
mój pan zapłacił mi pensję i 
zw oln ił mnie z posady. Rozstałem  
się z mm bardzo serdecznie, bo 
przez cały czas m oje j pracy u 
niego było mi bardzo dobrze i 
gdyby* nie wybuch w ojny, to nie

pewni zwycięstwa, nie w iedząc o 
tem, że wkrótce będą rozb ici w 
Prusach Wschodnich.

A\r dwa dni po zarekw irowaniu 
samochodów, zjechała do W arsza­
w y szósta autom obilowa rota, któ­
ra stanęła w  koszarach, pozosta­
łych po litewskim  pułku. N a  p la ­
cu w  owym pułku stały wszystk ie 
zarekw irowane samochody, które 
zaraz przyjęto . AA’ W arszaw ie zro­
bił się w ie lk i brak szoferów , po­
n ieważ ci co uważali, że mogą być 
wzięci do w ojska z poboru, już 
przy p ierw szej rekw izyc ji powsia­
dali na nowe samochody i powy­
jeżd ża li do różnych sztabów i od­
działów  na służbę. Ci, co nie oba­
w ia li się służby w ojskow ej, je ź ­
dzili na taksówkach, i zarabiali 
ogrom ne pieniądze.

Tym czasem  na placu litew sk ie­
go pułku stały różne samochody, 
na których nie było komu je ź ­
dzić. Zostałem odrazu przyjęty do 
szóstej ro ty  na jazdę. W ybrałem

prędko bylibyśm y się rozstali.
AVojska rosyjskie, które stały 

garnizonem  w  W arszaw ie, już • sobie nowiutki w óz marki Stude- 
, , ,7 “ ! '  " 'te d y  w yszły  z koszar na f r o n t . ;hacker i dostałem  pomocnika ka-

‘ u Ca' W idziałem  iak A le inm i Tliazdow- (.apar k tóry  pochodził z dalekiej
Rosji. Był on w randze unter- 
o ficera , a ja  narazie jeździłem  w  
ubraniu cywilnem , m ając tylko 
zaśw iadczenie szóstej roty. P o ­
nieważ miałem prawo jazdy  i dwa 
dobre św iadectwa z poprzedniej 
pracy, w ięc byłem uznany* jako

ł _  . - W idziałem  jak  A le jam i t Tjazdovr
opow iedział mi, 2e ledwo ay prze- skit m sZpdl ^  ^
dostał do Kutna, bo N iem cy iu$ n i ”  t i • * 1 • *
-a jel* Chodów. ' • j - ,jW l‘ rdy  -yewskiej z ork iestrą

. . na czele, która gra ła  im marsza
Rosjan ie og osili w W arszaw ie na pożegnanie O ficerow ie  iecha- 

powtóruą r o k w z y i ję  wszystkich |j na koniach w eseli i uśmiechnię- 
] rywatnyeh samochodów, nakazu­
ją c  dostarczenie ich, na oznaczc

ci, a n iektórzy z nich trzym ali w 
ręku bukiety kw iatów  Szli oni

„opytn y j s zo fie r "  co oznaczało, że . 
jestem  szoferem  rutynowanym . 
Dostawałem  ważne polecenia, z 
którem i jeździłem  w* drogę, ma­
jąc przy  sobie pomocnika, ubra­
nego po wojskowem u. K ilkak ro t­
nie jeździłem  do fo rtecy  Iwan- 
gorod, która obecnie nazywa się 
Dęblin. Tam  mój pomocnik w rę ­
czał papiery, za ła tw ia ł sprawę, i 
po otrzym aniu odpow iedzi w raca­
liśmy spowrotem.

Jednego razu zostaliśm y w ysia­
ni do sztabu kaw a lery jsk ie j dy­
w iz ji, która stała pod Sieradzem, 
przy  rzeczce. Byłem  w tedy młody 
i wesoły, w ojna w ydaw ała mi się 
zabawką, rozpędzałem  maszynę 
na szosie na cały gaz, a dla do­
dania efektu zrobiłem  dużą dziu- 
rę w  rurze wybuchowej, żeby sa­
mochód głośno warczał. Pom oc­
nik mój był tak samo wesoły 
chłop. Bardzo się cieszył, że zo­
stał w z ię ty  do autom obilowej ro ­
ty, przez co n iepotrzebował się 
narażać na śmierć, a że był bo­
ga ty  z domu, w ięc  m iał przy  so­
bie dużo p ien iędzy i fundował 
różne smaczne rzeczy, na popa­
sach. P rzez Łódź przejechaliśm y 
jak huragan. Po przybyciu  na 
m iejsce zobaczyłem  wojsko, któ­
re szykowało się do b itw y z Niem  
eami M ój pomocnik poszedł za­
ła tw iać  sprawę, a ja  udałem się

na m iejsce, gdzie leżał niem iec­
ki areoplan, zestrzelony przez ro­
syjsk ie wojska. Po obejrzeniu 
szczątków, podniosłem  z ziem i 
kilka kawałKow aluminium, które 
zabrałem z sobą na pamiątkę.

Przed samym naszym od jaz­
dem, zobaczyliśm y w* pow ietrzu 
jak  p łynął m ajestatyczn ie duży 
hiem ieeki zeppelin, któi-y szedł 
tak nisko, że w idać było całą 
gondolę, a nawet można było zo­
baczyć w ygląda jących  członkow 
załogi. Żołn ierze rosyjscy zaczęli 
strzelać do zeppelina z karab i­
nów*, a za parą m inut usłyszeliś­
my huk polowyeh armat. AAhdzie- 
iiśm y jak pociski arm atnie ro zry ­
w ały się blisko balonu, lecz ża­
den m e m ógł go uszkodzić. AVi- 
dząc wokoło balonu dziesiątki 
białych dymów, drżałem  cały ze 
wzruszenia. Byłem  przekonany, 
że za chw ilę balon będzie tra fio ­
ny i zacznie spadać na ziem ię, 
lecz do tego w cale nie doszło. Ba­
lon w znosił się coraz w yże j, i po­
woli oddaiał się w  stronę Łodzi. 
My, jadąc w sfrunę W arszawy, 
długo jeszcze w idzie liśm y na 
sw oje j drodze zeppelin, który 
wzbił się w  górę bardzo wysoko 
i w yglądał zdaleka jak  małe b ły­
szczące cygaro.

IC  d. n .) .

Paryż Rtaga 22.13- Szwajcar­
ia 172.15; Sztokholm 136.60; Włochy 
45.38.

P tpiery procentowe: 3 proc Poz.
Budowlana 45; 4 proc. Poż. Dolaro­
w y 53.j :  4 prac. Paż. Inwestycyjna 
l l ó;  5 proc. Poż. Konwersyjna 64; 6 
P >c. Poż. Dolatowa 72; 8 proc. Poż. 
Dmonowrka 84; 7 proc Po/. Stabili­
zacyjna 70.25; 4,5 proc Listy Zast. 
Ziemskie 50. 7 proc. Listy Zast. 
/ iem. Dolarowe 46; 4,5 prou. L. Z. 
T. K. m. A\’ars,.av.y 64; 5 proc. skon- 
wertowanc L. Z. T  1{ 60

Akcje. Bank Polski 93.5; Lilp jp 
10.50; Starachowice 12.15 Wart z.
Tow. Akc. Fabr. Cukru 27,75.

G IĆ Ł D A  ZBOżOAYA

A\’at-.szawa. 14. U . —  Giełda, zbożo- 
sca franco Warszawa za 100 kg.: ży- 
go I standard 700 gl. 14,00— 14,50; 
I 1 stand. 087 gl. 13,50— 14,00; psze- 
n'ca jara czerwona szklista 775 gl.
19.50— 20,00, pszenica jednolita 742 
gl. 18,50— 19,00; pszenica zbierjuit. 
731 gl 17,50— 18,00; owies I  stanc 
r.iezadeszczony 497 gl. 16,00— 16,50, 
owies I I  stami. lekko zadeszczony 465 
gl. 15,00— 16,00; I I I  stand. 438 gl.
14.50— 15,00; jęczmień przemiałowe 
678,673 g, 17,00— 17,50; 620,5 gL
15.50— 16,00; jęczmień browarny 689 
gl. 19,50— 21.00; jęczmień o wadze 
649 gl. 15,75— 16,25; groch polny z 
workiem 26,00— 28,00; groch Wikto.- 
ja z workiem 47,50; wyka 21,00 
—  22,00; pełusaka 21,50 —  22,50; 
rzepak j  rzepik zimowy 44,00— 45,50; 
rzepak i rzepik ietni 39,50—41,00; łu­
bin nieb. 7,00— 7,50; łubin żółty 8.50 
— 9,50; koniczyna czerwona surowa
110.00— 120,00 ; kon.czyna czerwona 
hez kanianki o czystości 97 proc.
125.00— 140,00; koniczyna biała suro­
wa o czystości 97 proc 95,00—120,00; 
koniczyna biaia surowa 65,00— 80,00; 
mak niebieski z workiem 43,00— 
46,00; ziemniaki jadalne 3,25— 3.50; 
maka gat. I B 31,00--33,00; I C
29.00— 31,00; I  D 27.00— 29.00; I  E
25.00— 27.00: gat. 11 B 23,00— 25,00; 
II D 22,00— 23,00; I I  F  2l,00— 22,00- 
1T G 20,('0— 21,00, gat I Ł  A  15,00- 
16,00; mąka żytnia I 55 proc. 24,0(1 
—24,50; maka 0-65 proc. 23,00— 
23,50; II gat. 17,00— 18,00, mąka żyt­
nia razowa 17,00— 18,00; mąką żyt­
nia poślednia 14,00— 15,00; otręby 
pszenne gr. stand. 11.00— 11,50; 
pszen. Średnie 10,00— 10 50; otręby 
pszenne miałkie 10,00— 10,50; żytnie
9.00— 9,50^ kuchy Imane 16,25— 
16,75; ‘ rzepakowe 12.75— 13,25; ka 
chy słonecznikowe 42-44 p 17,25 
— i 7,75; śruta sojowa 21,00— 21,50: 
siemię lniane 44,00— 45,50 Ogólny o- 
b.rót i .706 tonn w tem żyta 260 tonn. 
Usposobienie spokojne.



S tr. 6 NAUKA I SZTUKA ABC Kr. 320
L r ,  C i e c h a n o w i e c k a

C z te rd z ie ś c i la t  na  sce n ie
Gd yby W arszaw a była P a ry ­

żem, a M ichalina Laska paryską 
..gw iazdą", to dzis ia j zam iast 
em erycką biedę klepać, m ieszka­
łaby w  stylowym  pałacyku, m ia­
łaby spewnością w łasny teatr, le ­
g jon  sekretarzy i w ystępow ałaby 
gościnnie w- „D am ie od M aksy­
m a", poraź tysiąc któryś z rzędu. 
P ’’ sanoby o n iej w  „C and idaeh " 
i „M ariannach ", karykaturzyści 
uw ieczn ia liby je j  charaktery­
styczną twarz, pisanoby o n iej z 
rozrzew nien iem , czasam i uszczyp 
Lw ie , ale zawsze serdecznie, jak  
o kimś bardzo blisk im  i drogim . 
Byłaby n iem niej sławna i głoś- 

4na i  „sw o ja ", n iż Sorel i M istin- 
gruett, m ożeby tam czasami ktoś 
zakpił, że „D am a od M aksym a" 
dawno w yszła  z la t balzakow- 
skich, a le zarazby ripostowano, 
ze -właśnie ia  żyw otność znako­
m itej aktorki je s t czemś godnem 
uznania i p od z iw u ..

N o ale W arszaw a m e jes t P a ­
ryżem, a M icha lina  Laska nie 
u rodziła  się nad Sekwaną. Ta, 
która przez szereg la t baw iła 
W arszawę, rozśm ieszała ją  do 
łez rozprasza jąc smutki i p rzed­
wojenną m elancholję (by liśm y 
p rzecież w tedy kra jem  okupowa­
nym ) — poryw ająca, szalona, peł­
na radości życia  Łaska, która 
przez la t  zgórą  czterdzieści w y ­
stępowała na deskach scen icz­
nych. dzisia j przypom ina się 
W arszaw ie  jako jub ilatka. Jubi­
leusz M istin gu etty  byłby dla n iej 
naprawdę św iętem  — P aryż  dzie - 
kowałby ha łaś liw ie  i serdeczn ie 
tej, co śmiechem swym baw iła  
tłumy, o jubileuszu Łask iej do­
w iedzie liśm y się niemal przy­
padkowo, z krótk ich  w 
dzienn (karskich

R o z m o w a  z  M i c h a l i n ą  Ł a s k ą
I ręką, o- delikatnej, jak  per 

gam In, skórze. Co tam —  tej zaw- 
| sze było wesoło i w tedy gdy stu- 
denterja warszawska w yprzęga ła  
konie z karety, odwożącej d ivę z 
teatru, i w tedy . gdy w  p ie rw ­
szych latach g łodow ała  w  tea­
trze i zarabiała po parę rubli...

Opowiada mi o tem z humo­
rem, z werwą, siedząc oa tapcza­
nie, k tóry je j  służy za łóżko. W  
lustrze toa lety  odb ija ją  się w i­
szące na ścianach zblakłe fo to- 
g ra fje  zgrabnej, cienk iej w ta lji. 
a szerok iej w  ram ionach pani, 
uśm iechniętej szelmowsko, z w i­
churą w łosów  nad czołem

—  A le  —  ale —  bobym zapom­
niała — ■ dodaje w  pewnej chw ili 
—  ja  wstąpiłam  na scenę w ro ­
ku 1892, a nie jak  pisano w  1882. 
M iałabym  w  takim  razie  aż 80 
lat. Rozsypałabym  się ia scenie.

P E N S J O N A R K A  N A  SC E N IE

—  M ój p ierw szy w ystęp? To 
było proszę pani w  Lublin ie. 
Grano kom edję francuską „R o ­
dzina". Grałam  ro lę  m łodziu t­
k ie j panienki. W chodzę na scenę, 
mam pow iedzieć  —  •. « ja k i on 
jes t śm ieszny, ha. ha, ha“ ... A  ,h: 
tymczasem jak zobaczyłam  tłum 
publiczności, tak się zlękłam, 
że, wybąkałam  płaczliw ym  g ło ­
sem „m o je " zdanie, i w  bek. K toś 
mi szepnął —  „n iech  pani w ie je  
ze scenv". W yszłam  za kulisy, 
ciągnąc nogi, jakbym  u każdej 
m iała stukilow y ciężar. Za- ku li­
sami obstąpili m nie koledzy. 
„C o się pani sta ło? Czy co boli?, 
a ja  na to : —  „n ic  nie boli, ty l 
leo się przestraszyłam ". Straszna

na ko^.Cję, P o  przedstaw ieniu  
rubla, a w n iedziele i po dwa ru­
ble. D yrektor był p rzyzw oity  
człow iek, .iak zauważył, że po­
czątkujące szpiczaki głodne, to 
całą bandę zapraszał na obiad. 
W esoło było, chociaż j  g łód chłód 
dokuczał. A le  ludzie byli w tedy 
jacyś lepsi. Potem  p rzy jechał do 
Lublina F ija łkow sk i, sekretarz 
teatru  w  Poznaniu. Bardzo był 
popularny’ . A  dyrektor Dobrowol 
ski, to był patrjota , społecznik, 
figu ra  znana w  pow iecie. W yd a ­
wał ..Dziennik Poznański'*, ■ o rga ­
n izował w szystk ie narodowe ob­
chody, a aktorów  trzym ał tak 
krótko, jak braciszków  zakon­
nych. Gdyby która z na? poszła z 
kimś na kolację, to Zapłaciłby do 
końca sezonu i dym isja. Zato ga 
że były uczciw e: najm arn iejsza
aktorka brała trzysta  i czterysta 
marek.

W tym  poznańskim teatrze był 
taki rygor, jaL w  k lasztorze. Nie- 
punktualność-uważano za grzech 
śm iertelny. Żeby waliły7 p ioruny 
i grzm oty, nie można Dyło się 
snóźnić na próbę. Pam iętam  raz 
krawcowa nie dała na czas suk 
ni, a ja  mam w ystąp ić w  I  akcie 
„D zw onów  z C orn ev ille “ _ K rzy - 
czę, płaczę, tłumaczę się, że 
krawcowa Świnia, tymczasem 
dyrtk to r każe zaczynać. K o leżan ­
ki w yb ieg ły  na ulicę, w yrw a ły

suknię i rąk kraw cow ej, która o jc iec je j  umarł „Lasce  o jc itc
pędziła galopem  i zaczęły  mnie 
nagw ałt ub ierać: ty ł do przodu, 
rękawy z żeberkam i dziwacznie 
poskręcane, dość, że wyszłam  na 
scenę skrępowana, n iby w  pance­
rzu, . z biustem ściśniętym , z ga r­
bem na plecach. Tchu mi brak, 
oczy, m i -wyłażą, w  skroniach wa- 
lą  młoty, ale nic — śpiewam  i na­
g le  zaczyna mi ciurkiem  krew  
kapać z nosa. Zerkam w  kulisy, 
patrzę,- dyrektor stoi i p iorunuje 
mnie wzrokiem , w ięc  z lizu ję  krew 
spod nosa i śpiewam  dalej. A ch —  
takich teatrów  ju ż  niema, h o , ho 
—  to był teatr, proszę pani. Tani 
się nauczyłam porządku i punk­
tualności. Od te j pory  do dnia 
d zis ie jszego n ie spóźniłam  się 
ani o pięć m inut na próbę. W  tea­
trze pow in ien  być rygor, jak w  
wmjsku. Bez tego ani rusz

—  Jakie ro le gryw ałam ? Ty lko  
wesołe. Śmiech —  to m ój żyw ioł. 
Gdy mi raz na odmianę dano ro ­
lę -smutną, i-w szed łszy  na scenę 
zaw oła łam : „M ó j o jc iec  u m arł!", 
wTynikł skandal. To było potiuiar- 
ne w torkowe p rzedstaw ien ie po 
50 fen igów  na dole, po 10 fen i- 
fców na górce. Ludziska przycho­
dzili z jedzen iem , ze sznytkami, 
prze jm ow ali się strasznie, ale 
gdy  w yrecytow a łam  sw o je : —  
„O jc ie c  mi um arł" —  zaczęli pę­
kać ze śmiechu. —  „P a trzc ie  —

umarł"... Tak sie speszyłam, ze 
nie w iedzia łam  co z tym  ojcem  
zrobić. ‘ Publiczność poznańska 
była bardzo kochana. Przepada­
no za polskim teatrem . Nasz 
tea tr był ogniskiem  polskości, da­
wało się przew ażn ie patrjotycz- 
ne sztuki Pam iętam , jako chło­
pak od szewca wym yślałam  oku­
pantom, używ ając najbrzyd­
szych w yrazów , co w yw oływ ało  
hom eryczną wesołość.

T dalej snuję opow ieść o bu j­
nej przeszłości, o sukcesach car- 
szawskieh, rzew n ie wspom ina 
uroczą ro lę  *',LcuIou“  W ebera, bo 
w  teni był i humor i łezka, i roz­
wydrzoną „Dam ę od M aksym a" i 
wesołe w odew ile, wspom ina za 
bawne epizody

B ,  p r e m i e r  J e d r z e j e w i c :
na Ciele T,K.*',X

Po ustąpieniu b. prem U ra Ję- 
drzejew icza ze stanowiska szefa 
rządu, utrzym ywało się przekona­
nie, że b. p rem jer obejm ie jedna 
z paw ażn iejszych  placówek kul­
turalnych —  wym ieniano przede­
wszystkiem  redakcję naczelną. 
„P ion u ". Z chw ilą gdy redakcję 
„P io n u " pow ierzono pro f. A n to ­
n iew iczow i było do przew idzenia, 
że prezesura Tow . K rzew . K u ltu ­
ry  Tea tra ln e j ,t. zw. „kaktusa 
przypadnie prem. Jędrzejew iczo- 
wi.

Istotn ie, w czora j, na walnem  
dorocznem zebraniu T . K. K  
wybrano now y za^ząa z Januszem 
Jędrzejewiczem  na czele.

Pełna lista  w ładz T . K . K . T. 
przedstaw ia się następująco:

Zarząd : b. p rem ier Janusz Ję- 
d rze jew icz (p re zes j, w icem in ister 
W ladyslaw  Korsak ( I  w icepre­
zes ), p iezes H enryk Gruber (H  

senator W ojc iech  
(skarbn ik ), red.

z tournee po p ro - ! w icspn  es),
w incji, w spaniałe spektakle na Ros w otow s u
looroezynne ele, ody uzna. ^bncenty Rzym owski , zast skarn

4. ™ 1 m ka ), dr. W ładysław  Zaw istow-rna ze strony prostaezkow  i __ v
k la n ó w  w  cylindrach, c o 't o  w  #  (s « * r e t « r z )  i rektor Taaeusz
-  ych cz. sarh 'zasypyw a li „ó i- '' Pruszkowski Na zastępców człon-

v v  ‘ -nndtó „ i cukrów a scene za- ków zarządu obrani zostali Lec-
Pudłdmi cukrow> a SLen«  za . pold Sta ff ,  Z o fja  Nałkow ska.

W ojc iech  Jastrzębowski, Józe f R e 
lidzynski i Tadeusz Święcicki. 

Kom isja rew izy jn a  przewodni 
prezes W ł. W róblew ski.

m ien ia li w  oranżerję  pełną kw ia 
rów.

D A W N E  D O BRE  CZASY...

—  W  owych czasach („ z a  tych .
dobrych dawnych czasów " ). k a ‘ .c z ło n k o w ie : prezes Roman
da prem jera  była ewenementem . | G °recki i prezes az. a r 7 
D aję słowo,, że n iasu  jakoś ina- ski. oraz jako zastępcy: W acław  

odśw iętn ie, j eren  ̂ 1 sen‘ •r°  f  Targow sk i
K om is ja  rozjem cza : pA ew ijd -

ks. w icem in ister Zon

K R Ó L O W A  H U M O R U

N ie  w  pałacu ale w maleń

była kom prom itacja— bo wodzi pa-

'zm ianek n ' !' do +-ea r̂u SKoczyłąTn prosio z 
pensji pani Za lesk iej. Tam  mi tak 
w g łow ie  przewrócone, że niby 
mam talent, bo w  am atorskich
przedstaw ien iach  zbierałam  lau- ze Z A S P  stracił na jw idoczn ie j in- 
ry Jak tylko była ro la łobuzia- ] stynkt sam ozachowawczy, usuwa 
ka, andrusa, czy dziewczyny-ur- z Krona swych członków naj- 
w incłcia, to zaraz M icha linkę, w yb itn ie jszych  poiskich aktorow 
pchano na scenę W reszc ie  u w ie-A  śpiewaków.

R o  w y
„Zawadiwy Związek Teatralny“

czej w yglądało , tak 
jakby obchodziło czyjeś indeni- 
n j. P rzed  tea tr za jeżdża ły  sznu-! n iczący 
ry  pryw atnych  powozów  i karety  gołłow icz, członkow ie, prezes Wa- 
panie k ład ły na jp iękn iejsze suk- cław  Sieroszewski, rek tor Eug.

M orawski, P io tr  Choynowski i 
m jr. K a ro l K rzew ski.

Pozatem  na zebraniu w czora j- 
szem p rzy ję to  do w iadom ości

nie i k lejnoty, m ężczyźni —  f r a ­
ki i cylindry. D zis ia j tea tr „to  
ju ż nie to ", co dawniej. W tedy 
nie bylo kina, nie było rad ja !Artyści zrywają z ZASriem ani rew ji. W ięc  i aktorki były fe - sprawozdanie finansow e ustępu-

żadna gw iazda z

W artyku le w czora jszym  o n ieżyciow a ju ż dziś w alka o mi- 
kom prom itacji 2 A S P -u pisał smy. jnim a, o ka tegorje  i t. p. może pro­

wadzić do poprawy bytu polskie-

rzyłam , że jestem  gotow ą aktor-1 1,511 sad i uz dz|® znalazł o< -
ką. A  tu tjm ezasem  taki fa ta ln y  s ierd zen ie  w, wydarzen iach  Ak- 
debiut. torzy  niezadowoleni z dzialalno-

Do teatru dostałam się przez ści Z A S P ‘u zas iada ją  nowy zw ią 
znajom ych. Był w  Lub lin ie dy- zek P- n- „Zaw odow y Zw iązek 
rektor teatru  Puchniewskl. Za T ea tra ln y  , k tóry urzeczyw istn i 
prosili go na nerbate. Zobaczył *“ crTie postu laty Jar acza zjedno- 
m.nie i jakoś mu się w yda łam ’ cz* nia jednym  związku wszyst-
odpow iednia na aktorkę, bo mnie 
zaraz zaangażował. Głodowałam  
okrupnie. T rzeba  było dorabiać 
sobie, przep isu jąc ro le  przy 
św ieczce. D w adzieścia  kop. od 
arkusza —  w ięc się nagw ałt ka­
lig ra fow a ło  po kilkanaście a r­
kuszy. Tam, gdzie odznajmowa- 
łam pokój, dziw iono się, co też 
ta dziewczyna pisuje po nocach. 
M yśleli, że układam w iersze.
—  Jakie też by ły  gaże „gw ia zd " 

lubelskich n
Znowu parska śmiecńem na 

najw yższej nucie, a potem odpo­
w iada niskim, trochę zawoalowa- 
nym głosem :

G A Ż A  —  1 RUBEL.

—  W  Lub lin ie  to się brało, eo 
dali, aby starczyło na obiad, czy

kich ka tegorji pracowników tea 
traln-Ych, od aktorów  i reżyserów  
zacząwszy na obsłudze technicz­
nej skończywszy.

Jednym z za łożyc ie li nowej or­
gan izac ji aktorów  je s t K a ro l Ben- 
da. Ośw iadcza on, że „Zaw odow y 
Zwuązek T ea tra ln y " bynajm niej 
nie zam ierza prow adzić wralk i z

towane, jak  
H o llyw ocd ‘u.

Stosunek publiczności do akto­
rów  był ,vzruszająey. W ychodzi- 

go aktora. Dążyć do tego należy | sj? na scenę i corazu czuło « ie  
przez podniesienie poziomu ar- uPaj aJJtcy  pow iew  syn p a t j i j

iące zarządu oraz udzielono mu 
absolutorjum  na wniosek komisi 
rew izy jn e j.

tys tycznego teatrów7 Obecny se­
zon teatralny w W arszaw ie  uczy 
tjas w yraźn ie, że tylko dobra sztu­
ka, dobrze zagrana może liczyć 
na pow-odzenie. Zkm u przedsta-

działo się w  p ierw szych  rzędach 
rozprom ienione twarze, w ita ją ­
ce uśmiechem stai-ą znajomą..

M ały pokoik z m głą tiu low ycn  
firan ek  u okien, zaro ił się nagle

w ieniu  nic nie pomoże reklam a i i w idm am i przeszłości. M ogłabym
szumne zapow iedzi. P rzez dobre 
przedstaw ien ie trzeba iść do do 
brego teatru, przez dobry, teatr 
ao poprawy bytu aktora.

Z. Z. T  będzie w  m yśl te j za 
sady ro zw ija ł żyw ą działalność 
kultu-alm., grom adząc wszystk ie ‘ i  ram iona) z m 
m aterja ły , m ogące bye pomocą dla 
aktora w  pracy artystycznej. P o ­
zatem bedą zorgan izow ane stałe 
prelekcje. Odczyty zapow iadają 
ju ż : Perzanowska (w rażen ia  z 
R o s ji ) .  Jaracz (rozpraw ka o Pap

Z A S P  em. Z A S P  iest konieczny, . . . „  , ,
J , , k in :e ), Benda (o  reżyserji opero-

pon iewaz ma jeszcze do uregu lo­
wania pewne, n iezbyt przyjem ne

w e j).

i zaszczytne sprawy (t . zn a ferę  
„T ea tru  A r ty s tó w " ),  których na-

Pom oc m aterja lna aktorom  
znajdzie przedewszystkiem  w yraz

leżyte zą la tw ien ;e jest k w e s t ją 'w  zorganizow7amu pośrednictwa 
honoru polsk;ego aktora. (p racy. Odmiennie jednak od do-

Z. Z. T  pó jdzie  inną drogą n iż tychczasowego systemu, na czele
ZA S P . Założycie le  Związku —  
Stefan  Jaracz, St. Perzanowska,

biura pośrednictwa pracy stanie 
nie urzędnik, ale człow iek  do-

M. Zim ińska, K , Benda uważają, skonale obznajm iony. z  polskim  
że nie strona form alistyczna i j  m aterjałem  aktorskim.

przysiądz, że L izys tra ta  w  d,.a- 
demie, uw ięziona w  otoku .am , 
poruszyła głow ą i uśmiechnęła 
się do skromnie ubranej, n iem ło­
dej pani, o krótko p rzyciętych  
włosach (gd z ie ż  się podziała bu:< 
na fry zu ra  i alabastrowa, okrąg-

fo to g ra fji 
m ruga do nas porozum iew aw ­
czo m łody huzar, o dziewczęcej 
twarzyczce, a chłopak od szewca

nauki i sztuki
—  Zagraniczna sukcesy Marczyń­

skiego Antoni Marczyński, autor 
sensacyjnych powieści, -według sta­
tystyki di-. M. Ziomka najpoczytniej­
szy przez trzy lata zrzęda autor w 
Polsce, zaczyna obecnie zajmować re­
kordowe miejsce w  przekładach na 
język: obce. Parydd „L e  Jour“  dru 
kuje w odcinku jedną z jego powie­
ści, pozatem powieści Marczyńskiego 
ukazały się w  wydaniu, książkowe® 
we Francji, w Stanach Zjednoczo­
nych, w Finlandji, aa Węgrzech, w 
Brazylji, w llo landji, w Niemczech. 
W  Czechosłowacji zaś wydano już 

przekładów Marczyńskiego, dalsze
w  czapce z daszkiem na bakier, ' 3 drukuje się. równocześnie w  kilku

kim skromnym pokoiku „p rzy  ro ­
dzin ie", nie sw oje j, m ieszka eme­
rytow ana kró low a humoru. A le  
przypuszczam , że tam te świetne, 
nadsekwańskie gw iazdy  n ie pc 
tra fiłyb y  z takim w dzięk iem  i 
w ielkcpańskim  gestem  przyjm e- 
v „ć  od losu zarówno upommki, 
jak i c ięg i. Pan i Łaska ma w  se- 
1 ie 'n iespożytą energję, ma- ten 
cudowny f lu ’ d, k tóry  spraw  a, że 
czy 10 w  apartamentach, czy w  
skromnym sublokatorskim  pokoi­
ku, w  salonach, czy w  szpitalu,—  
w  którym  przeleżała zgórą  pół 
roku, złożona ciężką chorobą —
-achow uje się tak, jakby w szyst­
ko, eo ją  spotkało, było radosną 
niespodzianką. Pom imo, że czas 
wyżłób: ł cien iutkie zm arszczki 
na je j w yrazis te j, a wym izerowa- 
nej przez chorobę tw arzy, pom i­
mo, że p rzygas ił rum ieńce i czer­
woność w a rg  —  oczy jasne, jak 
p rzejrzyste sza firy , płoną zaw ­
sze m łodzieńczym  blaskiem , a 
śmiech brzmi chw ilam i tak ło ­
buzersko, jak  wówczas, gdy osiem 
nastoletn ia M ichalina Łaska wy­
stępowała w  Poznaniu , w  ro li 
chłopaka od szewca, takiego, co 
wym yślał okupantom

W  tym maleńkim, starannie u- 
trzym anym  pokoiku, m ieszka mi- 
ła. starsza pani, która ong.ś by­
ła ulubienicą W arszaw y, a dzi­
siaj musi starać się o to, by za- 
chciano o n iej pam iętać. Wpraw- 
dzje u tworzył się kom itet jubi-^
Ieuszowy, a zacna pani Ćwikliń- j 
ska, św ietna artys+ka i .najlep­
sza z koleżanek" patronu je mu W ystaw a belgi, 
we w łasnej osobie, ale poza tem jes t interesująca
gronem  ludzi oodarzonych dobrą gdyż ułatwionym, dla zw ied za ją - jje s t  w ieczn ie żywe.
pam ięcią i w dzięczn ie  wspomi- cego, sposobem rozszerza krąg je-1 Tak  tedy w ystaw y podobne; z a - ' k rytyków '"m n ie nie^ztidawiłla."
nających Łaską— jes t cala dżung go w iadom ości o plastyce. N ie  chęcają do rozważań  ogó ln ie j-. . _ .. .
g la  b iurokratycznych  „ukazów ", każdy ma okazję i możność w y -] szych, o szerszym w idnokręgu ,! U s zą c  o w ystaw ie be lg ijsk ie j j
przepisów , p ragra fów . Może w ła- jazdu zagranicę, by zapoznać się bardzo pożytecznych. W  związku będ? się starał, w  m iarę możno  ̂AU "  w glaste, czerwone i laki ciemne, aż
śnie ta b iurokracja — chyba ty l- ze sztuką innych narodów, a le z tem i sprawozdawca - k ry tyk ;® 5' ’ . ^ !  nie używać. Proszę ty lk o ,  v g ń ,1 i i d o  czerni. Z ielone —  tylko w  cie-
ko cna —  spraw iła, że W arsza- każdego stać na złotówkowy w y - ! ma inne zadanie przed soną, tem-

zatrzym ał się w  biegu i patrzy 
n iedow ierza jąco na szczupłą, bla 
dą panią, która w  p iątek obcho­
dzić ma czterdziestą  drugą rocz­
nicę scenicznego debjutu.

N iechże ten p iątek stanie się 
dla n iej praw dziw em  świętem , 
niech W arszaw a przypomni so­
bie ile  chw il radosnych zawdzię­
cza M icha lin ie  Łask ie j i niech 
je j zato pięknie podziękuje. Taka 
okazja drugi raz ju ż się nie zda­
rzy ...

pismach, a w tłumaczeniu są jeizczc 
nowe trzy7. Marczyńskiego nazywają 
zagranicą polakim Wallaee'm.

’ —  Triumf Jana Kiepury w Pary­
żu Występy Jana Kiepury w  pary­
skiej „Opera Comiriue" stały się wiel­
kim sukcesem polskiego artysty7. Na 
występie w „Tosco" był obecny pre­
zydent Republiki Lebrun. oraz Ig  
nacy Paderewski. Między pierwszy"! 
a drugim aktem prezydent Lebi-un 
odznaczył K iemnę krzyżem Leg j: 
Honorowej

Z  ptasi i/ki

Sto iat szluki belgijskiejWr ienie ogólnt)
j.jok; w IP S ie jo n a  p łynie i zrozum ie w tenczas, zanje tCg 0 zagadnienia, a le  meto- 
r i p oży teczn a ,f że zagadnien ie sztuki narodowej da j c :ekania się  do pomocy hi-

Istorji, stosow ana przez naszych

do zjaw iska krytyka nie p ow in ien 'w yższym  stopniu ; wśród obrazów M alarze umieją m alot. ić, pochp-
się pokrywać ze sposobem histu- 1 WyStawionyCh nie znajdu jem y dza z krai u> gdzie dobre mr.lar-
ryka. choc ażby nawet krytyk  stal dzieł rew elacyjnych , lecz za to, nigdy nie było rzadkością:
wobec faktu  h istorycznego. Będę ' poza knku słabemi -wyjątkami, o -.a .a tego  cenią soli nos eweso 
szczery : niezupełnie jasno jesz- gó lny poziom jes t bardzo je d n o li- , rzem iosła 1 m e u ią  pos ugiw
cze zdaję sobie sprawę, jak  po- tv. Drugą, równie charakterystycz S1<t n15™ dIa sztu( zek. 
w in n o  w yglądać idealne rozw ią- ną cechę w ystaw y, stanow i wy- 'l w ielu zupełnie roznyc ju

raźn u rna- z jak im  m Ł  b ó l- , można w y łow ie  wyraźne,
g ijscy  podchodzą do swych za- w .po lne znamiona kolorystyczne, 
dan. N iem a tu ża.dnyćb d z iw ac tw ,. Charakterystyczny je s t z r  «  
ekstrawagancyj. U ańcow ośc i. M c- 1 nasycony koloryt, b a rw y_

, rr inty phzefómowe, burze, rewolu- ^ołta, we wszelkich  «r i«en ia ,# ,  az
JJ c je  w  rozwuji ir m arstwa. nie p o - , dJ> brunatnej, pom arańczowe ce-

wa tak późno
jubileuszu Łask ie j i że się go w  „zagran icę

n *65 na uwadze, że w spółczesna, postaci odpowiednich dokumen-, ^  odmianaeh) cb i0dnej ziele-

dow iedziała się o datek, za którą to sumę dostaje J bardziej, iż  wystawa nosi cha rak- sztuka belg ijska  ma znakom itego, ow  V as 3 czny c , .  ai ją c  oStreg 0 błękitu praw ie wcale
1 ' przodka —  m a la rs tw o ' flam andz- czej posiertmo. M imo, re, w ielu  z • t „ ka

kie, które ze swej s tron y 'pozośta-Jnutorów  dzieł, umieszczonych w , 
walo w  częstych zw iązkach z ma- 1 lih a lc  retrospektywnym , tw orzy ło

je ś li ju ż  nie z od- ter retrospektywny, edyż uw7zględ
nia częściowo dorobek przeszłości, 
poczjm ając od roku 1835-go. To 
już jest h is torja  i krytyk, nie

gruncie rzeczy  tak jakoś blado niesieniem  do domu, to do rodzin- 
oehodzi, w etknąwszy go niby nego miasta. W prawdzie ogłada 
.sprzęt stylowy7, a bezużyteczny aorobdk cudzej kultury plastycz- 
do nowej sztuki, k tórej prem je- nej w  pewnym  skrócie, ale czyż
ra odbędzie się w piątek. W szys- trzeba dowodzić, o ilę  to jes t b a r-(sw ego  stanowiska, poprostu 
eyT ci, co się zbyt późno o tem ao- dziej pouczające, n iż og ląd an ie ' rze podręcznik, h istorję  m alar 
w iedzie li, m ają słuszny żal do t. najlepszych nawę*- reprodukcyj, stwa, i p rzep isu je z n iej idpo- późnit-j B ieu ge l a i w 17-tym w i

Skromna, ilościowo, gratiKa 
składa się przew-ażnie z metalo-

larstwem  holenderskiem . SztuKa.w  epoce im presjonizm u nie m a, Suchoryty i akw aforty,

flam andzkich : V „ ! « »  » * - * *  ! * « « * * •  lcp“ »  id  L e w o c ó w  !prym ityw ówznajdując rozw iązan ia  • » » » » »

Hugona Van der C.ocs. M om iinga , 1 Pewn.vcl1 obrazach w idzim : u
'g ijsk ich , w7ystawionyrch na wysta-

| : 's te u s tw a  na z&*z koloru, s t o s i ^ 5 m iędzynarodowej w -Zeszłym  
lir , w r. ............................... ’ . . . 1 „„Pu TPSip a c z k jlw e l dosc

zw „m iarodajnych  czynników7", 
które pow inny by ły  chyba zna­
leźć czas, aby godnie u fotewać 
znakom itą przcdztr.w icielkę fa r ­
sy i operetki polsk iej.

ub czyjeś re lacje  ustne, albo biedni kawałek, ostatecznie, opo
piśm ienne W  dz, pozatem, nie bo- w łada to, co przeczyta ł „sw oim i
dzie traktował tak.oj wystaw7y ja- słow am i". To  ma pewne dobre
ko faktu, który poDrcsiu p rzy j- strony, bo' zw ied-r.jący w ystaw ę
mujc się do wiadomości, lecz  po nie po irzebu je kupować drog ie j

Łaska jes t ze wszystk iego za- je j obejrzeniu  powstanie w  nim. h istorji sztuki, ani szperać po b: 
dowolona —  taka to ju ż słonecz- jako zupełnie naturalny odruch, bljotekach, tylko za sw oje 10 g re ­
na natura. N aw et z w łasnych chęć zestaw ien ia porównawczego szy dostaje odrazu wszystko go-
kłopotów  i n iepowodzeń śm ieje sztuk: obcej z własną. N ie jed en , 1 towe, lecz trudno się pogodzić z 
sie dzwoneczkow7atym  śmiechem stw U raziw szy odmienność te j p la - 'tak iem  po jm owr niem swe; - roh . oczyw iście .swego rozKWitiy usta- dostatku i spokoju, sżtu.ka zamoż- nieria, p iewcy p rac j ludzkiej.

W ik tor Podoski-

wanie rozjaśn ionej pa lety : jest to .r“ KU’ W } L aC^ J^ * elc :. d 
raczej liczen ie  s i ę . z  fantom is t . konsei-Jratywne w  ujęciu wykazu- 
nicnia i nnre sjonizmu, a ni^ b W  »  me, cdcdn ie  m ajeterstwo tech- 
rośredn ie jego  no iow an il 15'-5zneż N a js łab ie j przedstaw:

J I się rzczba, przeważnie lm presjo -
Sztuka ta nie wyraża, tylko u- m styczn ie traktowana i często z 

kazuje, ma zam iłcwanie do natu- ’ n iew ielk iem  zrozum ieniem  foń n y  
ry  (d z ied ziczn e ) i w yraźn ie roz- rzeźbiarskiej.
w in ięty  zmysł konkretności. Jesti W yją tk iem  w  tym dziale i jego

ku: Rubensa, Van Dyck‘a, Jor- 
daens‘a, B rcurera , T en iers ‘a, da­
ła wspaniałe fundam enty b e lg ij­
skiej kulturze p lastycznej. D la 
nas to jes t ważne. jak im  stop­
niu tę znakomite i stare tradycje  
zaw ażyły na poziom ie współczes­
nego maiarstw:a B eig ji.

Dobra stara kultura nic m ogła i0 sztuka wyrosła w  a tm os fe rze1 ozdoba są prace słynnego Me u*

ma^b? tókceważąco ładna , styki obcej, zastanowi się śkąd ( przez krytyka. Sposób podejścia j b ilizować, raz na zawrze, na naj-1 nych i kuituralriycii mieszczan. |
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T E A T R Y

T E A T P  W IF L K I: Dziś niezwy­
kle interesujące przedstawienie 
„C y ru lik a  se w ilsk ieg o ” z wystę­
pem Ewy Bandrówskiej - Tur- 
skiej oraz z Sowilską.

16 b. n. „LOher.grin" z Wermiń 
jnC, Gołębiowskim, Mossakow­
skim JaKO Ortruda wystąpi go­
ścinnie A, Lenczewska. Znaczn e 
Wzmocniono orkiestra pod batutą 
dyr. Dołzyckiego.

P A

I  c e n i e n i e

Główne wygrane

l o t e r i i
2 - g i  dzień ciągnienia il-ej klasy

ł *07 4S3 811 15 157342 474 531 861 861 26059 27075 492 281 >5 29205 964 29789 3uS62 32633 33003 40o 887 34j56 
158256 .965 159194 25 2 G2» 812 32 30925 31991 22061 5 1 83 823 .34145 661 94 843 36072 27271 4p8 ^ 16 

: .178 55062 202 67 72 464 754 836 36065 85, 38010 729 880 a)o69 4.L48 ,.2 4128„
^60027 141 270 161376 89 528 C70 352 37692 38403 40227 412 970 42139,831. 9l5 42l61 43062 99 314 860

T EA TR  N A R O D O W Y : D z.ś
„ROżbilki z Ju n o szą  -  Stępov, - 
skini, L eszczyńsk im . Z e lw ero w i­
czem , R o tte row ą, L in d o rió w n ą , 
Ś w le rczew sk ą .

TE Ą1R  POLSKI: Dziś wieczo­
rem . świeżo wystawiona sztuka 
Bc-urdi ta „Ciężkie czasv”  w reży­
serii Korowskiego z Wysocką, 
Pancewiczów;;, Broniszowną, Sam 
borskim, Brydzmskim.

T EA TR  N O W Y : DziŚ premie a 
„Igraszki muzyczne’1 z Balcerkte- 
wiczówńą, Dulęhianka Grabow­
ską I uneewlczówns, Damięckim, 
Pabisiakiem, Pichelskim i Stani­
sławskim.

T E A T R  L E T N I. Dziś we czwar 
tek „Człowiek, który nie pije”  Ra 
packiego.

T E A T P  M A ŁY : Dziś świeżo wy 
stawion- znakomita I doskonale 
grana gfosna komedja Zapolskiej 
,!ch czworo” z Modzelewską, Ma­

cherską,  ̂Żabczyńską, Wesołow­
skim i W oskowskim. —  w reżyse 
rji Janusza Warneckicgo.

20.000 zl. —  62585 86047.
10.000 fi. —  82738.
5.000 zl. —  72017 
2.00(1 ul. —  166610.
1.000 TC —  2345 97955 111386

135487 *57906 159328 174479.
000 ił. —  47125 65084 94021.
400 zł.-—30085 49073 79510 g&bal 

103274 130509 130766.736820 137334 
163875.

ŚSO th  —  1108 403(1 ,6915 76621, . ,J
78499 79166 85101 95002 1.02654 ' L

753 162055 66 209 48 311 616 28 614 13126 533 69 46552 47283 6t0 732 
163718 839 958 164142 72 510 805 482b9 597 49456 529 50402 37 51352
166022 636 724 933 95 167035 131 
599 777 872 943 73 108568 642 46 
967 169714.

170025 80 222 484 598 656 801
928 171553 606 172044 116 57 442 
630 173100 360 97 923 174468 700 
77 S32 175634 950 73 170287 304 41 
tD MO. 679 735 177528 178073 111 
■453 620 894 938 45 179075 402 593

52160 550 54367 562 641 922
56063 96 304 9& 57353 676 6S ł l6 

60742 61522 885 62207 365 744 63U&0 
64004 783 65100 66043 67287 68142 
420 69407 665.
70695 71381. 72040 710 73107 7 n  32 

486 75535 736 76814 490 77994 78327 
99453.

80575 834 10 901 82777 83735

104949 111803 117172 117781 123014 
131592 137882 146406 140899 155872 
168669 174132.

M l z l — 15202 20233 23554 89615 
37419 45387 51826 58838 62505
65846 69160 70103 71246 76854
?S>780 84276 86165 87252 102334
m2022 112313 131904 1S366Ó 146183 
t48 jł3  1J0906 155234 1564ol 158955 
159535 1G4042 1682S9 173126 177173.

Wybrane po 150 zt.
7059 309 410 514 728 2035 3473 778

4948 5675 63i6 415 23 70 511 o35 738
686 7030 527 720 947 8115 426 91 748
8,*5 9039 527 95o 10197 286 386 11372
484 13018 563 611 13429 56 14011 175 
• 5o94 116 388 536 71s 70 16903 17254 
926 1S402 d69 19307 501 2003b 287 308 
451 633 21063 88 440 22182 364 66 820 

,971 33115 50 217 603 734 851 24031 141 
I 56c 75038 50 358 c>79 99 26061 767 868 

TEATR  AKTO RA  (Mokotowska ” f 27072 o87 28164 83 347 86 425 811 
73): D ziś  i jutru W . oardou „>*& 83 29324 45 515 761.
damę Sans Gene" z Zimlńską i Ja-I 30124 602 810 979 31393 449 805
raczeni w  rtżysLJ-ji Beiidy ! 32258 623 751 398 332y5 5a9 t>iu 227

TE ATR  ATE N E U M  Dziś i jutro 820 8 4 3 1335 57 1 35204 8 3 2 8 7 9 0 56214
komedja , achtenberga „Mecz nialżcń- — ------------   - -----------  ------
ski" z Biegańskim : Piaskowską. W  
IirÓLHci „ fy j ,  A "  Szczepkowskiej.

KAM ERALNY: Dziś i  jutro „Sy 
gnały" ozelburg - Zarembiny z Ad 
wentowiczen Grywinską.

351 727 37104 l ł  236 372 38701 33 39800 
40339 48 591 739 41010 718 876 43000 
297 525 39 901 44250 499 384 677 920 
43545 719 *6415 934 47300 421 18364 
888 49437 808

50052 265 349 53 477 646 51438 605
J ! £ A IXA  BA ‘ D A : n rem je r a . 19 60 948 6 i 52034 26c 429 78- 33ly6
r  1 "  trawh piszczy . 302 531 54037 228 616 732 ~~>’78 722

Y IE L K A  REW JA: Dziś i  jutro jp 440 718 71 856 56042 351 401 637
rew;.a „Naprzód, m w, z!”  57945 58371 4-t8 574 67, 3934. o20 52

NOW A KOMEDJA (Ka-owa 181: 626 88 908 63019 282 432 6C7 800 OM
Dzis ; jutro „Warszawska Szopka 61214 336 665 62385 4lS 83 >33 tó 642

olityczna Minkiewicza i  Karpin- 72n 64050 81 123 351 613 653S5 8 :!'
_ _  . w  ~  • i978 66708 913 24 67277 o72 6303o 3')0

ET - .  DRA A T iC 2 N i :  ...ziS i | 409 69021 23 209 414 99 558 654 806
eodzieniue .Burza nad .nor, 7003J 50 SS o96 723 72155 732 855

TEATR N a  KREDYTOW EJ: D ziś ; 73031 88 400 91 71174 510 75717 91 9QQ -HQ 70,  ou a„  nn. .. . -
1 jutro operetka Straussa „Piosenka 76035 134 297 347 77 102 290 378 97 !295 -8<3J7 9 8 ’ 9 8o2 996 66-3C9 11 474
o Nadin«w z Brochwiczówna. ; 92? 78139 755 79150 ?52 90 730 J 671^8 61 253 353 ^90

C Y R K  STANIFW SKICH,- Dziś i go2l l  16 357 936 81948 82*11 371 788 998 tc.,00 436 43 713 17 33 69019 66o 
codziennie program otwarcia. . Co- S3g 8J104 20b 45b b7 561 603 702 84390
dziennic 2 przedstawienia o 4.30 i 476 610 67 82 -714 85015 235 87 669 91

Wygrane oo 5u zł.
84860 b5995 S7710 88851 737 89642 
U  618 817.

81344 487 611 92108 444 528 93247 
61 131 64 295 312 173 785 968 1583 yS 110 94261 95898 913 96720 98288

6T8 2167 74b 57 879 3021 67 104 56 58) 417 973 99053 443
326 4483 839 999 5320 779 bl48 59 32u 100077 670 101235 798 102306
457 516 739 58 979 7161 213 44o 373 103712 104372 76 645 65 luu219 576
948 8000 146 89 353 577 745 92 923 107606 715 108197 604 109448 739. 
9368 37b 4u9 603 770 881 970 104051 j 11061 534 112152 76 377 878
11901 87 101 26 218 309 21 12179 266 1111706 71,
103 131/9 4.13 14122 321 824 976 15300, ]ji026  377 571 S19 115581 972
599 628 983 16236 75 362 1/021 605 [ Iie4 i5  688 897 118571 660 : 19152 
93 824 946 18314 422 635 41 903 4! 214' o 2247 1 123626 124000 288 349
19037 364 530 41 717 I 52 879 r26041! 220 127327 128910

20391 585 21017 230 519 29 7301 *30377 497 575 760 824 I3l?53 593
22146 75 95 385 816 23102 242 24409,132651 843 133245 414 51 .34644 77 
29 36 95 685 98 854 910 24 2527G 532 l'*5°09 137498 547 13SU91 864 140033 
645 904 26310 73 97 783 974 27267 301 47": 931 141172 142.-'4 259 1409.? -300
914 55 28151 652 940 29313 411 618 14,5274 657 146572 147140 14904o
974 79 '150058 152207 3 73538 75 1*4022 -336

30104 73 6S5 706 61 31341 446 502 421 84 646 97 7Ł692» 158535 159515 
770 98 32358 355 531 76 775 995 33059,633 r6017u lt>1039 M4 11 629 92”
169 212 59 354 764 829 85 905 40 34000 162889 566 163081 181 817_ 16413z.
20 24 675 716 894 56 909 41 35913 36160 418 740 65338 987 167129 2xa -68222
279 37228 92 817 71 906 38173 253 93 400 543 169217 30) 17r0&6 1 '291/
572 622 81 SOS 39037 882 40038 153 178571 630 174390 969 176307 177579
29" 666 927 34 63 41257 367 617 768 771 904 91 179672
42016 69 88 288 337 422 615 707 882 
7u 43034 177 88 635 764 70 94 801 22 
36 44045 89 94 170 214 443 633 746 947 
45033 90 103 264 488 636 738 897 
16097 155 69 869 47034 101 251 636 
721 61 944 48046 178 238 335 750 49383 
632 805 991

50135 S78 J9S 720 51182 276 364 580 
708 27 60 836 993 52045 485 537 803 
931 5342! 606 63 735 868 80 900 54072 
423 609 996 55519 623 42 56673 339 69 
919 33 57138 261 68 426 543 638 53 726 
78 309 939 58157 P08 966 59060 87 165 
354 400 39 577 781 895 60161 260 440 
62 547 53 601 74 760 61032 240 378 414 
581 33 860 62114 348 494 835 6310S
262 401 34 620 715 64073 39 102 14
217 4n2 94 643 933 19 40 <j53;}9 443

88
44592 638 45156 425 =>90 736 46217 77 
48482 826 49104 8 649

50i6(J 51951 5232- 8iT ->3013 70 759 
405 614 54309 45 80f £5240 474 830
37775 «37 58289 59579 821

60102 735 898 955 63608 942 64796 
JS167 65446 o72 67270 118 798 832
6 1798 33* 42 69234 875

70514 46 803 71511 613 72158 97
255 b3£ 879 909 13472 603 746 7S090
321 21 75 870.

76188 920 77224 58-. 894 78209 710 
815 7908O 82441 556 770 146 810
867b3 87234 5*6 88646 766 903

tu0069 881 10*422 657 83 104006
91142 954 92120 393 657 94888 9bU7 

725 41t 17177 353 99503
(05492 856 971 IO6188 61u 766

107601 b2 108149 -548 S I7 M2452 
iv39i2 11410C 15 256 47u 778 92 
ll714u 200 385 118644 760 [22098 
123380 5',2 124522 1251^4 i26270 637 
128609 129611 130371 131907 132498

8-10- - ' -  - 85206 750 97 921 87254 507 78 736 71
83024 485 97 508 32 70 660 89062 508 
934 88 -97 - r-Ł . V

70209 349 91350 79 927S0 93241 u4 
KONSERW  ATDRJUM. Jutru,, w 404 536 Ó27 909 94069 10u 830 45409 

Srodt, recital fortepianowy Wiktora 95472 734 8Ś8 97004 115 23 229 bOS

K O N C E R T Y

Lauuńśk lego.
S. i M. (Królewska l i ) :  

mody.

W Y S T A W A

70001 150 364 417 53'6 647 759 969 
71115 505 .0 13 18 60 659 92 768 72296 
6S7 755 73052 264 347 460 548 83 63. 
7428,) 87 323 594 73366.-847 76237 4.7 
690 857 77049 202 13 313 532 781J5 342

W y d a n e  po 50 zt.
457 549 806 1174 592 932 234j r70 

667 3169 419 29 623 97 »ł 48 : J 5 .  2 i3  
654 777 6303 604 37 8175 311 9571 999 
11041 11499 12141 14101 422 43 677 
849 15466 16213 504 997 1Q1* 96! 83
15244 1998*) 20400 557 825 21077 293 
594 <£2023 811 23445 566 714 19 930 
90 24294 977 87 25131 96 459 788
2655 759 27162 672 97£ 28023 8u 88 
632 767 73 29418 985 303J9 3 t l9 i  9?? 
32805 993 341U  314 517 35021 75 u24 
36015 200 „7095 418 722 38593 392:2 
429 687 40262 309 41019 490 517 42014 
250 398 504 803 43244 484 571 652 10„ 
4490C 45021 642 900 85 46366 446 0 l3  
b5 47588 Ó52 48075 294 721 ,900;, 8* 
254 973 „0370 103 557 985 51050 379 
932 52453 54291 638 869.

05011 173 867 56264 551 918 75 
57035 78 583 5891,5.

66007 100 604 26 003 61326 84 
82086 815 63194 233 5 6 8 -7 8 7  64410 
688 65415 66442 97 626 67‘’70 .624

wór* Ji- :

- R A D J O
C z w a r te k ,  a n .  I n  l . - 4o p a d a

15.35 Przegląd giełdowy. 15.(5 
Muzyka saloncn.a (pł.). 16.45 Lekcja 
jeżyka francuskiego. 17.00 Teatr 
Wyobraźni. 17 50 „Skrzynka poczto- 
*va“ . 18.00 Pogadanka rolnicza. lS .lo 
Il-g i koncert z cykl i „Sonaty L. van 
Beethovena“ . 18.35 litw i r wiolon­
czelowe. 18.45 „Co c z y t a ć ( n o w u -  
ści Doetyckie). 19.00 Ch- Kozack 
(pł.). 19.20 fe ljeton  okttiriny. 19.30- 
Muzyka salonowa ( pł-). 19.45 P ”c -
grair na dzień następny. 19.50 Wią 
domości sportowe. 20.00 Muzyka lek­
ka. 20 45 Dziennik wieczorny. 20.55 
„Jak pracujemy w Polsce". 21.0'J 
Koncert wieczorn-y. 2145 „Pogląd ta, _ 
świat". 22.00 Koncer„ reklamowy. 
22.15 Lekcja tańca. 22.35 Muzyka ta­
neczna z dane. „Parad.s“ 22.45 Ga­
węda z angielskimi sluchaczar i P.-R. 
23.00 Wiadomości meteor. 23.05 D. c. 
muzyki tan. z dane. „Paradis"

P iątek , an 16 l i s t o p a d a

6.45 „Kiedy ranne \ ‘stają zorze". 
0.48 iuuzyka ; pł. j . 6.52 Gimnastyka,
7.07 D. c. muzyki (p l.). 7.15 Dzi;n 
nile poranny. 7.25 D. c. 'muzyki (pł 1. 
7.35 Chwilka pań domu 7.40 Zapo­
wiedź programu. 7.50 Koncert rekla- • 
mowy. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hej- 

7»1°85S *T IŚ S iS ?  1&72 * 870 12.03 Wradomości meteor 12.05
136447 587 I d '288 38071 189144 1 Przegląd Prasy. 12.10 Koncert zespo
140574 14109I 5 2 65 142396 643 907 j tu Arkadi Flato 12A5 „C przerób 
14400 100 4§2 620 145626 146094 tach udzieży . 13.00 Dzi eknik po- 
849 447 147742 148678 U9G58 737 mdniowy. 13.05 O c. koncertu zesj.

—  —  ' 1 A. Flato. 15.30 Wiadomości o ekśpór-
Przegląd giełdowy.ŚOsl 999 150669 151522 956.

979
523
593
028
955

l30i5-1?rAS^ l2 i 'J ( f?Q«550i°611^ 44( lb A ~' ^ o n c eft 'zespołu Etożewicza, 
in i. no .. tu  16.45 Atldycja dla -horych. 17.15 J:

647 670 79 T o r te p T a ^ w u  op*. 30
1 6414o 630 ,16 4 i6 2  S8d 1 6 o x 2 o , p rze[j i a c[ w y u aw n ic tw . 18.0C
1(57378 168o25 169228 iTOuOU

17.50 Przegląd wydawnictw. 
Wiadomości rolnicze. 18.10

00 
„Życic

171958 -67 1 72218 173357 162; kultura m- i artystyczne stolicy
665 17426' ,22 176079 1778"9 178580 (p ł.). 8.,5

-n  7<q 853 99280 75",
Rewja 100057 308 5ł4 52 028 763 838 62 

101076 450 711 82 827 102193 821 
103019 62 146 61 105078 106252 6 8 , 
89 567 645 748 857 997 lu7268 4941 
108153 92 990 109030 2 l l  879.

50 360- 770 93 79554 30J47 ,5?" 58' '68211 60641? .Si 991. .
751 95 974 »1Ż83 423 740 829 8202S 70166 285 71009 231 584 675 72032
182 83 269 83023 610 65 739 78 75 -968 90 737 ,C '741C8 42? 75076 183
S4178 231 41 85 600 41 35063 453 546 i05  404 912 72 76602 77500 >° 7u3 
&41 775 939 86373 404 63*!;6J 732 810 7S070 300 550 79212 72 438 42 552. 
87244 88J20 545 893 900 89167 406 26 

!612
901S2 515 94 715 800 91167 399 532

)97 712 8:7 92000 2U0 89 603 801 943

IN S T Y T U T  P R O P A G A N D Y  S Z U J .
K F  Wystawa „Sto lat sztuki belgij­
skiej".

ZACHĘTA: Wystawy prof. Leona 
Wyczółkowskiego, grupy „Dziesięciu’’ 
z  Krakowa, Anny Homerowej i Ta­
deusze. Gronowskiego, kolekcji, rru- 
fll „Niezależnych” z  Wilna i K. Wrób 
lewshiego uraz wystawa ogólna

SALON CARL1NSK1FGO- Wysta- 94 7S„  327119 652 856 128220 46 754 
wa W'odz.mierza W]'kanowicza. loncią non

W lJŻ ,L l M. . . A t L W f t Ł  U 'u „  j - t e ,  <30733 90 905 131575 132638 928

i i i l  h  rzwar Ai T h * * ^  74 133' °  477 935 i34j25 881 135028
~ ’ J‘ 4 ii 642 136103 841 914 137C81 344 955

13/15. W  _rcd\, piątKi soDoty, nie- lyon iq 413 73 139344 430.
w y s ta w a  sz tu k i neobniczej. 340x33  202  70 508 141240 70 306

1472 &00 679 948 112631 798 839 
,143324 63 73 444 S2Ł 141219 06 4bS 

, ,45571 S55 924 146262 409 76 697
ADRIA „Jej wy*OKOSC —  całuje” 333 417432 88 o22 28 972 148246 727
A S  „Żółty ksiąze". 028 7d "49048 381 150422 26 508 670
A_RON: (Celazna 64): „sw lat gns 151816.

bez ^męierczn , „Zemsta Tonga” . 15208$ 210 620 153061 475 78 640
r CslbiJ  1 dodatkL 708 22 951. L641 la 210 65!i 705 35

A N TI NE A : „Brankr syna pusz- x 551®  ̂ 254 421, 945 156031 38 90
czy' i , 6  fodzin życia".

A T L A N T rĆ : „Rzym skie skandale"
A P ( 'JLu: „V  iu0enn8. paradę". I y  ̂  ^  ia J fc

' p. 4. 6, 8, 10
m ale j Shlt

110UU5 198 266 532 80 875 111102 |9308a 138 82 207 309 75 87 94031 93 
.7 287 349 715 95 ,l:ł249 316 425 77 1189 918 950lb 201 28 361 600 9j2 9b367 
665 J13146 492 767 114250 418 115114 ł07 62 562 662 731 59. %9 95 97^,3

i-* -  a » —Trr cjme- a n i n i I 7”To oęo o i i  R44 1 1(^0283 101790 878 102020 10356960 294 454 U b i l i  o4b <47 8o5 17 17 4  732 8 ^  973 9 ^ 1  408 J  84 ^  ^  1O 4110 56 362 94 105091 169
228 337 652 118129 96 98 298 353 '58 ,990"5 39 37̂  42 672 91 84? 989.
492 504 789 119543 40 694 949. 1 1881*5 40 231 .30 61 359 422 504

120006 92 197 890 567 764 69 964 39 745 101234 320 21 462 102031 lo 8
12H»1 228 461 54 664 122078 85 368,71 103053 90 269 421 579 639 766
094 u52 1230,5 417 6b5 876 124441 ,04259 10 313 92 .507 601 883 15
821 125339 493 635 944 925 95 126415 100019 431 655 686 106211 561 888

10716) 87 633 974 108294 304 7* 729 
935 53 109069 602 727 48 86 ’ 

111)140 227 433 759 111303 532

732 179513 6b3 719 809 10 44 988.

Wygrane po zt.
242 1060 165 523 655 1091 j04- 3ue 

620 40 80* 41 6824 10057 235 63 155 
i  1045 85 310 12155 417 522 622 130^ 
286 14090 396 943 53 15207 17382 032 
’ 08 90 18156 382 586 20U91 245 374 
530 56 659 21219 83 308 43/ 55/ 8/5 
22227 729 969 2336o 696 891 24480 521 
8ć 25o22 838 970 26642 903 2806* 19? 
25 i 323 30 447 933 31435 72r> 815 44 
32785 33742 344/7 36379 S42 37013 170 
95 516

38027 503 39599 8'JO 940 75 40149 
649 S il 4t34S 515 612 739 42010 43306 
672 721 975 93 44246 461 77 650 4 Fj9 
45100 88 701 47179 48643 934 56 49129 
305

50152 205 313 475 6o0- 51687 52Ó8&
291 547 792 96ł 54105 58  ̂ 56056 128
717 448 736 57248 794 58107- 294 688
59156 459 970 - . " i  X

60099 620o7 235 633 751 992 63123
231 439 745 o4300 67189 529 874 9*1
76 oS095 336 403 808 696.63 875

7C320 71021 Z- 622 772 ' 81 7238.,
73516 74065 f f  176 7305Ó 30Ó 741'n?1

7621/ 77218 62 454 513 654' 73052
421 784 977 7990x 40 63 80104 15 55
465 986 81428 803 954 82.975 83b64
3404b 100 405 943 85510 899 86176 357
645 760 849 87429 723 832 67 88029
89170 307,

90202 91361 429 82C 92, r 517 716
315 49 916 93355 99 /38 94299 417 66
928 33 95323 761 96707 59 97/97 93136
62 511 648 826 99348 906

100149 544 779 965 101692 102236
8U5 72 9ó9 10338, 612 821 104651

106615 860 107427 925 109234 40
70 343 408 110094 111914 112475 7f6

iirDńft Aro k i* innm ! PiO 47 11,058 158 414 863 99"  S' 61 Śr, 111003 O15. ’ 7 i 115067 94 152 370 908 116345 665

80035 559 798 81009 L30 301 577 
824Ł1 83201 4S6 842U1 673 86366 83' 
87206 88300 89065. i

| 9U220 542 01285 92853 93580 651
1018 94455 95729 96668 97054 170
421 566 08228 438 592 99330 50 419 
93 933.

107242 43 928 72 108593 692 853 996 
109178 520 664 831.

KIN A

C A P IT O L i „C zy  L u cy n a  to  dziew 
ezy n a"

CA SIN O . „ T a jem n ica  
iey”

C O L O SSE U M : „Ich no ce”  I -ew la .
C u L O S S E U M  iM a ła  s a la ) :  „ N ib t-  

łu n g i”
1DRSO: „ K o b ie ta  i b e s t ja "  i re w ja .

L R 4 . „Źle l M :hana”, „ A d ju ta n t je  
g o  W y so f.o śc l”.

E U R " P A : ,N ana”.
F A M A : „T a n ie c  m iło śc i"  i „K o t i 

sk rz y p c e " .
Ff ,R l M : „K obietn  i b e s t ja ’’.
G LO R JA : „D jab lica  z  K an zas’’,

„P a,ad i rezerwistów”.
IK S: „K obieta  z M onte C arlo” i do  

uatk i.
K O M E TA . „ P o zw ó l sie  k o ch ać” i 

rew ja .
KINO •' RAFII SW. ANDRZEJA: 

„porw anie” i dod.
IO S :  „N iew idz ia lny  czło w iek ” ,
1U X : „ Ja k a  m ule  p ra g n ie sz ” , „M o­

je  m arzen ie  to  ty ” .
M E W A : ,L>am£ i b o k se r” , „ J a r ­

m ark  m iłości” .
MA H S T IC :^  „ P e te rsb u rsk ie  no ce” .
M A SKA : „ S e k re t k o b ie ty ” , „B iały  

upló; ”.
M A R S: „ P ro k u ra to i A licją  H o rr  ”.
M IEJSKIE: ,T w e u s ta  k łam ią” .
M IEJSKIE fd ia  młodzieży): „ ś w ia ­

tła  wieiKiego m ia s ta ”
M UCHA: (Długa 10/12): „Poa f a i .  

fczywą f la g ą  ‘ i „M o je  m aczenie  to

t y Ń O W A  T u M B O L a : „C sib i"  i
„G rzech " . „

■JKC' PR A SK IE: P ło m ień ” z Dolo- 
rei dei Rio. „N oc u la  c ieb ie” .

i A .ACE: „Cesarzowa i ja” ..,
PA N : „Co m ój m aż  rob i w  n o cy ” .

T R I U M F
jakiego 
iawń i 

nie było!

ilalcj Sh>rley
w r S  n  T E M P L Ł

TR1ANON: „Hopla” , „For-

li.?149 333 504 846 932 113110 583
627 i 14249 4U3 541 69U 1*5107 969
71 116599 677 997 inSU^-OSS 827 9u0 
llb lń  224 62 39“ 531 119260 8” 762.

129187 251 93 364 67 736 121230 
319 4!t§ 688 719 892 122041 133 371 
P5t 6-1 128181 289 554 928 124('71 306 
614 751 88 896 125417 65 o71 6 io 
845 125136 260 337 41 593 792 925
41 127279 4?1 710 128012 .26 169
401 55 530 129058 523 631 700 846 
81 955. '

.30198 324 460 521. 694 96L 131179 
519 786 132091 283 806 133101 27 
352 434 55 528 33( 134129-«68-774 
135070 190 281 402 8? 116*64 75 443 
654 67 i?SS 3.7041 784 871 923 i3BU61 
114 812 945 139433,

140010 65 >4 141275 408 509 652 
477 142062 416 732 92 976 143173 222 
73 467 83 510 690 955 144169 6^0 712 
145895 932 146142 64 475 981 117133 
239 337 6S3 763 148063 78 158 205 dl 
§0 414 58 538 51 149211 414 69 561 
039 54 770 825 .

150353 648 151016 368 79 421.
152045 85 502 699 867 153198

345 78 90 400 584 616 704 806
164167 231 402 657 710 857 972
1 36149 60 68 112 434 67 >32 51 635 
92u 44 157086 194. 158085 101.23
281 508 159000 409 733 867.

160615 829 161281- 68»  162079 -125
268 436 52 501 601 1631b5 '67 325
412' 44 16443J 570 687 165155 320 
28 73 671 775 58 996 166069 156 
703 D09 161080 82 28'i 352 751 59 
807 56 168140 261 65 70o 169100 
807 47 477 717 66.

170086 220 821 938 171299 457
561 85 721 57 SIS 26 172134 226
308 173042 273 544 629 49 806 48
174522 93 600 716 171002 120 395 >29502 

1-117 7u 665 91 176196 202 45 340
, 758 820 28 88 177248 78 533 60 881

179325.

784 77 112404 898 113301 85 712
933
114589 932 115945 116171 232 117394 
791 118133 56 241 119948.

120270 301 617 774 925 121119 771 
122097 224 $41 123284 80o 124S13 
125718 99 808 924 127301 115 128524 
9U  129107 335 990 13068 83 779

z,ając“ 19.00 Muzyka salon<"y„ z 
kawiarni „Adria". 19.20 Fe1 jeton 
aktualny. 19.30 D. c. muzyki z Kaw. 
..Adria". 19.45 Program na dzień na 
stępny. 19.50 Y/maomoścl sp >rtoWe
20.00 „Jalr spędzie święto". 20-05 Pc 
gaaanka muzyczna 20 lb  Koncert 
symfor iczny. 22.3U Recytacje poezyj.
22 40 Koncert reklamowy. 23.00 W ia. 
domości meteor. 23.05 Muzyka ta­
neczna z dane, „Gastronomja".; r ,

S o b o ta ,  d n  17  l i s t o p a d a

6.45 „Kiedy ranne wstają zorze” . 
6.48 Muzyka ( p f ) 6.52 Gimnastyku. 
7.07 D. c muzyki (p l ). 7.15 Dzienni] 
poranny. 7.25 D c. muzyki (pl-J. 735 
Chwilka pań domu. 7.40 "Za ;owiecż 
programu 7.50 Koncert reklamowy 
8.01. Przerwa. 11.57 Sygnał czasu
12.00 Hejnał, 12.03 Wiadomości 
meteor. 12.05 °rzegiąd Prasy. 12.10 
Koncert zespołu • Gros smana 13.00 
Dziennik południowy. 13.05 „Pamięć; 
Leonida Sob-inowa" (pł ). 5.30 .Wia?rt 
domości o eksporcie poi. .15.35 Prze-^c 
gląd giełdowy.--,15.45 Naj. owsze. na-.... 
gran.a płytowe. 16.30 '„Teatr * \Vy-^ ■ 
„braźni". 17.00 Koncert solistów ." 
17.50 „Powiedz mi Co czytasz!'., 18.JA, ■* 
„Przegląd rolniczej prasy krajow ej' i 
zagranicznej". 18.10 „Życie kultural­
ne i artystyczno- stoTfćy". 15.15 Reci­
tal skrzypcowy Zdzisława Roesriera,
18.45 Reportaż z kopalni bazaltu w 
Janowej D„lin.... 19.00 Koncert .chó­
ru .męskiego' „H arfa " 19.20 „Nlesza- 
v/a‘\ 19.80 Fragmenty z op. „Krens 
ka" (p l.). 19.45 Program na dzien
następny. 19.50 Wiadomości sporto­
we. 20.00 Muzyka lekka. 20.45 Dzien­
nik wieczorny. 20.55 „Jak pracujemy 
v.‘ Polsce". 21.00 Koncert popularny.
21.45 „Wnr-sztat tłumacza' 22.00 
Konceit reklamowy. ( 22.15 Muzvka 
tan z dane. ,,Onza“ . 23.00 Wiadomo-

PET1T 
danserka'

PO PU L A R N Y : (Zamojskiego 20):
„Królewski Kochanek” , „Zemsta d-ra 
Fu Manchu” .

PROMIEŃ: „Chandu” i „Buby” .
PRAGA: „Katarzyna Wielka” i re­

wja.
RAJ: „Podniebni rycerze”  i dodatki 
R IAŁTO : „Marzenia miłosne".
RIY1ERA: „W  blasku księżyca" j 

„Dwaj nechowcy” .
R( )X Y : „Ostatni z Gołowiewych”  i i 

rtw [„: I
S T Y L O W Y : „Księżniczka przez 30, 

dn?’ ’.
SOKÓŁ: „SeKrerarKa osobista w y­

chodzi za mąż” . „Bunt w  Szangham” 4_._  _  J| , , ,
S  TA R O M ' E-I-S K IB : „ F i e ś m a r z  413  384 1237  805 i 1 7 2  31 57 i2 i

Warszawy". ,767 1213 5131 590 644 903 6713 h io
ŚW IATOW ID: , Imperatorowa” . ’790 a231 382 921 9121 59 3i6 51 646
TON: BuntowniK”  „Gwiazdy Bro 927 10401 517 " 5  11317 48 678 717 912

dwaru” . 12608 3779 14930 150o0 16165 17482
UCIECHA; „W iva W illa!”  i 19115 223 356 o79 2)471 22255 23101
UNJA: „Czerwony wóz” , rewja. * 231 516 649 725 89 24006 25366 83 769

131247 599 7,5 942 1:2394 4,7 989 330637 715 140551 710 46 141326 2 
133111 34 41 91 608 134163 452 135278 £3 £■; 7-33 ,42418'777 14415/i 85- 
959 136(130 61 403 138779.

140599 774 141336 95 80G 57 61 90 
112090 141 560 143312 598 14450,
8?3 145453 14G024 785 147159 450
809 14*351 96 SW 807 149465 »37
151123 668 712 152094 198 306 58 677 
153590 678 154498 155136 302 494

o2 156021 108 *727 824 29 15784?
978 159247 338.

'60205 80 752 161282 7So '.62312 
59 980 163730 164006 879 165233 98 
166,84 88 167546 168701 900 1 ,0166 
170171 434 65 171130 1720O5 165 590 
173299 174635 907 175245 177068 117 
328 7 16 69 95fc .78964 179642 718 826.

I I I  c ią g n ie n ie
G i u f r n e  w y g r a n e

10.00 Ozl. — 91224 7562, 1370±8.
3.000 zt. — 31775 77125 93789

lo ,178 148237.
2.000  zl. —  102080.
1.000 cl. —  47698 80115 100770

1(1037 152507 44248.
500 zł.— 15498 21067 48105 21556 

6(596-73579 140839 160867.
400 zł.— 30485'32684 46011 66239 

73087 92812 126878 144344 147861
153822 177807.

250 zl. — 4104 6676 8901 7449
17956 , 16000 21694 24859 3V49o
54093 73311 73858 72619 11229'1
124481 141751 148572 156640 io8463
172852 175284.

200 zl. —  428? 15222 22061 22702

885 117003 656 881 118009 8u 553 ści meteor. 23.05 „Loża Szyderców".,
23.35 „P łyta za płytą" 24.00 Muzy­
ka tan z dane. „Paradis".

’  P D t E  N A R O D Z E N I E  “
J v  I ł Ł Y M I E

Pielgrzymka uo Rzymu poc' Pro­
tektoratem I. Eks„ Ks. Biskupa W.
P . Józeia Gnwliny, organizowana 
przez Ligę Katolicką w  Katowicacn 
Z  . X I I . 3 4 5  — 3 . 1 . 1 5  r .  
Katowice —  Wiedeń —  Rzyrr —  
Neapol —  Florencja —  Padwa —  

Wenecja —  Katowice.
C e n a  z t .  4 - S 5 . -  

łącznie z paszportem i wizami. 
Liczba uczestników ograniczona. 
Zgłoszenia przyjmują: Liga Kato- 
l,cka w  Katowicach, Piłsudskie­
go 5?, oraz P. B. P „FRANCO- 
POL” . Warszawa, Mazowiecna 9.

11914.1 597 120365 929 121007 416 
626 775-122.186 563 123061 505 124205 
SO/1 125331 753 126102 67 127111 555 
■32§p) '.76

130169 /31097 320 607 132335 556 
.133474 134707 867 '185293 440 579 
608 864 953 136572 137361 855 78

7
55 583 729 142418' 777. 144153 854 
145544 146200 562 616 857 59 147573 
559 844 14804‘J 297 640 149528 150581 

152524 758 153010 254- 318 414 
154°39 862 590 908 157195 158053 
549 709 159126 941 *60063 84 521
749 586 16153C 162118 236 68=* 943 
164140 395 480 165979 166971
167324 505 725 36 920 168043 96
863 169014 10J 170002 212 :'.7.898 
997 172U f  95 209 433 99 647 98$ 
174101' 371 *,02 10 505 13 643 175123 
203 454 628 717 904 93 17600S 68 
363 377429 578 178148 687 743.

Z m a r l i
Ś. p. Julja Kraushar, 2 i pól mie­

siąca w V. arszawie, ś. p. Tadeusz 
Herburr - Heybowicz, obyw. ziem., 
1. 68, w  Warszawie; ś. p. Marja z 
Gerlachów Mergemalerowa, wdowa, 
1. 67, w Warszawie s p. Bronisław 
Zaorski, dr. med., I. 73, w Warsza­
wie; ś. p. Tadeusz Dzierżykraj - Mo­
rawski, 1. 78, w Plancie; s. p. Cecyl-

C y r k  n a  p o w o j ł i s i t
W  1 ątek, ania 16 b. m. oaoędzit 

się w Cyricu Warszawskim przedsta­
wienie doskonałego listopadowego 
programu, z którego to przedstawie­
nia dyrekcja Cyrku przeznaczyła Uo- 
chod na powodzian Komitet Sto łecz­
ny Pomocy Ofiarom Powodzi ma na­
dzieję, że publiczność warszawska 

  , , , , „ poprze jego starania ulżenia doli ty­
ją Marja z Więckowskich Śniegocka, siątom nieszczęśliwych rodaków do- 
1. 72, w Warszawie; s. p. Wiesław , tkniętych straszliwą klęcką powodzią 
Gregor, 4 mieś., w  Warszawie. J Ceny biletów normalne.

I I  c ią p ie r i iE
po 150 zł.

33751 40950 49406 49190
51045 64185 67821 67878 74827
738x2 73858 78762 77923 78885
8035"* 83079 S3970 85393 8532/
3740' 90194 100102 1*1221 119536
115759 120831 135371 148034 149209
150437 159p69 161175 162(17 163397
1647 13 164151 170664 170753 171781
171538 176339.

W y g o lić  po i5& :ł.
8*3 1522 847 2372 515 4873 6036 

7008 229 303 541 977 8086 155 9-i3< 
1J063 533 12285 13447 1461? 15737 
17015 91 205 20066 186 22)19 211
24799 25719 74 26260 27269 28169 269

Jak gospodaruje za ^d  miastaUrz<dzan!e ulfcy pryw&mej
T y r , i . .  o w y  P rezyd en t- p . S ta ­

rz y ń s k i w  w y w ia d z ie  p ra so w y m  
w d n iu  2 1  w rz e ś n ia  b r  o g ło s ił, 
iż  „ m a m y  c a ły  s z e r e g  o d c in u ó w  
d r u g o r z ę d n y c h  lu b  d r c b n y c h  b o ­
c z n y c h  u l ic z e k  w y a s f a l t o w a n y c h  
( d la c z e g o  w y j a ś n i ć  ł a tw u ,  g d y  się 

.„ b a d a , k to  t a m  m ie s z k a ) " .
W  k ilk a  d n i p o tem  —  te n  sam

i n a w ie rz c h n i k lin k ie ro w e j n a  u l i ­
cy  d ro b n e j, bo czn ej —  n a w ia s e m  
m ó w ią c  p ry w a tn e j,  bo m ia s tu  n ie  
p rz e k a z a n e j, n a  p rz e d łu ż e n ie  ni-. 
S ę d zio w sk ie j n a  k o lo n ji  S ta s z ic a . 
N ie ty lk o  ro b i to , co parę. d n i te m u  
ta k  ostre k ry ty k o w a ł,  le c z  w y d a je  
p ie n ią d z e  n a  u rz ą d z e n ie  u l ic z k i  
n a  te re n ie  p ry w a tn y m , m ia s tu  n i e

p. Starzyński — ■ daje polecenie ; przekazanym, co je s t w yraźn ie za- 
W ydzia low i Technicznemu —  u- bronione. —  W ym ow n e! 
rządzenia i ośw ietlen ia  tro tu a rów , - ______ __
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\ledycijna / zarotne

A B  C

N a u k i
N o w e  p o d s t a w y

o  d z ie d z ic z n o ś c i
„N auka nie ma prawa badać 

ob jektyw n ie, zadaniem  nauki jest 
dostarczenie argum entów  uzasad­
n ia jących  teurje głoszone przez . 
wodzów  naszego ruchu" —  tak 
rozpoczął mowę pow ita lna jeden z 
f ila ró w  h itleryzm u na z jeźd zie ; 
lekarzy  n iem ieckich we Frank - 1 
fu rc ie  nad Menem, zjeźd zie  po­
św ięconym  sprawom  dziedziczno ■ 
ści. Sapienti sa t! —  P rzec ież  
tak aktualne w  N iem czech zagad 
n ien ie rasy, to nic innego, jak  
w łaśn ie zagadn ien ie dziedziczen ia 
cech pewnej zb iorow ości lu d zk ie j; ’ 
z jazd  m ia ł w ięc  doniosłe znacze­
nia dla w ładców  dzisie jszych  N ie , 
m iec i to n ietyle naukowe, ile po­
lityczne —  stąd polityczne dlań 
instrukcje.

Jeśli naw et na zjazdach fikuko-, 
wych mowi się obecnie takim  je  1 
zykiem, to nikogo nie zdziw i, że 
rów n ież rynek księgarski zo s ta i1 
ostatniem i czasy celowo zasypa­
ny ładnie wydaną makulaturą, j
traktu jącą o rasach i dziedzicz­
ności. N a jp rzedn ie jsze  p ióra nie­
m ieckie zaprzęgn ięto do zam a­
skowania pewnych dążności eks- 
pansyw no - te ry toria ln ych  i t. p. 
przez naukę o jednej rasie pa­
nów i pozostałych rasach n iew ol­
ników, niedołęgów- i degeneratów-, 
zaprzęgn ięto w  celu rozgrzesze­
nia i m oralnego uspraw ied liw ie­
nia im perializm u niem ieckiego.

To też w czasach „gd y  bogi i lu ­
dzie s za le ją " przyjem nie się robi 
człow iekow i na duszy, gdy  prze­
czyta chociażby krótką rozpraw ­
kę, napisaną z m yślą ściśle nau­
kową. Taką rozprawką jest w łaś­
nie artykuł prof. W  V P . Dyoni- 
zego Hebhna, um ieszczony w  o- 
statnim  numerze „W ied zy  Lekar­
sk ie j"  p. t. „N ow e  podstawy7 nau­
ki o dziedziczności".

B liź n ia  c iw c
Nowoczesne badania nad dzie­

dzicznością posunęły się znacznie 
naprzód dzięki zjaw isku istn ie­
nia b liźn iactw a. P ozw o liły  ont u- 
sta lić jak ie  cechy fizyczn e  i psy­
chiczne należy uznać za dziedzicz 
ne, a jak ie  za powstałe pod w-p}y. 
vem otoczenia, t. j. rodziców-, 
szkoły, zawodu, znajom ych, k li­
matu i t. d. czy li środowiska, w  
jakiem  dany osobnik ży je. N a j­
cenniejszym  m aterjałem  obserw a­
cyjnym  są tu b liźn ięta pow-stałe 
z jednego ja jeczka , a w ięc z te j 
sam ej plazmy zaroditowej. Sta- 
ąow ią  one jas-by jednego osobni­
ka w  dwu wydaniach i różnią się 
przedewszystkiem  tem od b liźn ia­
ków powstałych  z dwu ja jeczek , 
żc b yw a ją  zawsze tej samej p ic ’ 
i są do siebie tak podobne, że 
trudno je  rozróżnić.

P on iew aż b iźn ięta jedno ja jow e 
powinnyby być identyczne pod 
każdym  względem , w ięc też w sze l­
kie różnice, jak ie  pow oli między 
n iem i ro zw ija ją  się, należy przy­
pisać różnym  w-plywom środow i­
ska, czyli innym  losom życiowym , 
a n ie  dziedz czności. Jak w id zi­
my, samo życ ie  eksperymentuje, 
da jąc nam możność określenia, 
jaka  cecha jest dziedziczną, a ja ­
ka nabytą.

Badania nad b liźn iętam i jedno- 
ja jow em i pozatem  wykazują, że 
nazbyt w ie le  cech cielesnych i  
psychicznych kładliśm y na karb

dziedziczności. a za maio p rzyp i­
sywaliśm y w pływ om  środowiska. 
Zadaje to cios teorjom  w idzącym  
a lfę  i omegę w  czynniku rasowo- 
dzieuzicznym. W edług b. ścisłych 
obserw acji ju ż w  łonie matki b liź ­
nięta jrdnojajow-e pod lega ją  czę- 
ś t io y o  różnym  wpływ-om otocze­
n ia : ułożone są w  stosunku do 
■siebie odwrotnie, każde przez 
matkę je s t nieco inaczej odżyw ia­
ne, innym poa iega ją  urazom itp. 
Po narodzinach życie może róż­
nice m iędzy niemi tylko podKreś- 
iić, w yrzeźb ić g łęb ie j.

Jakie cechy okazały s ię  dzie­
dziczne?

O ile  -dzie o cechy psychiczne, 
to wchodzą tu w  g rę : z pewnem i 
zastrzeżeniam i zdolności do nau­
ki zam iłowanie do czytania, .na­
w et charakter lektury, uzdoln ie­
nie do m alarstwa, muzyki, spor­
tu, temperament, charakter (np. 
ego istyczny ), nastrojowość, skłon 
nośe do m .stycyzmu, nałogi, typ 
seksualny, w ybór zawodu i t. p. 
Sądzę, że sprawę -wyjaśnię b liże j 
paroma przykładam i i rozróżn ie­
niami, którem i zresztą  nie chcę 
„obc ią żać" D. H e llin a : różny
w pływ  środowiska je s t w stanie 
jednego b liźn iaka jedn o ja jow ego  
uczynić faszystą , a drugiego ko­
munistą. jednak jeś li p ierw szy 
będzie dzielnym , z charakterem 
faszystą, t.o i dr-ugi pow in ien  być 
równie dzielnym  komunista —  
wszelkie więc bajeczk i o  z a s a d a c h  
wyssanych z p iers i matki, czy też 
pochodzących jeszcze z je j łona 
muszą upaść. Komunizm ani fa ­
szyzm, katolicyzm  ani protestan­
tyzm  nie dziedziczą "się —  odzie­
dziczyć można tylko skłonność np. 
do m istyki i do id eo log ji bardziej 
m istycznej iub mieć skłonność do 
m istycznego u jm ow an ia .. wyzna- 
wajreg przez się teorji m aterja li- 
stycznej.

W arto rów n ież w paru zda­
niach podkreślić w ażny 'moment 
nieporuszony p V źe ź 'D . H ellitig . 
— Tak  jak  p ierw iastk i chemiczne 
mogą ulec przem ianie > na inne, 
ściśle określone p ie ^ ia s tk i,  tak 
też pewne dziedziczne, cechy cha­
rakteru mogą ulec w 1 określonem  
środowisku przem ianie na inne. 
ale rów nież ściśle określone, co 
może spraw iać fa łszyw e w raże­
nie, żc dane cechy są w  całości 
nabyte, a nie dziedziczne pod­
czas, gdy w rzeczyw istości naby­
tym będzie jedyn ie  sposób prze­
jaw ian ie się u ległych  „m u tac ji"  
cech odziedziczonych W eźm y 
p izyk ład : je ś li cechą obu b liźn ia ­
ków jedno ja jow ych  je s t  ambicja, 
to je że li jeden , z nich znajdzier 
się w  środowisku przyjaznem , a 
drugi iv bojkotu jącem  go z przy­
czyn przypuśćmy narodowościo­
wo - wyznaniowych, to w  ostatecz 
nym wyniku charaktery obu b liź ­
niaków, choć genetyczn ie jedna- 
Kowe, będą jednak różne. P ie r ­
wszy może być typem o samopo­
czuciu normalnem, a drugi może 
odsunąć się od życia  i w yżyć się 
na polu naukowem, albo też stać 
się neurasten ik iem ,, arogantem , 
cierpiącym  na kompleks wysoKo- 
w irtośc iow ośc i i t. p „ zależn ie od 
wpływów pobocznych. Z jaw isko 
podobne spotykamy dość często u 
żydów, zw łaszcza in teligen tów .

I Charakter
Sprawa b liźn ią t jedno ja jow ych  

| odkryła rów n ież w ie le  niespodzia 
r.ek i m ylnych sądów —  wykaza- 

j la  np. zupełnie n ieoczekiwanie, 
że charakter pisma, mańkuctwo 
i t. d. nie za licza ją  się do cech 
dziedzicznych.

Jeśli idzie  o cechy cielesne, to 
okazało się, że duża ilość cech 
anatom icznych i fiz jo log iczn ych  
(czynnościow ych ) pod lega pra­
wom dziedziczności. Znów’ parę 
przyk ładów : b l.źn ięta  jed n o ja jo ­
we w  przeciw ieństw ie do dwu ja ­
jow ych  zawsze posiadają tę  sa­
mą grupę Krwi, zaczyna ją  cho­
dzić, m ówić, p rzeoyw a ją  m utację 
głosu m n ie jw ięce j w tym  samym 
czasie, ale... rzecz n iespodziewa 
na —  m ogą być różnego wzrostu-

Jak dalece może posunąć się 
w  sakresic n iektórych  cech dale- 
koidącd podobieństwo b liźn iaków  
jedno ja jow ych , św iadczy fak t, żc 
odkrywca daktyloskopii B ertillon  
w id zia ł u nich raz a_ 30 jednako 
w ych  oznak na lin jach  palców' 
podczas, gdy dla sądów w ysta r­
czy tylko 16 dla ustalenia tożsa­
mości przestępcy i d la  ewent.

w ysłan ia go na g ilo tyn ę  —  przy  
16 jednakowych  oznakach m ożli­
wość omyłki zachodzi u n iebliź- 
niaków' raz na k ilka m iljardów7 
w ypadków !

Na zasadzie podobnych badań 
stw ierdzono rów n ież dziedzicze­
nie się całego szeregu stanów 
chorobov7ych, jak  w ady rozw o jo ­
we (np. za jęcza  - w a rga ), skłon­
ność do s iw ien ia  w łosów , próch­
nica zębów7, neurastenja, niektó­
re spośrć d chorób um ysłowych 
(znaczen ie zapob iegaw cze !), w o­
le- i d ługi szereg  chorób nieza- 
kaźnych, choć z drugiej strony 
stw ierdzono, że inne np. rak nie 

dziedziczne n igdy lub też 
rzadko.

Badania nad bliźn iętam i jedno 
.iajowemi dorzuciły  w ie le  cenne­
go m aterja łu  do naszych w iado­
mości z zakresu dziedziczności i 
I :w ierdz:ły  starą zasadę, będą­
cą fundam entem  nauk p rzyrodn i­
czych - w iedza, aby nie m ija ła  się 
a prawdą objektywną, nie może 
opierąć.;.się na apriorystycznych 
hnrra - teorjach , lecz na sumien- 
nem i wszochstronnem  dośw iad­
czeniu.

D r. m e d .  J a n  P o s m y k ie w ic z

Czy odkryto zarazek raka?
Wiadomości należy przyjmować z rezerwą

D ziennik i p rzyn iosły  w iado­
mość przed kilkom a dniami, ja ­
koby jednem u z lekarzy am ery­
kańskich udałt się w yodrębn ić 
zarazek raka. Czy7 w iadom ość ta 
jes t pewna?

W  św ietle  dotychczasowych 
wyników dośw iadczalnego bada­
n ia .. raką, in fo rm ac je  te należy 
p rzyjm ow ać z rezerw ą. W p raw ­
dzie nie .jest wykluczone, że za­
razek raka należy do 1. zw . bak- 
te ry j przesączalnych, tak drob­
nych że , przechodzą przez 
f i l t r  porcelanow y. Bakteryj 
tych nie .widać pod naj s i ­
n ie j szern pow iększeniem  mikro ■
skopowem W szelako dotychczas 
wszystko w skazu je na to, że teo- 
r ja  Yirchowa. o powstawaniu ra­
ka na tle  drażn ien ia —  jes t t r a f­
na.

T eo r ję  tę, wobec doświadczeń 
najnowszych, należy tylko uzu­
pełn ić o tyle, że podrażnienie sa­
mo przez się nie może w yw ołać 
raka. Kon ieczne jes t do powsta­
nia raka „usposob ien ie", czyli 
skłonnoąć. N p .-u  zw ierzą t można 
z całą' ła tw ością  wyw7ołać uspo­
sobienie do raka. W iadom o, że 
przez pendzlowanie przez 7,czas 
d ługi smołą można wkońcu do­
prow adzić do pow-stania nowo­
tworu rakowatego. Jeśli jednak 
pendzlować smołą n ie ' tak długo, 
aby- ’ powstał rak, potem zaś przy­
palić m ie j s c e  n a w e t  n i e  d o t k n ię ­
t e  s m o łą  —  zjaw i się u tw ór ra ­
kowaty.

Dowodzi to, że smoła przy-pen- 
dzlowaniu działa n ietylko m i«i-  
scowo, ale także w yw ołu je  od­
czyn ; ogó lny w7 tkankach, jakąś 
szczególn iejszego rodzaju  zm ia­
nę, um ożliw ia jącą powstawanie 
zw yrodn ien ia  tkanek. T a k ie  
„p rzes tro jen ie " w yw ołu je  także 
arsen, przyezem , co ciekawe,

usposobienie, nabyte drogą do­
św iadczalną bywa często dzie­
dziczne. Np. potom stwo myszy, 
pędzlow7anych smołą i w  ten spo­
sób doprowadzonych do raka —  
dostają tych now otw orów  ju ż 
pod w pływ em  bardzo drobnego 
podrażnienia, które u innych m y­
szy łatw o się goi.

Godny uw agi je s t  szczegół, żc 
np, w yc ięc ie  ja jn ik ów  znacznie 
zm niejsza, je ś li n ie usuwTa zu­
pełnie usposobienia do-raka. Za­
pewne stoi io w  związku z fak ­
tem, że ja jn ik i w spółdzia ła ją  z 
hormonami przedniego płatu 
przysadki m ózgowej, a m ianov i- 
cie z hormonem Evansa, czyli 
hormonem wzrostu , który, jak  
tw ierdzą  pewni uczeni na proce­
sy rako.wate ma w pływ  pobudza • 
jący.,- ("Przed niedawnym  czasem 
„A B C " zam ieściło cykl artyku­
łów7 o hormouaeb p. t. „E lik s iry  
zdrow ia i m łodości", w7 Których 
była mowa o ho-m onie E van sa ).

Z apiski medyka
C złow iek w spółczesny z ja d a  m niej 

więcej trzy  razy tyle, ile po trzebu je  
Organizm Szczególniej spożyw a sir 
nadm ierną ilość b iałka i tłuszczów, 
czyli, m ó;viąc inaczej, p rzejada- się 
mięsem . ■

—  Po ło w a  F rancuzów  zab ija  sic 
obiadam i — m ów i przysłow ie, k rążące 
w sfe rach  m edycznych P a ry ża  —  d ru ­
ga połow a zab ija  ig ko lacją.

G dy G recy w  jak iś  czas po bitw ie 
pod H a te ą  zw iedzali pobojow isko, zna­
leźli w edług H ero d o ta , w śró d  zabitych 
P ersó w  czaszkę .bez szwów, sk ład a ją ­
cą się ' z - je d n e j-  kości. Zęby górnej 
szczęki, zarów no trzonow e, ja k  i sie- 
kaczę były osadzone w  jednej kości. 
P r ó c z .«tej czaszki znaleziono kości 
pewnego - w o jow nika  w zrostu  5 łokci.

Tajemnice znachorów
Dolegają w  większości

Licznie rozpowszechnione w  ostat­
nich ezaiąfch znaohorstwo i moda na 
„medycynę ludową" nakazują zwró­
cić uwagę na oba te zjawiska, łączą­
ce się zresztą z sobą. Nie ulega wąt­
pliwości, że znachorzy7 czasem „po­
m agają"; najlepszym tego dowodem 
jest ich powodzenie. W  ezemże więc 
leży tajemnica skuteczności metod 
znachorskick? i

Zajmując się tą kwestją od dłuż­
szego czasu i zebrawszy wiele ma­
terjału obserwacyjnego, doszedłem 
do wniosku, że pewne środki zuachor- 
skie zawdzięczają swe powodzenie 
przedewszystkiem sugestji.' W  drob­
nej mierze wchodzą w  grę nieznane 
medycynie czynniki, doświadczalnie 
wypróbowano przez prastarą medy­
cynie ludową, olbrzymia zaś reszta 
jest oszustwem i  niedorzeczności?.

Wbrew opinji niewtajemniczonych 
niedy7cyna oficjalna wc-ale nie twier­
dzi, aby odwieezne ludowo doświad­
czenie lecznicze nie miało żadnej war­
tości i  wcale nie odrzuca w czam­
buł specyfików „owczarzy". Medycy­
na oficjalna zachowuje tylko wobec 
ty-eli środków daic-ko posunięty kry­
tycyzm i  starannie je* bada. Zupeł­
nie bowiem inną wartość ma do.świad- 
ezenie kliniczne, które stwierdza np. 
żc spadek zawartości wapnia w  or 
gani/unie wywołuje drgawki i zupeł 
nie inną wartość ma oparte na tej 
obserwacji leczenie, aniżeli suma 
ryezna recepta, poparta choćby7 auto 
ryteteni znachora z Jaktorowa, żeby 
ep. lepsie leczyć jaskółczymi ekskre­
mentami.

Leczenie róży przc-z znachorów 
ekskrementami koeiomi wygląda na 
zwykłą brednię. Mimo to stwiordzo 
no, że ten oryginalny specyfik istot 
nie t, niektórych wypadkach poma­

c a . Lecz cóż .się okazuje? środek 
ten pomagał, gdy- pacjent wiedział 
eo zażywa. Gdy mu się natonpast po­
dało ów cudowny7 specyfik w opłat­
ku, nie mówiąc nic o zawartości —  
róża nie ustępowała, pacjent nato­
miast zapadał na żołądek!

D ecydującą, ro lę  o d e g ra ła  ęsugo, 
ś t ja ,  ie n i  w ię k sz ą , im  b a rd z ie j  pa ­
c je n t  skłonny7 b y l do  ir is te r ji.

To samo można powiedzieć o za- 
szeptywaniu, zamawianiu, okadzaniu 
i t. d.

Cały7 cereinonja!" magiczny, towa­
rzyszący7 zabiegom, wiedźmy wiej­
skiej, ezy7 znachora, ma najRęifr wy­
wołanie odpov icduiego nastroju,
wzmocnienie sugestyjnego działania 
lekarstwa, samo zaś lekarstwo lue 
odgrywa zwykła ’ najmniejszej roli.
Sugest.ja jest potężnym środkiem, Uilu 
ćtalecc potężnym, że daje Osobie radę 
śftma, bez j apteki.. ;,SzepŁuuy“  pole­
skie zaszeplujij. nawet ukąszenie ja­
dowitych żmij i faktem jewt, że pro­
cent wyzdrowień u j.szeptuna" jest 
taki sam, .„jak procent wyzdrowień 
przy łączeniu surowicą. Jeśli ukąszo-j 
uy zdąży7 dojechać do „Szeptania" 
dplć [ szybko, wyzdrowienie następu­
je z reguły. Toteż lekarze polescy 
nio wahają się odesłać ukąszonego 
do szeptuna,''b'dy nie M&ją surowicy 
pod ręką. Lecz cóż to znaczy? Tyde 
tylko, żc sngostja uruchamia w or­
ganizmie siły7 tak potężne, że zwal­
czające nawet jad.

Nie można zaprzeczyć, źe powite 
środki znachorskie mają .istotnie 
działanie lecznicze. Tak np. leczenie 
reumatyzmu okładami z psiej sier­
ści pomaga nie dlatego, aby- sierść 
psa miała jakieś szczególniej cudow­
ne właściwości przeciwreumatyczne— 
lecz poeżęści zftowu gra Lu rolę su- 
gestjaj poezęś&i zaś okłady te po­
prostu grzeją i w  ten sposób przy­
noszą choremu ulgę. To stuno znacze­
nie .mu rada znachorów, udzielana re- 
umatykom, aby spali z kotem przy

J. Jukowski 4 4 )
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A  dziś?

—  N ie  martw7 się niczem, me w a rto ! —  szeptał i ci­
szył temi słowami palący ból rozczarowania.

—  N ie  warto, nie w a rto ! -—• pow tarzały drzewa ko­
jącym  szelestem  liści.

Ciemno ju ż było całkiem, gdy m ajor dźw ignął się z 
iaw ki i poszedł do izby. Posłane łóżko nęciło do ułoże­
nia w7 niem stiudzonego ciała, ale nie można było, a 
raczej nie warto. 1 tak zaraz zawezw ie do siebie do­
wódca pułku. Rzeczyw iście, niedługo potem przyszedł 
z rozkazem  adjutant baonu i obaj udali się do do­
wództwa. Prawdę o północy już w raca ł m ajor z odpra­
w y  na kwaterę. Za ła tw ił wszystko i znużony nie m yślał 
o niczem  innem, tylko by jaknajprędzej znaleźć się 
w  łóżku.

Tuż przed domem spłoszył * jakąś-parkę. Dziewczyna 
śm ignęła jak  sarna m iędzy, drzewa sadu, a on służbowo 
m eldow ał: ;

—  Pan ie m a jorze ! S trzelec Karp ińsk i m elduje się 
posłusznie jako posterunek alarm owy 5-ej kompanji.

M ajor uśmiechnął s ię :
—  A  nie uciekło wam  co?
—  W róc i samo, panie m a jorze !

No. to dobrze! Ty lko  poznaw ajcie uciekin iera jed ­
nem okiem, a drugiem  u w aża jc ie !

—  Rozkaz, panie m a jo rze ! Jednem okiem i jeuną rę­
ką —  d o d a ł. łobuzersko F.elek.

—  Jak Boga kocham, w  ogieńbym  uoszedł za nasze­
go m ajora —  mów ił. do siebie Felek. —  Z gołem i grapa­
mi poszedłbym na maszynkę z jego  rozkazu.

— - Kaw ał drania z tego Felka, ale z takim i W dno bra­
łem —  odwzajem niał się w  myśli major,, układając, się 
do snu.

W  ogrodzie, kumkały żaby, a d aleko ria nieboskłonie 
błyskało się.

—  N o  tak, barom etr w  kolanie też na deszcz wska- 
zuje, ale to aż ju tro  będzie. T eraz śp ijm y ! N iczem  się 
nie m artw ! N ie  w a rto !

v X II.
0  ó-ej rano adjutant baonu, w  płaszczu gumowym, 

z kapiszonem naciągn iętym  rui głow ę, budził m ajora.
—  Co? Co jes t?  K tóra  godzina? K to  to?  —  pytał ma­

jor, wyrwany z g łęboK iego  snu, nie poznając adjutanta.
—  Panie m ajorze, m elduję posłusznie: adjutant 

baonu. Za pół godziny m aszerujem y. Zbiórka zarzą­
dzona !

—  Dobrze. A  śniadanie wydane kom panji?
—  Tak  jest, w łaśn ie b iorą je  iu dzie A le  może zatelefo  

nować do pułku? M ożeby przesunęli godzinę wymarszu, 
bo le je  jak  z cebra.

—  Dobrze, ja  tymczasem  ubiorę się.
K toś pukał do drzw i.
—  W e jś ć !
—  D zień  oobry panu m a jo row i! Jak sie spało? A  co 

pali m a jor pozw oli na śniadanie: mleko, a może kawa? 
Tylko nie wiem , czy  będzie smakować Zona zrobiła, bo 
m yśleliśm y, że może m leka nie lubi pan m ajor. —  do 
pytyw ał się gościnny gospodarz.

—  Bardzo dziękuję. Już dla pańskiej żony napiję się 
kawy7, z pewnością będzie mi smakować.

—  Pew n ie  panowdo ni£f pójdą na taką ulew7ę?
" (D . c. r..).

= = .  Nr. 520 —
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i medycyny ludowej
wypaclAów na sugestji
bolącem ramieniu, ozy nodze, albo, 
by oktadaii zreumatyzmowany staw 
kocią skórką.

Niektóre lekarstwa roślinne (pod­
niecające, wykrztuśne etc.), stosowa­
ne przez znachorów, jak np. wy wa 
ry z naparstnicy (digitalis) mają nie­
zaprzeczone działanie w  niedomaga 
niach serca i z tej przyczyny weszły 
do arsenału środków leczniczych me­
dycyny oficjalnej.

Lecz w gruncie rzeczy korzyści, ja ­
kie przynoszą znachorzy pacjentom 
są minimalne w porównaniu z ogro­
mem szkód. Ileż miałem w  swej 
praktyce wypadków ostrego zapalenia 
nerek spowodu zażycia przez pacjen­
ta eliksiru miłosnego, przepisanego 
przez znachora. Eliksir był nalewką 
spirytusową z kantaryd. W  niektó­
rych wypadkach przywożono im pa­
cjentów w  stanie beznadziejnym. 
Konstatowałem szereg razy gangrenę 
spowodu rozgniecionego przez masaż 
znachoraki. ropnia, gangrenę spowo­
du ugotowania, dosłownie: ugotowa­
nia kończyn (znachor kazał moczyć 
opuchniętą kończynę we wrzątku), 
zakażenie krwi. „dzięki" znacliorskiej 
radzie okładania rany „krowieńeom" 
(ekskrementami kro wierni), szesc
tuzy7 spotkałem tężca, u pacjentów, 
którym znachor kazał okładać ropie- 
jące rany „ziemią z żydowskiego 
grobu".

Oto historja fornala wiejskiego z 
pow. grójeckiego, wymowna ilustra­
cja zasługi znaehorskiej.

Młody, dwudziestoletni chłopak, 
zdrów, przystojny. Podczas stawiania- 
sterty zrzucił kto; z  wierzchu w if’ - 
ły tak nieszczęśliwie, że przebił chło­
pakowi stopę, zresztą bez naruszenia 
kości. Wypadki te są nader częste 
na wsi. Zwykłe przemycie i  zdezynfe­
kowanie rany oraz opatrunek wystar­
czą, aby po trzech tygodniach nic 
było śladu. Chłopak jednak, znanym 
powszechnie zwyczajem, poprostu 
przyłożył ranę liściem łopuchu, 
„Bagniła" się dwa miesiące, wresz­
cie doszła do stanu, który wymagał 
leczenia kilkumiesięcznego. W  każ­
dym rc t.10 noga była jeszcze do ura 
iowania. Chłopak jednak udał się do 
znachora. Ten zdjął mu opatrunek, 
włożył uoge w gorący7 nawóz koński 
i począł zamawiać. Zamówił ranę tak 
ic po tygodniu przywieziono nieszczę­
śliwego do molo. Noga była sina, gru­
bości beczułki od owoców' (t. zw. so­
lówki) i w ręcz przypominała słonio­
watość. Zgorzel w  kilku miejscach, 
szybko postępujące zakażenie krwi. 
Cała stopa z -wmrzchu i pod sjiodem 

‘stanowiła jeduą ropiejącą ranę, W 
której ruszały się larwy much!

Stan był tak ciężki, żo.ty lko na- 
tyi-hmiasiowa amputacja całej nogi 
uratowała1 chłopca od śmierci.

Larwy much w zastarzałych ra­
nach, leczonjrh przez znachorów, 
stwierdziłem nie/Jie/.oną ilość razy.

Znachorów7 odwiedzałem kilkakrot­
nie. Jeden przyjmuje chorych w  iz­
bie, o glinianej podłodze, zanieczy­
szczonej do .niemożliwości. Do izbie 
tęj płaczą się kury', kaczki, prosięta, 
jakiś kunde1. przewracają się nawpói 
nagie dzieci.

Na toin zaśmiecoiiem, ruszajiieeia 
się. klepisku chorzy rozwijają swe 
łachmany.

Inny znachor mieszka przez .ścia­
nę z- chlewikiem i oborą jednocześ­
nie. W  izbie (również ożywionej) pa­
nuje fetor tak okropny,' żo nieprzy- 
zwyczajonemu grozi omdlenie. Tam 
wnoszą gruźlików, rozwijają z brud­
nych szmat rany;; tam znachor sma­
ruje „jaskółezem Ł.,.m“  wrzody.

Na zakończenie podam niektóre 
środki znacborskie. (Zioła pomijam ).

1. Żabi skrzek (ikra żabia, rozcie­
rana zwykle, z wieprzowem sadłem, 
z regnły w stanic rozkładu, gdyż i- 
krę. żabią można zbierać tylko . na 
wiosnę; stosowana przez znachorów 
na oparzelizny.
. 2. Jaskółczy pomiot (ekskre.nenly 
jaskółcze, wymiatane z gniazda ra­
zem z pierzem, (śmieciami i  t. d.) na 
źwśzystkie wrzody.

3. Na rany znachor wiejski z re­
guły przepisuje świeży krowieniec, 
lizusem ziemię, lub nawóz koński.

4. Zajęczy skrom (sadio zajęcze, 
zwykle mieszane z ekskrementami. 
.Środek ten z«hiśztza, gdy sadło zjeł- 
ezoje, cuchnie w  sposób straszliwy). 
Znachorzy obiadują niem stłuczenia, 
zastrzały i t. p , ,

o. Glisty (dżdżdwnicc zbierane do 
garnka i zalewane oliwą,, w stanie 
oczywiście zgniłym) jako maść • na 
'stłuczenia, wrzody, „kolki". Etc.- etc. 
etc.

K tóryż z tych medykamentów nu 
grozi zakażeniem krwi, romiićm lub 
gangrenąJ

Dr. J. M-cz.
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